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„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to cel . .  .“

S t. W yspiański

Dr Józef Ryglewicz

Alchemja dawniej a dziś
i.

Współczesną kulturę porównać można do potężnej rzeki, powstałej z licz
nych kulturalnych dopływów i strumieni myśli; podobnie jak przedmioty, 
oglądane pod mikroskopem, wydaje się bardziej złożona, im bliżej ją badamy. 
Każdy z napozór jednorodnych elementów, które współczesny historyk wyli
cza jako zasadnicze czynniki tworzące świat, w którym żyjemy, przy wy sub
telnieniu i uwrażliwieniu naszych metod obserwacji okazałyby się niezmier
nie skomplikowane.

Skoro obecna cywilizacja jest takim heterogenicznym konglomeratem 
elementów niezgodnych ze sobą w większym lub mniejszym stopniu, jakże 
tedy możemy żywić nadzieję znalezienia w niej lub dla niej jakiejś zasady 
wspólnej? Jakże wysnuć nić kulturalnej kontynuacji z owego agregatu, nie 
posiadającego na pozór ani ciągłości, ani sensu? Oczywiście, o ile taka zasada 
istnieje, musi przewijać się przez historję myśli, jak nitka Ariadny. Chcąc 
znaleźć ideę, któraby nam dostarczyła syntetycznej zasady, musimy szukać 
za pojęciem wszechstronnem, elastycznem, podlegającem ewolucji, które 
korzeniami swymi tkwiłoby w dziejach kultury, a owoce wydawało we 
współczesnej wiedzy.

W całej historji myśli ludzkiej istnieje tylko jedna idea, odpowiadająca 
tym wymaganiom. Jest nią idea a l c h e m j i ,  m ająca jeszcze dzisiaj zaró
wno psychologiczne znaczenie, jak chemiczne zastosowanie. Na chemję win- 
niśmy patrzeć, jak na kulturalnego przewodnika, co zgodne jest całkiem 
z duchem czasu i powagą nauki. Żadna inna gałąź wiedzy nie miała tak 
długiego okresu rozwoju, pozostając mimo to do dzisiaj świeżą i aktywną, 
żadna inna doktryna nie stykała się z tak różnemi dziedzinami nauki i nie 
wytworzyła tyle praktycznych wynalazków i fantastycznych absurdów, 
co alchemja.

W  niedawnej przeszłości chemicy byli najskromniejszymi i najbojaź- 
łiwszymi z pośród prozelitów. Lecz czasy się zmieniają. Dzisiejsi chemicy
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uważani są za twórców przyszłości — widzą sami, że w ich rękach spoczywa 
w znacznej mierze los rasy ludzkiej. Chemicy — jak prorocy starożytności, 
przepowiadający przyszłe wypadki — wiedzą zgóry, jakie usługi m ają jesz
cze wyświadczyć ludzkości. Jak dotąd zwracają głównie uwagę na fizyczne 
korzyści chemji. Mówią, że zbliża się czas, kiedy „hodując“ i „krzyżując“ 
molekuły, wytworzą nowe i bardziej skomplikowane chemiczne gatunki, 
podobnie, jak hodowca tworzy nowe odmiany roślin i zwierząt. Przed kilku
nastu laty pewien słynny chemik wyliczył trzy główne problemy przyszłości: 
1. dostarczanie energji; 2. dostarczanie pokarmu, oraz 3. leczenie chorób 
i zapobieganie im — przyczem podkreślił, że w ich rozwiązaniu główną rolę 
odegra chemja. Niestety w swem wyliczeniu opuścił on jeden z głównych 
problemów: problem kontroli ludzkiego charakteru drogą chemicznego prze
kształcenia naszego organizmu. Jak dotąd, wiemy nie wiele o możliwoś
ciach realizowania tego ostatniego celu.

Największem zagadnieniem, które przyszłość musi rozwiązać, jest kwe- 
stja humanizacji, socjalizacji i spirytualizacji samej chemji. Podjęło się 
lego zaledwie kilku uczonych. Inni twierdzą, że to do nich nie należy. Lecz 
pod tym względem się mylą. Jaką drogą należy osiągnąć tę spirytualizację? 
Nie łatwo zaiste odpowiedzieć! Lecz jeśli wogóle mamy uczynić jakiś krok 
w tym kierunku, to przede wszy stki cm należy porzucić obecną metodę wykła
dania tej nauki w niezrozumiałym dla ogółu żargonie. Jeżeli chemja ma 
stanowić spirytualną silę w społeczeństwie, należy patrzeć na nią z kultu
ralnego punktu widzenia, jako na stopniową realizację ze strony człowieka 
pragnienia wiedzy i opanowania przyrody, jako na spirytualne poszukiwanie 
sublimaeji i wysubtelnienia własnej natury.

Nasza interpretacja zadania chemji może się wydać dziwaczną i nie
realną, lecz słuszność jej postaramy się niżej wykazać i tezę naszą obronić.

II.
Zanim zajmiemy się wskrzeszeniem alchemicznych doktryn, musimy 

wpierw uzasadnić potrzebę odgrzebywania tego, co niektórzy uważają za 
skamienieliny ludzkiej myśli.

Współczesna rehabilitacja nauk dawnych alchemików datuje się od 
odkrycia, że uran i rad podlegają rozkładowi, którego końcowym produk
tem jest ołów, a jednym z ubocznych — helium. Nauka stanęła wówczas 
twarzą w twarz przed wstrząsającym faktem, że w przyrodzie ma miejsce 
nieustanna transm utacja elementów. Próby laboratoryjnego naśladowania 
tego spontanicznego procesu nie zostały jednak — jak dotąd — uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. Sir W illiam Ramsay (1913) twierdził, że przekształ
cił wodór w helium, lecz nie udało mu się tego udowodnić. Pretensję tę rościł 
sobie później dr F. Paneth, który ogłosił, że potrafi jeden gaz przekształcać 
w drugi — lecz twierdzenie swe musiał odwołać. Sir Ernest Rutheford pró
bował transmutacji drogą atakowania azotu cząsteczkami alfa, lecz ekspe
rymenty jego nie zyskały uznania. Przed kilkunastu laty Japończyk Nagaoka 
i Niemiec A. Miethe, stosując odmienne metody, byli pewni, że ucieleśnili 
sny alchemików o przekształcaniu rtęci w złoto. Roszczenia ich zostały 
jednak obalone Lecz sztuczna transm utacja napewno prędzej czy później 
stanie się faktem dokonanym.

Gdy dążenia współczesnych chemików zostaną osiągnięte — ziści się 
pierwsza, m aterjalna faza snu alchemików. Lecz pozostanie jeszcze strona
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terapeutyczna. Nauka będzie musiała odkryć magiczną substancję, która 
— do pewnego stopnia — nadałaby człowiekowi nieśmiertelność, której szu
kali alchemicy.

Niżej postaramy się wykazać, że również ta faza alchemji — wiara 
w znalezienie eliksiru życia — posiada w pewnych granicach prawdopodo
bieństwo realizacji.

III.

Co do pochodzenia nauki alchemików istnieją różne hipotezy. Podobnie 
ma się sprawa z samym terminem „alchemja“.

Chociaż nie możemy z całą pewnością powiedzieć, czy idee alchemiczne 
znane były greckim myślicielom przed Arystotelesem, nie znaczy wcale, jako
by ich narodziny były późniejsze od wczesnej greckiej cywilizacji. Doktryna 
transmulacji elementów jest znacznie starsza od greckiej kultury. Pewien 
autor twierdzi, że achemja i praktyczne nią zainteresowanie zjawiła się na 
Zachodzie w sześć stuleci później, aniżeli w Chinach, i że przyszła do Europy 
ze Wschodu, przez Aleksandrję i Bizancjum. Przed niewielu laty znany 
autor dzieła o cheinji hinduskiej udowadniał, iż alchemja uprawiana była 
przez starożytnych Indusów. Można, idąc dalej, wyprowadzić w ten sposób 
jeszcze wiele innych źródeł tej umiejętności.

Według najszerzej rozpowszechnionego poglądu, alchemja, podobnie jak 
inne nasze kulturalne dziedzictwa, narodziła się w Egipcie. Wiemy, że Egip
cjanie byli znawcami praktycznej cheinji, aczkolwiek nie starali się o teo
retyczne zrozumienie jej procesów. Teorja egipskiego pochodzenia alchemji 
łączona jest zazwyczaj ze starożytnym przekonaniem, iż nauka ta objawiona 
została Hermesowi Trismegislosowi, o którym alchemicy twierdzili, że żył 
w czasach Mojżesza. Prawdopodobnie jednak jest on postacią mityczną, 
powstałą z egipskiego boga Tota, będącego patronem nauki, zidentyfikowa
nego za czasów hellenistycznej ery egipskiej z greckim Hermesem. Literatura 
egipska była anonimowa, dlatego bogowi temu przypisano autorstwo wszyst
kich pism chemicznych, które Manetho (III w. prz. Chr.) oblicza na 36.525 
dzieł, zaś wstrzemięźliwszy Jamblichos (III w. po Chr.) t y l k o  na 20.000. 
Sam wyciąg z nich miał według Klemensa Aleksandryjskiego (III w. po Chr.) 
obejmować 42 tomy. Do naszych czasów zachowały się one fragmentarycz
nie — przyczem nie wiadomo, czy są to te właśnie, o których wspomina 
Klemens. W każdym jednak razie stanowiły one przez długie wieki podstawę 
nauk hermetycznych i dopiero koniec XVII w. ośmielił się podkopać bez
względną wiarę w ich autentyczność i pochodzenie staroegipskie. Wielką 
lolę w spuściźnie po Hermesie odegrały dwa teksty tablic: jednej „memfic- 
kiej“, która była wyryta na skale gdzieś koło Memfisu i drugiej, wyrytej rze
komo na płycie szmaragdowej, znalezionej przez Aleksandra W. w grobie 
Hermesa. Tablica memficka miała mieć tekst grecki i koptyjski: „Niebo jest 
w górze, niebo jest w dole, gwiazdy w górze, gwiazdy w dole; wszystko 
w górze, wszystko w dole; weź to i niech ci szczęście przyniesie“. Szczególow- 
szym jest tekst „Tablicy Szmaragdowej“ (Tabula smaragdina), który przez 
wiele wieków znany był tylko w przekładzie łacińskim, ogłoszonymi w XI 
stuleciu przez alchemika Hortulanusa. Dopiero w r. 1926 odnaleziono jej 
znacznie starsze teksty i redakcje arabskie. Rozprawka ta, bez względu na to, 
czy jest apokryficzna, czy też oryginalna, stanowi najklasyczniejszy i n a j
ważniejszy dokument alchemji, nie tyle dzięki swej starości, ile raczej temu,
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że w niej skrystalizowała się i skondensowała cała mądrość i umiejętność 
dwudziestowiekowego prawie rozwoju doktryny, gdyż wprawdzie jej bez
pośrednie pochodzenie nie jest tak starożytne, jak to sobie do niedawna jesz
cze wyobrażano, ale jest oparte na założeniach, sięgających jeszcze czasów 
grecko-egipskich, a cale wieki średnie i czasy nowsze pozostawały pod jej 
wpływem.

Pra wzoru Tablicy Szmaragdowej trzeba szukać w podaniach późno- 
starożytnych, gdy doktryna alchemji, przechowywana tradycyjnie w sferach 
uczonych kapłanów, kryła się w zaciszu świątyń egipskich, dokąd jednak 
docierały wpływy synkrelystycznej aleksandryjskiej kultury, ulegającej pro
mieniowaniu hellenistycznemu. Tam skojarzono staroegipskie bóstwa z tajem 
niczym greckim Hermesem. Już w t. zw. Księdze Kratesa, autor — nieznany 
bliżej, którego dzieło, prawdopodobnie pochodzące z VI wieku, znane jest 
tylko z przekładu arabskiego — opowiada o Hermesie, sędziwym i czcigod
nym Starcu, który w grobowcu, siedząc na tronie, trzyma w ręku jaśniejącą 
tablicę z napisem. Podanie to podlegało różnym kolejom, przechodziło różne 
modyfikacje, które można śledzić w literaturze arabskiej, ta bowiem w śred
nich wiekach stanowi główną podstawę badań alchemicznych. Przed dzie
sięcioma laty dokonano na tym terenie szeregu odkryć nowych źródeł, które 
prawie zupełnie wyjaśniły genezę i historyczny rozwój „Tablicy Szmarag
dowej". Wcześnie złączono ją  u Arabów z osobą Apoloniusza z Tiany, dokoła 
postaci którego oplótł się z czasem cały cykl opowiadań, spisany po raz pierw
szy przez F  i 1 o s t r a t a (ok. 200 r.) na żądanie Ju lji Domny, żony cesarza 
Septimusa Severa. Apoloniusz miał odbywać wędrówki po całym świecie, 
badając i ucząc, i — według uczonego kapłana Sagi jusa z Nabulusu — danem 
mu też było zstąpić do grobu Hermesa, zabezpieczonego zaklęciami przed 
wtargnięciem intruzów. Balinasa (tj. Apoloniusza) nie są one jednak w sta
nie zatrzymać i wewnątrz grobowca znajduje dzieła alchemiczne oraz Tablicę 
Szmaragdową. Z pisma Sagijusa, który był chrześcijaninem i teksty prze
łożył ze starosyryjskiego na arabskie, poznajemy daleko pierwotniejszy tekst 
Tablicy Szmaragdowej, którą Balinas miał znaleźć w grobie Hermesa wraz 
z Księgą o Przyczynach Rzeczy. Również ona zachowała się w rękopisach 
arabskich, a na jej końcu, jako wyciąg i kwintesencję całości badań i roz
ważań filozoficznych, spotykamy najpierwotniejszą formę tekstu Tablicy. 
Tak więc u Arabów należy szukać skrystalizowania się tego dokumentu, który 
na długo był alfą i omegą wiedzy alchemicznej. U nich też dokonało się 
dołączenie do podania postaci Aleksandra Wielkiego, osobistości otoczonej 
nimbem cudowności, większym jeszcze, niż Apoloniusz, który też ostatecznie 
został z podania o Tablicy Szmaragdowej wyeliminowany wraz z Sagiju- 
sem, będącym zresztą postacią fikcyjną, wymyśloną przez apokryfistę arab
skiego.

Przez szereg dalszych wieków alchemja rozwija się prawie wyłącznie 
u Ąr&bów, którzy dostarczyli całego zastępu pracowników i autorów, roz
wijających często dość samodzielnie dawniejsze badania. Na ich czele należy 
postawić słynnego D ż a b i r a  i h n  H a j j a n a  (Gebera), któremu słusznie 
nadać można miano ojca alchemji arabskiej. Jakiego znaczenia nabrała 
alchemja dla Arabów, jak wniknęła w ich życie, świadczą choćby opowieści 
„Tysiąca i jednej nocy“, gdzie bardzo częstym motywem jest czy to otrzymy
wanie złota sztucznego, czy też prace w tym kierunku, czy wreszcie zastawia
nie sideł na bohaterów opowiadania przez obiecywanie im wtajemniczenia
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w tę tak pożądaną umiejętność. Świadczy zresztą i sam fakt, że sztuka robie
nia złota otrzymała w całym świecie arabską nazwę al-chemji. Rozeszła się 
ona bowiem od Arabów po krajach zachodnich, znajdując wszędzie gorących 
zwolenników, ale i zaciętych przeciwników. Między zwolennikami nie brak 
nazwisk głośnych. Spotykamy tu Roger Bacon’a, Raymunda Lullus'a, Arnolda 
de Villa Nova, Alberta Wielkiego — ale dzieła alchemiczne, im przypisy
wane, to przeważnie, jeśli nie w zupełności, apokryfy.

Nawet Kościół jej nie potępiał, jako niesprzecznej z teolog ją. Tomasz 
z Aquinu, który nie był jednak autorem przypisywanych mu i wydanych 
jeszcze w r. 1895 pod jego nazwiskiem traktatów alchemicznych — pisze 
nawet, że gdyby alchemicy rzeczywiście wytwarzali prawdziwe srebro i złoto, 
to nie byłoby wzbronione ów produkt sztuczny za naturalny sprzedawać. 
A jeżeli papież Jan  XXII około r. 1320 bullą zakazał zasadniczo zajmowania 
się alchemją, to można wnioskować z tekstu, iż podstawą zakazu było właś
ciwie fałszowanie monet, bardzo rozpowszechnione w owych czasach pod 
pokrywką alchemji. Zakaz ów miał przede wszy stkiem ten skutek, że zaczęto 
papieża podejrzewać o tajemne, a uwieńczone powodzeniem, uprawianie 
alchemji. Dante umieszcza alchemików w dziesiątym kręgu Malebolgi, 
l. j. prawie na samym dnie piekła, lecz nie dlatego, jakoby byli szarlatanami, 
lecz, że swoją bezbożną sztuką starają uzurpować sobie przywileje Stwórcy.

Alchemicy byli mistykami, uczniami filozofji greckiej i arabskiej. Pogląd, 
że istnieje w przyrodzie substrat przekształcający niższe metale w złoto, każe 
wnosić, że wszystko co istnieje w naturze, można wyprowadzić z jakiegoś 
pierwotnego elementu. Zgodnie z tą teorją — która nie odbiega zresztą zbyt
nio od naszych obecnych zapatrywań — rzeczy różnią się od siebie tylko 
odmiennością modyfikacyj, którym uległa owa pramaterja. Nasuwa się pyta
nie, skąd alchemicy zapożyczyli tę doktrynę? Ponieważ posiada ona wyraźne 
cechy teorji ewolucyjnej, nie będziemy przeto dalekimi od prawdy, jeśli za 
podstawowemi pojęciami alchemji szukać będziemy w greckim ewolucjo- 
niźmie. Pojęcie pram aterji znajdujemy wprawdzie w eterze (akaśa) filozofji 
hinduskiej, lecz nikt dotychczas nie zaprzeczył, że Myśl Zachodnia zapoży
czyła się w skarbcu Wschodniej Kultury.

Grecka doktryna czterech elementów przyczyniła się wydatnie do roz
woju alchemicznych teoryj. Nauka ta, sformułowana po raz pierwszy przez 
Empedoklesa, głosi, że podstawowymi pierwiastkami, z których wszystko, 
co istnieje, zostało stworzone, są: z i e m i a ,  p o w i e t r z e  o g i e ń  i wo d a .  
Później potwierdzona została przez Platona i przyjęta przez Arystotelesa, 
który dodał jeszcze element piąty, uważany przezeń za z a s a d ę  e t e 
r y  c z n ą. Uważał on, że głów nem i właściwościami żywiołów są te, które 
podlegają zmysłowi dotyku: c i e p ł o ,  z i m n o ,  s u c h o ś ć ,  w i l g o ć  
przyczem każdy z tradycyjnych czterech elementów posiada dwie z tych 
fundamentalnych właściwości: z i e m i a  jest zimna i sucha, w o d a  — 
zimna i wilgotna, p o w i e t r z e  — ciepłe i wilgotne, zaś o g i e ń  —- suchy 
i ciepły. Stagiryjczyk wyraźnie uznaje możliwość transmutacji metali. Zro
zumiałe jest tedy, że doktryna jego — użyta później dla potwierdzenia chrze- 
cijańskiego dogmatu transubstancjacji — stosowana była również przez śred
niowiecznych uczniów szkoły perypatetyckiej dla uzasadnienia alchemicznej 
doktryny transmutacji. Według Arystotelesa jeden pierwiastek można łatwo 
przekształcić w inny, z którym posiada jedną właściwość wspólną np. gorący 
ogień w gorące powietrze, a zimną ziemię w wodę.
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Od Hellenów filozofja przeszła do Rzymian, którzy prawie nic nowego 
do niej nie dodali. Po upadku Imperjum i przez cale średniowiecze poszu
kiwanie kamienia filozoficznego siało się dążeniem, któremu gorliwi ucznio
wie tej uświęconej, a zarazem bezbożnej umiejętności poświęcali cale swe 
życie. XV okresie tym nauka doszła do przekonania, że wszystkie metale 
złożone są z dwóch zasadniczych pierwiastków: siarki i rtęci. Później dodano 
do nich jeszcze trzecią elementarną zasadę: sól. Uważano przytem, że ta 
solno-siarkowo-rtęciowa doktryna nie przeszkadza przyjęciu nauki Arysto
telesa o czterech elementach. Zdaniem Bazylego W alentyna owe trzy zasady 
czyli t r i a  p r i m a  powstały właśnie z czterech elementów. Należy jednak 
pamiętać, że terminy: ..siarka". ..rtęć" i „sól" nie m ają nic wspólnego z sub
stancjami, które obecnie noszą te nazwy. Co alchemicy rozumieli pod temi 
terminami, nie wiemy dokładnie — nic były one nigdy ściśle zdefinjowane, 
a ich dwuznaczność stanowiła źródło nieustannych nieporozumień i starć 
wśród poszukiwaczy „czerwonego lwa". Uważano je jednak raczej za właści
wości ciał, aniżeli za substancje. Według jednego ze współczesnych badaczy 
alchemji rozumieć należy pod niemi: materję(sól). energję(rtęć) i formę 
(siarka). Sól — czytamy dalej w jego wywodach — to symbol substancji, 
zachowania trwałości. Jest to substrat bezkształtny, niezróżnicowany, przy
oblekająca się w różne formy niezindywidualizowana Materja Pierwotna. 
Rtęć przeciwnie jest symbolem ruchliwości, niestałości, ciągłego ruchu, czegoś 
nieuchwytnego, nie dającego zatrzymać nic ze swej istotności. Siarka wresz
cie symbolizuje zasadę formalną. Wszystko co istnieje, składa się z „S o li" , 
„R t ę c i" i „S i a r k i", lecz w większości cial zasady te są niedoskonale, źle 
zrównoważone. W stanic doskonałym, złączone w proporcji idealnej, posiada 
je  tylko złoto oraz w stanic nieco mniej doskonałym srebro.

Paracelsus (1493—1541), twórca iatrochemji czyli cheinji medycznej, 
uważał chorobę za objaw braku w organizmie równowagi między trzema 
wielkiemi zasadami: siarką, merkuriuszem i solą i traktował pacjenta odpo
wiednio do tego. Ponieważ „siarkę" uważał za zasadę ognistą, przeto gorączką, 
jego zdaniem, wywoływana była nadmiarem siarki w organizmie. Natomiast 
Rober 1 Boyle, który w r. 1645 założył „The Royal Society" i położył podwaliny 
naukowej chemji, w swej słynnej książce „The Sceptical Cliymisl“ występuje 
zarówno przeciwko t r z e m  z a s a d o m  „prostackich spagiryków", jak 
przeciwko e l e m e n t o m  starożytnych „filozofów hermetycznych". W pro
wadzenie trzech zasad uczyniło zamieszanie jeszcze większe, o ile weźmiemy 
pud uwagę t. zw. doświadczalną chemję. W dziedzinie jednak, która mogli
byśmy nazwać cbemją transcendentalną, doktrynę trzech zasad da się wytłu
maczyć jako: c i a ł o ,  d u s z ę  i d u c h a .

IXr.

Ażeby powyższą teorję można było przyjąć jako racjonalne wyjaśnienie 
trzech pierwiastków, trzeba zastosować specjalną interpretację celów i metod 
alchemji. Empiryczna doktryna stanie się wówczas doktryną mistyczną, 
a cala jej symbolika alegoryczna osłonką duchowego celti i'm etody, lub 
nawet środkiem umyślnego zmylenia niewtajemniczonych. Pogląd ten 
posiada licznych wyznawców. Przedstawiciele natomiast drugiej grupy, 
z Paracelsusem na czele, patrzą na alchemję jako na  wiedzę raczej empi
ryczną niż transcendentalną.

210



Alchemicy byli „duszami lubuj ącemi się w analog jach“ i jak wszyscy 
mistycy, którzy widzą w przyrodzie stronę zewnętrzną i wewnętrzną, wyjaś
niali zjawiska fizyczne terminami okultnej symboliki. Istotnym bowiem 
celem była nie transm utacja metali, lecz regeneracja duchowej natury czło
wieka. Tę mistyczno-symboliczną interpretację alchemji wyłożył i obronił 
dr Herbert Silberer w pomnikowem dziele „Problems of Mysticism and its 
S y m b o l i s m Zdaniem tego psychoanalityka prawdziwi wtajemniczeni ukry
wali swe psychiczne ćwiczenia pod pozornie chemiczną procedurą. Miało 
to na celu zmylenie ignorantów i spełniało swe zadanie znakomicie. Stano
wisko, że alchemja była raczej transcendentalną aniżeli empiryczną umie
jętnością reprezentuje również Artur Edward W aite w swym studium „The 
Secret Tradition of Alchemy". Według niego opanowanie alchemicznych 
doktryn daje wtajemniczonemu rodzaj samopoznania, które umożliwia mu 
oczyszczenie siebie i osiągnięcie zjednoczenia z Bóstwem.

Duchowe dążenie do wewnętrznego odrodzenia mogło łatwo przyoblec się 
w szatę empirycznej doktryny. Alegorja zmartwychwstania następującego 
po śmierci mogła zostać zrozumianą dosłownie, jako jeden ze stopni, przez 
które m aterjalna substancja musi przejść, zanim zdoła się „oczyścić“. Odtąd 
empiryczni alchemicy stają się li terał istami. Metale i minerały, podobnie 
jak ludzie, są niedoskonale: zmieniają się, rosną i rozwijają w kierunku 
doskonałości. Ponieważ doskonałym metalem jest tylko złoto, przeto wszyst
kie metale dążą do stania się zlotem. Alchemicy zatem pomagają tylko przy
rodzie w wykonaniu jej zadania, przyśpieszają tę ewolucję, której dokonuje 
sama natura, lecz bardzo powoli. Środkiem dokonania tego oczyszczenia 
i udoskonalenia metali na planie materjalnym miał być t. zw. Kamień 
Filozoficzny, nazywany również „Tynkturą", czyli sztucznie sporządzona sub
stancja, mogąca spowodować wytrącenie równowagi materjalnej w danym 
ciele i dokonać w krótkim czasie transmutacji. Zupełnie zgodne z powyż
szym poglądem są słowa pewnego alchemika z XVII stulecia:

„Miedź jest jak  człowiek: ma duszę i ciało... dusza jest najsubtelniejszą 
częścią... Ciało jest m aterją ważką, rzeczą ziemską... Należy pozbawić materji 
jej właściwości, ażeby wydobyć z niej duszę“.

Ci, którzy przyjm ują alchemję mistyczną za kierunek istotny, najlepszą 
odpowiedź dla krytyków, potępiających ją  jako obskurantyzm, znajdą 
w replice alchemika Śubtle a danej sceptykowi Surely w sztuce Ben Johnsona: 
„The Alchemist

„Czyż cała wiedza Egipcjan nie była spisana w symbolach? Czyż Biblja 
nie używa często porównań i przypowieści? A baśnie, stanowiące źródło 
i pierwszy zaczątek mądrości, czyż nie są zazwyczaj ubrane w szatę ale- 
goryj?“

Wśród tych, których możnaby zaliczyć do duchowych alchemików, 
pierwsze miejsce zajmuje Jakób Boehme, mistyk niemiecki XVII stulecia. 
Poglądy swoje wygłosił w licznych pismach, których szereg zaczynają: 
„Aurora" i „De signatura rerum". Według „Aurory“ złoto i srebro nie mogą 
stać się „czyste i piękne“, o ile nie zostaną „siedem razy przetopione w ogniu“. 
Dalej czytamy: „skoro ogień był za silny w piatem lub szóstem przetapianiu 
— wówczas nowe życie, zrodzone podczas wynurzania się siły świetlnej 
z wody, znika z powrotem w dzikim ogniu gniewu — minerał lub metal 
spala się, spienia i zamienia w żużel — zaś alchemik zamiast oczekiwanego 
kruszcu otrzymuje bioto“.
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Powyższy urywek przytoczyliśmy nie w celu wyjaśnienia jego ukrytego 
sensu, lecz dlatego, że znajdujemy w nim tego rodzaju zdania, jak „wynu
rzanie się siły świetlnej“, stanowiące ilustrację tendencji pewnej grupy alche
mików przypisywania światłu okultnej własności i siły. Oczywiście w „sie
dmiu przetapianiach w ogniu“ można odkryć pewne symboliczne znaczenie, 
mianowicie „przetapiania" owe rozumieć jako procesy wysubtelniania sił, 
których teozofowie domyślają się w ludzkiem ciele. Zgadzałoby się to z jego 
pojęciem Kamienia Filozoficznego wyrażonem w twierdzeniu, że dar alchemji 
jest darem nadprzyrodzonego życia, zaś cenny kamień, Lapis Philosophorum, 
znaleziony prze adepta — to duch Chrystusa. W  przedmowie do „Signatura 
Rerum“ powiada: „Musimy bowiem wiedzieć, że synowie Hermesa, którzy 
uczęszczali do wzniosłej szkoły prawdziwej magji i teozofji, wygłaszali swą 
tajemną wiedzę zawsze w symbolach, przyczem tak umiejętnie spowijali ją 
w alegorję, przypowieści i porównania, że nikt nie mógł zrozumieć ich ciem
nych, a przecie jasnych pism, prócz tych, co mieli dostęp do tej samej szkoły 
i zakosztowali uroczystości Zielonych Świąt“.

V.

Istnieją różne poglądy na naturę eliksiru życia. Jedni uważają go za coś 
podobnego do wody morskiej, inni za pewnego rodzaju wino. Niektórzy 
znowu twierdzą, że jest on płynnem złotem. Okultyści przypuszczają, że 
był on fermentem mineralnym. Dzisiejsza chemja nazwałaby go kataliza
torem, jako ciało przyśpieszające przebieg przemian chemicznych. Dopro
wadzać miał on równowagę energetyczną ciała poddawanego projekcji do 
stanu równowagi własnej. Osobliwem może się wydać, że pewni alchemicy 
przypuszczali, iż mineralne złoto w ziemi uwięziło promienie słońca, zaś 
słońce, to źródło życia. Uznanie wpływu światła w stwarzaniu i zachowywa
niu życia jest niezwykle trafnem przypuszczeniem, i stanowi jedno z ogniw 
między dawną a nową alchemją. Oto jedna z przyczyn czynienia prób 
wyciągnięcia wartościowych składników z tradycyjnej doktryny spagiryków 
i podania ich w nowej szacie. Że kamień filozoficzny współczesnej nauki 
to światło, uzasadnimy później szczegółowo. Narazie nadmienimy tylko, że 
skoro dzisiaj chemja życia jest chemją związków węgla — to niezwykle zna
miennym jest fakt, że organiczne związki węgla, które tworzą fizyczną pod
stawę istnienia, są optycznie czynne, czyli posiadają zdolność wprawienia 
w ruch rotacyjny promienia światła, który przeszedł przez nie. Tajemnica 
życia i świadomości — jak  dowiedziemy — leży spowita w tego rodzaju zja
wiskach, które wywołują współdziałanie promieniowania i materji. Zjawiska 
optycznej aktywności związków organicznych, bioluminiscencji, fotokatalizy 
i podobnych procesów stanowią ilustrację wspomnianej współzależności. 
Oczywiście, stosunki między poszczególnemi biochemicznemi oddziaływa
niami nie są jeszcze całkowicie zbadane. Próba odkrycia wspólnego podłoża 
owych interakcyj — oto, co stanowić będzie problem nowej alchemji.

VI.
Dlaczego za ogniwo łączące dawną i nową alchemję przyjmuje się 

powszechnie fosfor? Ponieważ był on do pewnego stopnia punktem kulm ina
cyjnym średniowiecznej alchemji i początkiem współczesnej chemji. Wiemy, 
że został odkryty przez hamburskiego alchemika Branda w r. 1669. Szukając
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Kamienia Filozoficznego w nadziei, że będzie mógł przekształcać srebro 
w złoto, z ingredjencyj użytych do eksperymentu wydzielił fosfor. Zdolność 
lego pierwiastka do świecenia w ciemnościach uczyniła zeń jeden z cudów 
przyrody i wszyscy oglądali go z podziwem. Obecnie wiemy, że zdolność 
świecenia nie jest wyłączną własnością fosforu. Terminem „fosforescencja“ 
określa się dzisiaj proces ten występujący w każdej substancji, która świeci 
własnem światłem.

Wytłumaczenie zdolności wysyłania tego bladego światła pozostaje 
kwest ją otwartą. Przyczynę ma wprawdzie zazwyczaj w powolnem utlenia
niu się pewnych tłustych substancyj w obecności wody, a jednak to „utle
nianie“ jest spalaniem w zwykłym tego słowa znaczeniu, gdyż bardzo niewiele 
ciepła wydzielają te rośliny i zwierzęta, które posiadają własność wytwarza
nia „zimnego“ światła. Około 97% ich radjacji leży w granicach widzialnego 
widma, podczas gdy najlepsze sztuczne światła nie przekraczają 10%. Istnie
nie zimnego światła jest najlepszym dowodem związku między organicznymi 
procesami a promieniowaniem.

Z pośród zagadnień, jakie w ciągu stuleci zajmowały najwybitniejsze 
umysły, żadne nie jest tak trudne do rozwiązania, a zarazem pociągające, jak 
problem pochodzenia, istoty i przeznaczenia życia. Posiada on wiele faz 
i rozgałęzień. Spekulacje na temat misterjurn życia sięgają od wizyj alche
mików, poprzez fantastyczne rojenia poetów i filozofów, aż do technicznych 
hipotez biochemików, którzy usiłują wytłumaczyć własności tych wielofazo
wych koloidalnych systemów, dążących do wytworzenia różnych protoplazm. 
Lecz postęp na tern polu stanie się raczej zasługą uczonych, aniżeli m arzy
cieli i poetów. Nie chcemy przez to ubliżyć wieszczom — możliwem jest 
nawet, że nauka przyszłości potwierdzi niektóre wizje poetów i filozofów. 
Mówiąc o alchemji wykazaliśmy, że ma to już obecnie miejsce. Zdobycze 
nauki nie odrzucają niczego z istoty misterjum światła, które ongiś skłoniło 
pierwotnych ludzi do deifikacji i adoracji Słońca. We współczesnej fizyce 
światło występuje stale, jako najosobliwsza rzecz w przyrodzie. I nie będzie 
niewłaściwem współczesnych chemików, fizyków i helioterapeutów nazwać 
wiernymi uczniami dawnych spagiryków.

Franciszek Bacon, apostoł modernizmu, powiedział, że wiedza jest 
potęgą. Nie mógł przewidzieć rozlicznych dróg, jakiemi współczesna nauka 
będzie się starała udowodnić to twierdzenie. Nie mógł też przewidzieć 
w pełni trafności swego porównania, wyrażonego w poniższym ustępie 
.Advancement of Learning":

„Alchemję można porównać do człowieka, który powiedział swoim 
synom, że w winnicy zakopał skarb. Kopiąc tam, nie znaleźli wprawdzie 
złota, lecz spulchnili glebę i przyczynili w ten sposób do stokrotnego uro
dzaju. Poodbnie poszukiwania złota, wydały na światło dzienne wiele uży
tecznych wynalazków i pouczających eksperymentów“.

Zaprawdę, rodzaj alchemji, o którym mówi tutaj Bacon, jest prawdziwą 
alchemją! Fotosynteza, która umożliwia roślinie za pośrednictwem korzeni 
przyjąć nieorganiczne chemikalja oraz wodę z gleby i przekształcić je w sok 
winnego grona — jest niemal takim samym cudem, jak przekształcenie przez 
Chrystusa wody w wino, o którem mówi Ewangelia Jana. Różnica między 
przytoczonym cudem Jezusa, a cudami przyrody leży chyba w dłuższym 
przeciągu czasu, jakiego wymagają te ostatnie.
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VII.

Omówiliśmy już kwestję interakcji życia i promieniowania. Współ
cześni uczeni przeprowadzają poważne badania na tein polu, a rezultat ich 
wysiłków zdaje się doprowadzać do wniosku, że pewna forma promienio
wania związana jest zawsze ze zjawiskami życiowemi. Tych, którzy kiedy
kolwiek zajmowali się historją poglądów naukowych, zainteresuje fakt, że 
nauka zdaje się potwierdzać hipotezę barona Reichenbacha, który około 
połowy ubiegłego stulecia utrzymywał istnienie „Odu“ — siły otaczającej 
żywe organizmy.

Najlepszem zobrazowaniem nauki o związku między życiem, a promie
niowaniem jest słynna praca prof. E. C. C. Baly‘ego, który działaniem krótko
falowych promieni światła na połączenie dwutlenku węgla z wodą odtworzył 
sztucznie fotosyntetyczną reakcję roślin. Dzieło prof. Baly‘ego potwierdza 
hipotezę, że obecnie niektóre z najbardziej interesujących prac o wpływie 
radiacji na materję należy przenieść w ultrafioletowe („niewidzialne“) strefy 
widma.

Można powiedzieć, że istnieje wyścig między widzialnemi a niewidzial- 
nemi falami światła, celem wykazania, których reakcje są silniejsze. 
W obecnej dobie promienie niewidzialne zdają się przewodzić. Nie znaczy 
to jednak, ażeby widzialne nie miały wpływu na organizmy, badania bowiem 
wykazują, że m. in. czerwone i żółte odgrywają wybitną rolę w procesach 
życiowych. W idzialna strefa widma nie może jednak współzawodniczyć 
z niewidzialnymi.

Czynione na tern polu w ostatnich latach doświadczenia doprowadziły 
do bardzo ciekawych rezultatów. Najbardziej przekonywującym przykładem 
interakcji życia i promieniowania są — ogłoszone w oddzielnem sprawo
zdaniu — wyniki badań przeprowadzonych przez A l e k s a n d r a  Gu r -  
w i c z a w Moskwie w roku 1924. Ten uczony rosyjski udowadnia, że k ra
wędzie pewnych szybko rosnących tkanek roślinnych (np. rzepy, cebuli etc.) 
wysyłają niewidzialne emanacje, które m ają zdolność przyśpieszania wzrostu 
komórek, wystawionych na działanie tych osobliwych promieni. Dalsze 
doświadczenia wykazały, że promienie te wysyłane są również przez pewne 
gatunki nowotworowej zwierzęcej tkanki, jak np. przez narośle rakowate. 
O ile to się okaże zasadą, będziemy mieli do rozwiązania interesujący problem, 
dlaczego jeden rodzaj radiacji, jak promienie X — hamuje wzrost narośli 
rakowatych, podczas gdy inny gatunek o wielkiej częstotliwości je wytwarza. 
Należy pamiętać, że wpływ promieniowania jest zawsze odrębny, powodując 
pewien rezultat jednym gatunkiem fal, podczas gdy całkiem odmienny skutek 
wywołany bywa przez iiiną sferę spektrum.

O ile mi wiadomo, nikt dotąd nie zwrócił uwagi, że eksperymenty te 
potwierdzają wyniki badań francuskiego uczonego A. N o d o n ‘ a, który wy
kazał, że substancje organiczne o wielkiej żywotności (np. świeże liście) 
wysyłają pewnego rodzaju promienie, które umożliwiają w ciemnościach ich 
sfotografowanie. Nikt również nie zauważył, że odkrycia te użyczają 
prawdopodobieństwa teorji dr K r y s t y n y  L a d d - F r a n k l i n ,  iż włókno 
nerwowe podrażnione wydziela światło, które w pewnych warunkach może 
stać się widzialne. W  przeprowadzaniu swej teorji p. Ladd-Franklin przeo
czyła zdaje się fakt, że podobną myśl wyraził już d r  S y d n e y  A l r u t z  
w książce „Dynamics of the Nervous System “. Twierdzenia Nodoma i Ladd-
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Franklin nie zostały dotychczas przyjęte przez ogół uczonych, bowiem rezul
taty eksperymentów na tein polu są trudne do sprawdzenia — lecz pracę 
Gurwicza potwierdzili w Niemczech R e i t e r  i G a b o r ,  którzy rezultaty 
swych badań ogłosili w książce „Zellteilung und Strahlung“.

Doświadczenia powyższe są niezwykle ważne, ponieważ doprowadzić 
mogą do doniosłej wagi filozoficznych konsekwencyj. Pozytywne ich wyniki 
spowodowałyby wielkie modyfikacje teorji biologicznej. Wielu badaczy 
szuka obecnie twórczego działania o ewolucyjnych przekształceniach jednego 
gatunku promienia w drugi, zaś kilku uczonych twierdzi, iż udało im się 
dowieść, że promienie X przyśpieszają dojrzałość w istotach żyjących, wysta
wionych na działanie tych promieni, przyczem jeden z nich wygłosił hipotezę, 
że promienie gamma, powstałe wskutek rozbicia atomów radioaktywnych 
substancyj w ziemi, są prawdopodobnie przyczyną wytwarzania się odmian 
pokrewnych w roślinach. Źe przenikające ziemię promienie kosmiczne — 
zbadane przez prof. R. A. M illikana — mogą oddziaływać na życie, a może 
nawet biorą udział w jego stwarzaniu (co potwierdza hipotezę astrologiczną), 
zwrócił już uwagę Sir J. H. Jeans. Wszystkie przytoczone przez nas rezul
taty badań, oraz teorje zgadzają się z poglądem, że życie i światło są ściśle 
ze sobą związane.

Jeśli teraz przekroczymy granice nauki, udając się w sfery spekulacji, 
możemy światło przyjąć za „Kamień Filozoficzny“, który mógł zrealizować 
sny alchemików. Zgodnie z przyjętym poglądem, cel alcliemji był podwójny: 
znaleźć eliksir życia, który użyczyłby wiecznej młodości jego posiadaczowi, 
oraz odkryć tajemnicę przekształcania niższych metali w złoto. Źe światło 
możnaby przyjąć za elixir vitae, który leczy wszystkie ludzkie choroby, 
staraliśmy się wykazać w poprzednich rozdziałach. Źe zdolne jest ono doko
nać transmutacji metali (np. rtęci w złoto) możnaby wobec powyższego rów
nież przyjąć za możliwe. Poniższe słowa F. Paneth‘a potwierdzają, że współ
czesny uczony staje się niejednokrotnie świadkiem realizacji marzeń alche
mików:

„Widzimy tedy, że rad posiada w pewnym sensie pierwszą i zasadniczą 
własność przypisywaną Kamieniowi Filozofów: zdolność przekształcania ele
mentów, aczkolwiek nie wytwarzania złota. Również odnośnie drugiego przy
miotu, przypisywanego Tynkturze, rad odziedziczył coś od swego legendar
nego przodka: jest niezwykle cennym środkiem w leczeniu pewnych ciężkich 
chorób, aczkolwiek nie stanowi uniwersalnego lekarstwa na wszystkie przy
padłości. Promienie radu posiadają więc — w pewnym stopniu — dwa 
aspekty Proszku Projekcyjnego: zdolność transm utacyjną i terapeutyczną“ .

Jest rzeczą całkiem możliwą, że transmutacja pierwiastków, sponta
nicznie występująca w przyrodzie w postaci radioaktywnych transformacyj, 
pewnego dnia odtworzona zostanie w laboratoriach naukowych. Istnieje jed
nak jeszcze jeden aspekt, znamienniejszy od wyżej podanego. Mianowicie, 
że niemal analogiczne procesy m ają miejsce w laboratorium ludzkiego orga
nizmu. Dlaczegóż tedy nie mielibyśmy patrzeć na fizyczne ciało, jako na 
alembik dawnych alchemików? Czyż nie wprowadzamy do organizmu rozmai
tych chemicznych pierwiastków i związków, niezbędnych do życia? Nietylko 
woda i substancje organiczne konieczne są do wytworzenia materialnej pod
stawy osobowości, również pewne metale muszą zostać wrzucone do tygla 
życia, celem przekształcenia ich w bardziej subtelną duchową esencję. Do 
czterech głównych pierwiastków w organiźinie: w ę g l a ,  t l e n u ,  a z o t u
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i w o d o r u ,  zawartych w trzech głównych rodzajach pokarmu: białku, 
węglowodanach i tłuszczach — musimy dodać jeszcze f o s f o r  i w a p ń ,  
oraz s i a r k ę ,  która służy pewnym celom, jak dotąd, zupełnie niezrozu
mianym. Innymi metalami, ważnymi w procesach życiowych, jest ż e l a z o ,  
odgrywa bowiem wybitną rolę w wytwarzaniu hemoglobiny, wreszcie p o t a s  
i ni i e d ź, która tu ostatnia — dawniej uważana za trującą — okazała się 
niezbędną. Wartość kuracji wątrobianej w przypadku złośliwej anemji pole
ga prawdopodobnie na obecności pewnego procentu miedzi w wątrobie. 
Uczeni uważają, że również krzem, aluminium, cynk i in. pierwiastki odgry
wają w laboratorjum organizmu pewną rolę.

Zadanie niektórych pierwiastków, zwłaszcza metali w ciele ludzkim, 
jest dotychczas niewyjaśnione. Niektórzy przypuszczają, że pewne z nich 
niezbędne są do wytwarzania enzymów lub nawet kształtowania genetycz
nych jednostek, mających zdolność przenoszenia dziedzicznych cech. W każ
dym razie jest rzeczą pewną, że biorą one udział w alchemji ludzkiego orga
nizmu, w procesach, które w żyjącym tyglu surowe rurdy — przyjmowane 
przez nas w postaci pokarmu — przekształcają w szlachetna materie ludzkiej 
duszy.

Wspomnieliśmy, że potas jest ważnym składnikiem w biochemji ludzkie
go organizmu. Wiadomo, iż zawarty w ciele jest radioaktywny, przvczem 
posiadamy go około 40 g — obliczenia zaś wykazały, że mniej więcej 80.000 
atomów tego pierwiastku rozkłada się w nas każdej sekundy, wyzwalając 
elektrony. Holenderski fizjolog Z w a r d e m a k e r  przypuszcza, że tutaj 
ma swe źródło energja, uwrażliwiająca synaptyczne spojenia między neuro
nami w korze mózgowej, która określa kierunek spływania siły nerwowej. 
Hipotezy te m ają duże cechy prawdopodobieństwa — w każdym razie wska
zują drogę przyszłym badaczom.

Zgodnie z powyższym poglądem przypuszczamy, że promienie, które Sir 
J. H. Jeans uważa jako powstałe drogą rozbicia kilku milionów atomów 
w każdem ludzkiem ciele co sekundy przez promienie kosmiczne, biorą udział 
nietylko w chemji naszego organizmu, lecz również w interakcji świadomości 
i elektrochemicznych reakcyj, które — jak wiadomo — stwarzają fizjologicz
ne podłoże dla czynności myślowych.

Mimowoli nasuwa się paralela między przytoczonym wyżej poglądem, 
a zapatrywaniami G o e t h e g o ,  wyłożonemi w jego pracy „Zur Farben
lehre“. Pod pewnemi względami stanowisko Goethego przypomina mistyczną 
doktrynę, głoszoną przez kilku wczesnych greckich filozofów. Wyobrażali oni 
sobie, że proces widzenia polega na „dotykaniu“ przedmiotu oglądanego przez 
„wypływy“ wysyłane z oka. Z poglądem tym nie zgadzał się Arystoteles, 
twierdząc, że światło wypływa z ciała oglądanego do oka przez eteryczne 
medjum. Miał napisać: „Skoro oko wysyła wypływy, jak  latarnia światło, 
dlaczego nie widzimy w nocy?“ W nowszych czasach hipotezę Arystotelesa 
podjął i rozwinął S i r  I z a a k  N e w t o n  i jego następcy. Odmienny pogląd 
na światło i barwę wygłosił niemiecki poeta-myśliciel, odrzucając falistą 
teorię Newtona. Przypomina on doktrynę — nie uznaną przez Arystotelesa — 
że podczas czynności widzenia wysylanem bywa coś z  oka, cytując z uzna
niem staro-jońską maksymę, iż r ó w n e  m o ż e  b y ć  p o z n a n e  t y l k o  
p r z e z  r ó w n e .  Przekonanie Goethego, że a b y  m ó g ł  n a s t ą p i ć ' a k t  
w i d z e n i a ,  ś w i a t ł o  z w e w n ą t r z  m u s i  s i ę  z e t k n ą ć  z e  ś w i a 
t ł e m  z z e w n ą t r z ,  wyrażone jest w następującem zdaniu, wyjętem ze
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wstępu do jego książki: „Oko — można powiedzieć — zawdzięcza swe istnie
nie światłu, które wytworzyło zmysł pokrewny sobie. Utworzone jest ono 
z przystosowaniem do światła, ze zdolnością reagowania na światło — światła, 
które zawiera, odpowiadającego światłu zewnętrznemu“.

Pogląd ten wyda się fantastycznym niejednemu uczonemu, a przecież 
wyraża on, że organizm ludzki nie pozostaje biernym w akcie widzenia. 
Że w promieniowaniu wizualnym rolę pewną odgrywają również reakcje 
w korze mózgowej potwierdza dzieło prof. F r a n k  A l l e n 4 a, który wyka
zuje, iż sposób, w jaki oko spostrzega barwę, jest bardziej skomplikowany, 
aniżeli dotychczas przypuszczano. Organizm nie jest bierny na podnietę, lecz 
rozciąga kontrolę nad tern, co oczy zobaczą, za pośrednictwem dwóch narzą
dów, całkiem niezależnie od nerwu, prowadzącego od siatkówki do mózgu. 
Że ta kontrola jest nietylko fizyczną, lecz również psychiczną, wynika z faktu, 
iż „nastawienie psychiczne4* — jak to nazywają psychologowie — wywiera 
wpływ na powstawanie złudzeń wzrokowych i barwnych.

Musimy zaznaczyć, że termin „złudzenie“, w sensie używanym przez 
psychologów, wymaga wyjaśnienia. Ze stanowiska filozoficznego bowiem 
„złudzenia“ pewnych osób wydają się nam (t. zw. „zdrowym“ czyli „normal
nym“ jednostkom) takimi tylko dlatego, że przyjęliśmy pewne nastawienie 
umysłu, pewne przyzwyczajenia, uniemożliwiające nam „widzieć“ rzeczy 
dostrzegane przez „w izjonerów“, które w rzeczywistości mogą być zjawiskami 
realnemi. Wyobrażenia dzieci — omawiane obecnie przez psychologów pod 
nazwą „eidetic imagery“ — opierać się mogą na bardziej objektywnych pod
stawach, niż dotąd przypuszczano, gdybyśmy przyjęli, że p r z y z w y c z a 
j e n i a  i o c z e k i w a n i a  m o g ą  n a m  d y k t o w a ć  n i e  t y l k o ,  co 
m a m y  w i d z i e ć ,  l e c z  r ó w n i e ż  c z e g o  n i e  m a m y  w i d z i e ć .

Bez względu na to, ile prawdy mieści się w realności nadnormalnych 
spostrzeżeń, nasze podstawowe założenie, że nauka współczesna dochodzi do 
wniosku, iż światło jest kamieniem alchemicznym przeniesionym w obecne 
czasy, pozostaje nienaruszone. Rzucając okiem wstecz w poszukiwaniu po
twierdzenia tego poglądu, natrafiamy na interesujący fakt, iż wielu dawnych 
alchemików uważało światło za tajemniczą esencję, wypełnioną okultnemi 
siłami. W arcydziele Balzaka: „Poszukiwanie Absolutu“ stary alchemik Bal
tazar widzi w świetle osobliwą substancję, która umożliwi mu odkryć ta
jemnice metali i ludzi. Nie jest też antropologicznym przypadkiem, że czło
wiek pierwotny oddawał cześć Słońcu. Zależność od promieniowania, za
równo widzialnego, jak  niewidzialnego, staje się dla nas z biegiem lat coraz 
bardziej wyraźną. Zaburzenia elektryczne na powierzchni Słońca wywołują 
na ziemi zaburzenia atmosferyczne, radiowe, oraz być może jeszcze jakieś 
subtelniejsze, dotąd przez nas nie dostrzeżone. Astronomowie, że tak powie
my, „zadrapali44 tylko powierzchnię słońca — kto wie, czy odsłonięcie jego 
wewnętrznej budowy nie wyjawi nam innych źródeł promieniowania, równie 
ważnych dla utrzymania życia? Być może, że człowiek przyszłości pochyli 
się z czcią przed tern bóstwem pierwotnego człowieka, dawcą życia i światła! 
Takie rozwiązanie nauki nie jest całkiem fantastyczne, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że prof. M i c h a e l  I. P u p i n  w książce swej „The New Refor
mation*‘ uważa światło i barwę za posłannictwo boskie, które wzywa czło
wieka przed ołtarz wszechmocnego Stwórcy!

217



Józef Świłkowski (Lwów)

Magja biała i czarna
Mianem „magii“ określają wprawdzie także swoje sztuczki prestidigita- 

torowie estradowi, ale produkcje takich „magików nie należą do zakresu 
parapsychologii, jako nie wymagające żadnych uzdolnień paranormalnych. 
Należą natomiast do badań parapsychicznych objawy, w których czynnikiem 
działającym jest — albo wydaje się być — magja, bez względu na to, czy 
nazwiemy ją czarną, czy białą.

W yraz „magja“ pochodzi najprawdopodobniej od sanskryckiego „maha“, 
co znaczy „wielki „wzniosły a „magami“ w zaraniu dziejów ludzkości 
byli ludzie wzniośli, przewodnicy duchowi, królowie i kapłani w jednej oso
bie. Początkowo zatem istniała tylko magja „biała“, działająca jedynie 
w celach wzniosłych, ku dobru i postępowi ludzkości; z biegiem czasu jed
nak*), gdy rozwijał się coraz bardziej indywidualizm ludzi, nie brakło jedno
stek mniej doskonałych etycznie, ale dość ambitnych na to, aby pokusić się 
o działania magiczne dla korzyści osobistej.

Ten drugi kierunek magji, nazwany trafnie „czarnoksięstwem“, miał 
z natury rzeczy o wiele więcej zwolenników, niż pierwszy, gdyż nie wyma
gał surowej dyscypliny etycznej, a otwierał widoki uzyskiwania władzy, 
bogactw i innych korzyści materialnych. Z końcem wieku ubiegłego, gdy 
przekonania materjalistyczne stały się własnością powszechną społeczeństw 
kulturalnych, czarnoksięstwo wprawdzie wycofywało się stopniowo ze zaję
tych tam pozycyj, ale utrzymało się wśród ludów o najniższym poziomie 
umysłowym.

Aby mu przywrócić powagę wśród elity umysłowej, podjęło kilku wy
bitnych kabalistów (Eliphas Levi, Papus i inni) usiłowania stworzenia czegoś 
w rodzaju magii niebardzo wprawdzie czarnej, ale też wcale jeszcze nie 
białej, którą nazwali „magją wysoką“ (la haute magie) lub „ceremonialną“.

Na rzekomą „wysokość" tej magji kabalistów rzuca najlepsze światło 
parapsychologia, badając warunki, w których powstają zjawiska magiczne.

Zjawisku przypisuje się charakter „magiczny“ wtedy, gdy warunki jego 
powstawania wydają się sprzeczne ze znanemi prawami natury. Zadaniem 
parapsychologii jest stwierdzić przedewszystkiem, czy zjawisko powstało 
rzeczywiście, a następnie wykryć prawa jego powstawania, a zatem wykryć 
prawa natury, dotychczas jeszcze ogółowi nieznane.

Ody przed wiekiem pojawił się słynny opat Faria i wprawiał w zdumienie 
swemi produkcjami najpoważniejszych uczonych, uchodził zrazu za czarno
księżnika, gdyż prawa sugestii nie były jeszcze znane. Dopiero, gdy lekarz 
Braid wykrył prawa oddziaływania jednego człowieka sugestią na drugiego, 
produkcje Farii straciły charakter magiczny, a zjawiska te przeszły do nauki 
oficjalnej.

Dziś już w społeczeństwach kulturalnych niema nikogo, ktoby nie „wie
rzył" w sugestię, poznaliśmy bowiem prawa, które nią rządzą. Podobnież 
poznajemy stopniowo prawa, rządzące telepatią, a równolegle z tern zjawiska

*) Już u schy łku  rasy  „czw artej“, a w ięc n a  dziesiątk i tysięcy la t przed 
naszym i czasam i, pojaw ił się ten  podział m ag ji u  A tlantów . (Zobacz „Kosmo- 
gon ję“ K. Chodkiewicza.)
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przenoszenia myśli przechodzą z parapsychologii do nauki oficjalnej. Taki 
sam los czeka inne zjawiska, które dziś wydają się magicznemi dla ogółu, 
ale nie są magicznemi dla parapsychologii, badającej prawa ich powstawania.

Czyżby zatem kiedyś w  pszyszlości dalekiej magia — zarówno czarna, 
jak biała — miała zniknąć z powierzchni świata pod badawczym wzrokiem 
parapsychologów? — Taki wniosek byłby tylko błędem rozumowania. Ma
gowie biali znają bezwątpienia prawa, na podstawie których wykonywają 
działania magiczne, a podobnież znają czarnoksiężnicy przynajmniej część 
tych praw, zjawiskami rządzących. Ale znać prawa, a umieć się niemi po
sługiwać, to dwie różne rzeczy. W szyscy znamy prawa, na podstawie któ
rych można chodzić po drucie, rozpiętym wysoko, a jednak podziwiamy lino
skoczków. Znamy prawa matematyczne, które pozwoliły Einsteinowi dojść 
do teorii względności, a jednak nikt inny z nas, tylko on jeden doszedł do 
tej teorji.

Jest jednak pewna różnica w zdolnościach stosowania praw natury, 
choćby byty znane każdemu. Gdyby Einstein ćwiczy! się przez lat kilka 
w chodzeniu po drucie, napewno potrafiłby to tak dobrze, jak najlepszy ekwi- 
librysta, ale wątpić można, czy linoskoczek zdobyłby sławę Einsteina, nawet 
gdyby cale życie poświęci! studiom matematyczno-fizycznym.

Otóż podobna jest różnica między magią białą a czarną. Obie stosują 
prawa natury — jużto znane dokładnie, jużto takie, które dopiero w przy
szłości będą odkryte — ale każda z nich działa na podstawie praw innych 
niż druga. Wyniki działania mogą być czasem podobne u obu, ale nigdy 
nie są te same, bo i cele działania są inne.

Cechą zasadniczą magji białej jest to, że cel działania jest zawsze wysoce 
etyczny i najzupełniej niesamolubny. Wobec tej świętości celu działanie od- 
bywać się może w każdych warunkach i o każdym czasie. Magia biała nie 
potrzebuje — i nie zna — żadnych przygotowań, ceremonii, konstelacyj astro
logicznych; nie posługje się podobnież żadnymi przyrządami, inwokacjami, 
choćby nawet tylko ruchami.

Inaczej jest w magji czarnej, zarówno w tej „wysokiej , uprawianej przez 
uczonych kabalistów, jak i w  tej „najniższej", wykonywanej przez czarow
nice wiejskie, przez szamanów syberyjskich, czy czarnoksiężników murzyń
skich. Ci wszyscy magowie potrzebują odpowiednich przygotowań i narzę
dzi. wybierają starannie porę dnia — a raczej nocy, badają wszystkie wpływy 
niekorzystne, podejmują ceremonje tern bardziej skomplikowane, im więcej 
Studiów kabalistycznych mają za sobą i wreszcie czekają z niepokojem na 
wynik, nie mając nigdy pewności, czy „zle wpływy" nie unicestwią wszyst
kiego, lub czy duchy „podwładne" zechcą ich usłuchać.

Człowiek dziki potrzebuje do rozniecenia ognia wielkiego wysiłku mię
śniowego: trze dwa kawałki drzewa tak długo, aż między nimi pojawi się 
iskierka, ale nigdv nie jest pewny, czy „zle wpływy" (mokre drzewo) me uni
cestwią usiłowań. Człowiek kulturalny pociera malutki patyczek o pudełko 
i odrazu otrzymuje płomień, nie drżąc z niepokoju, czy płomyk „zechce 
się pojawić. A przecie obaj ci ludzie działają na podstawie tego samego prawa 
natury Inny człowiek zastosuje do tego samego celu inne prawo natury, 

'  trzymając wypukłe szkiełko nad suchą trawą, zwrócona ku słońcu; a dzikus, 
jako świadek zjawiska, przypisałby to niechybnie potężnemu działaniu magu. 
jednak ten sam człowiek, zapalający trawę szkiełkiem, uznałby za przypa
dek niezrozumiały lub za złudzenie zmysłów takie rozniecanie ognia, do
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którego zamiast jakiegokolwiek przyrządu mag ściągałby piorun z nieba, 
lub poprostu tylko przytknął palec do kłębka suchej trawy.

Tc przykłady wskazują, jakie mogą być różnice między inagją czarną 
a białą. Jeden mag (człowiek kulturalny wobec dzikiego) potrzebuje przy
rządów (zapałki, soczewka), oraz odpowiednich wpływów astrologicznych 
(słońce), aby działanie magiczne wykonać; drugi nie czeka na „dobre wpły
wy“ i działa odrazu, bez przyrządów.

Ten sposób działania doraźnie, bez przygotowań i bez przyrządów, od
różnia najwybitniej magję białą od czarnej. Na nic się nie przyda mianowa
nie magji „wysoką“ lub „ceremonialną“, bo właśnie te ceremonie dowodzą, 
że niezbyt biali są ci magowie, którzy je podejmują. Dlaczego zaś przygo
towania i ceremonje są takim magom niezbędne, wyjaśniają badania para
psychiczne.

Przygotowanie polega w magji „wysokiej“, na wstrzymywaniu się przez 
pewien czas od mięsa, alkoholu i stosunków płciowych, następnie na oczysz
czaniu ciała kąpielami i nacieraniu go maściami, zabezpieczającemi rzekomo 
od złych wpływów, wreszcie na odzianiu się w szaty niezwykłe i otoczeniu 
się przyrządami również bardzo drobiazgowo określonymi. Następnie na 
podstawie badań astrologicznych określa mag porę odpowiednią do podjęcia 
ceremonji bardzo skomplikowanej, w  której już drobne odstępstwo od prze
pisów powoduje rzekomo dalekosiężne następstwa.

Zarówno przygotowanie jak ceremonja ma na celu wzbudzić w magu 
wiarę we własną potęgę, oraz oddziałać jak najsilniej na jego wyobraźnię. 
Wśród dymu ziół spalanych podczas seremonji i wśród tajemniczego dźwięku 
odczytywanych zaklęć dochodzi mag do stanu, pod względem parapsychicz
nym bardzo pokrewnego z transem medialnym. W takim stanie możebne 
jest oczywiście wyłanianie ektoplazmy*) i wywoływanie zjawisk telekine- 
tycznych, ale równie dobrze możebne są także halucynacje niezwykle w y
raziste, bez żadnego zresztą działania rzeczywistego. Dlatego to mag nigdy 
nie jest pewny, czy wynik odpowie jego zamiarom i czy wogóle jaki wynik 
nastąpi.

W magji skrajnie czarnej przygotowanie różni się w szczegółach, po
lega bowiem głównie na lekceważeniu wszelkiej wstrzemięźliwości, ale cel 
jego jest ten sam, co w magji wysokiej. Cel podobny mają również cere
monje, jużto naiwne (jak u czarownic wiejskich) jużto wymyślne i prze
wrotne (jak u satanistów): jest nim w obu wypadkach wzbudzenie wiary 
we własną potęgę i rozkołysanie jak najżywsze ciała astralnego gwałtow- 
nemi namiętonościami. Stan, w który wpada mag pod tymi warunkami, jest 
i tu zbliżony do transu medialnego, a podobnie jak objawy u różnych inedjów 
stosują się do ich poziomu etycznego, tak samo objawy u magów czarnych 
odpowiadają mniej lub więcej dokładnie ich nastawieniu psychicznemu. Stąd 
też czarnoksiężnik może szkodzić rzeczywiście ludziom lub zwierzętom, ale 
też na szkodzeniu ogranicza się niemal cała jego potęga; drobna jej reszta 
pozostaje mu tylko na zdobycie korzyści materialnych.

Magja „wysoka“ zmierza do jak najwyraźniejszego oddalenia się od 
czarnej, pomija zatem dyskretnem milczeniem swe zapędy do szkodzenia,

*) A więc tw orzenie „zjaw “ różnych duchów  i dem onów, k tó re potem  sam  
m ag uzna je  za posłuszne swej woli.
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a z naciskiem podkreśla swą gotowość pomagania uciśnionym i pokrzywdzo
nym. Nie może jednak ze swego programu wykreślić dążeń do zdobywania 
dóbr materialnych i władzy nad ludźmi, bez tego bowiem — jej zdaniem — 
magia nie miałaby wogóle racji bytu. Z tegoż powodu adepci tej magii nie- 
tylko nie gardzą zapłatą pieniężną za swe usługi w pomocy bliźnim, lecz 
nawet od swych uczniów biorą pokaźne honoraria za naukę.

Pozatem magia „wysoka" dzieli z czarnoksięstwem skłonność do w ła
snej chwaty i władzy nad ludźmi przez zdobywanie ich podziwu za dokonane 
z powodzeniem działania magiczne; jedna i druga zatem chętnie występuje 
publicznie z wielką pompą zewnętrzną i podobnież wielkim tupetem. Z tegoż 
powodu jedna i druga przypisuje niesłychaną potęgę swym zaklęciom, amu
letom i talizmanom, żerując z niezawodnem najczęściej powodzeniem na 
łatwowierności tłumów i na działaniu — naprawdę nieraz magicznem — 
narzucanych im sugestyj.

Ciekawe jest, że te obie magie — zarówno „wysoka“ jak „niska" — 
uznają istnienie magji białej i wyższość jej potęgi nad własną. Jeżeli jest to 
zrozumiałe u czarnoksięstwa, to u magji rzekomo „wysokiej“ jest wprost 
sprzeczne z logiką, skoro właśnie ta magia chce uchodzić w  opinji tłumów 
za „białą" i za jedynie prawdziwą. Otóż wbrew wszelkiej logice każdy nie
mal adept magji wysokiej czy też ceremonialnej daje półsłówkami do zrozu
mienia, że jest w  zażyłej przyjaśni z „mahatmami w  Himalajach“, chociaż 
ci właśnie mahatmowie uważaliby każdą ceremonię za śmieszność.

Ze stanowiska parapsychologii zatem niema zasadniczej różnicy między 
magią czarną, czyli czarnoksięstwem, a magią „wysoką“, czy też „cere
monialną“. Obie tworzą jedność, jako biegun przeciwny magji białej, obie 
bowiem dążą do tych samych celów (korzyść osobista) i posługują się tymi 
samymi środkami. Poza tradycją — pisaną w  magji wysokiej (stare księgi), 
a przekazywaną ustnie w  czarnoksięstwie niższego stopnia — nie wymaga 
żadna z nich żadnych studiów innych, ani żadnej pracy nad sobą, prócz 
krótkich stosunkowo okresów przygotowania przed trudniejszemi działaniami 
magicznemi. Wymagania są tu zatem tego rodzaju, że sprostać im zdoła 
każdy człowiek, posiadający dość wytrwałości na żmudne przebijanie się 
przez gąszcz ksiąg kabalistycznych i skazywanie się od czasu do czasu na 
krótką lecz ścisłą wstrzemięźliwość fizyczną.

Biegun przeciwny, magia biała, idzie w kierunku wprost tamtej prze
ciwnym: dzieła nie od dołu w górę, nie od ciała na duszę, lecz od góry 
w  dół, od środowiska subtelnego na grubsze. Mało się troszczy o stronę 
materialną, a wytężoną uwagę poświęca stronie duchowej, stąd też działania 
jej opierają się na innych prawach natury, niż działania tamtych obu odła
mów. Taka niesłychanie wysoka dyscyplina moralna wymaga od uczniów 
uzdolnień podobnież wysokich — nie uzdolnień umysłowych lub artystycz
nych, lecz uzdolnienia do wytrwałej pracy nad sobą, nad ciągiem podnosze
niem własnego poziomu etycznego.

Ten niesłychanie — wprost nadludzko — wysoki poziom moralny jest 
najwybitniejszą cechą, odróżniającą magię naprawdę białą od wszelkich in
nych, choćby najzręczniej maskujących swoje właściwe oblicze.
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Ekstaza

Z jednego słow a św iat cały i jedno głosi św ia t cały 
i ten  to je st początek w szystkiego, k tó ry  i w nas 
przem aw ia. (św . J a n  V III, 26.)

Dziateczki, strzeżcie się  bałw anów .
(II. lis t św. Jan a  21.) 

Kto sk ład a  ofiary  bogom, idzie do bogów, lecz k tó 
rzy  M nie wielbią, idą  do Mnie.

(B hagavat-G ita  VII, 13.) 
Chcąc m nie sądzić, n ie  ze m ną  trzeba być, lecz we 

m nie. (Mickiewicz.)

Co dnia mojego Boga stwarzałem inaczej,
Słonecznego w radości, groźnego w rozpaczy.
I uinie zanosiłem przed tron Jego złoty 
Zarówno szczęście moje, jak ból i tęsknoty...

Ale Bóg mój był wówczas gdzieś nademna, w górze,
Nieraz ginąc mi z  oczu wśród błyskawic w chmurze.
To znowu takim blaskiem rozjaśniał świat cały,
Ze lekiem mnie napełniał Jego ogrom chwały.

To znowu nieraz w dziecie wcielał sie bezdomne...
Lub przyoblekał w  szatki biedaczyny skromne,
I, jakgdyby wędrowiec w drzwi pukał nieśmiało,
Prosząc o coś, co z  resztek wieczerzy zostało...

Lub w mej umiłowanej przebywając skrycie,
Miłość rozniecał we mnie ponad śmierć i żyae.
Lub pojawiał sie iv Pieknie, co olśniewa oczy,
A przed duszą roztacza zaświaty z przezroczy...

Lecz oto z  czasem Pan mój — Bóg tak rozmaity 
T mej wyobraźni znikał w szare mgły spowity;
I anim go wysnuć nie mógł z  myśli mojej ciasnej,
Ani odczuć gdziekolwiek, nawet w duszy własnej...

I oto przyszły chwile oschłości, posuchy,
W yzbyte z  zasług, z  błędów, z uniesień lub skruchy,
Dnie pustki, smutku, nudy, zwątpień i szarugi.
Gdy czas, jako wąż pełza leniwy i długi.

A trwało to miesiące. Lecz, jak kiedy dnieje,
A niebo swych bezmiarów otwiera wierzeje 
Dla dnia, co sie pogodnie w nie zorzami wlewa.
Spłynęła na mnie jasność i blasków ulewa...



A było to na nowin księżyca, gdy słońce 
W  znak Lwa wstąpiło iv chwale wielkie i gorące:
W  pore żniw, kiedy zboże tu i ówdzie jeszcze.
Słaniając sie zlotemi kłosami szeleszcze.

Siadłem wśród pól, pod gruszą, w jej spowity cienie,
Gdy ogarnął mną nagle zachwyt i zdumienie,
Bo muśnięty powiewem dalekiej Nirwany
Mój duch wzbił sie w przestworza z powłok rozebrany...

/... i stałem sie wszystkiem! Czy wiecie co znaczy,
Gdy człowiek własną dusze twarzą w twarz zobaczy,
A choć przez jedną tylko ekstazy godzinę 
W  prawdzie ogląda wszystkich skutków Praprzyczynę!?

Owo źródło wszechbytu, z  którego wytryska 
Widome życie, widzi zjawisk cmentarzyska,
Słyszy rytm, co jak fale wznoszą sie i mienią,
I giną poza czasem i poza przestrzenią?...

Czy wiecie, co to znaczy tak sie zlać z przyrodą,
Jak powietrze z powietrzem, lub jak woda z  wodą, 
Odczuwać, widzieć, słyszeć, jak wszystkie istoty,
Być w nich, jak promień słońca jest w teni słońcu zloty?

1 pojony zachwytem nad pojecie błogim,
Czuć sie w duchu nieomal j e  d n e m  z Panem Bogiem?!

To promień Ł a s k i  wdarł sie przez szczelinę małą 
Do ciemnicy umysłu i rozjaśnił ca ł ą ,
1 dżwiąk jeden słoneczny, jedna błyskawica,
By blaskami rozbłysła Bytu tajemnica.

By znikły chwiejne wiary, przed nicością trwogi,
Aby pierzchł upiór zwątpień, jako śmierć złowrogi, 
Bo wpośród tej chwalebnej chwili objawienia.
Takie szeptał mi słowa słodki Głos Milczenia:

— Twe ciała już nie jedna wchłonęła mogiła,
A kształt ludzki twa wola krwawo wysłużyła,
Nim osiągnąć zdołałeś przez wieczności lata,
Żeś z widomych dzieł boskich — arcydziełem świata...

I żeś pojąć już zdolny, odwieczny pielgrzymie,
Jak istocie jest twojej istotnej na imie,
Jak niepodzielnie jesteś z  wszechświatem związany, 
Jaką złudą są wszelkich ograniczeń ściany...



I pamiętaj, że duch twój, to Harta grająca,
To pieśń błogich zachwyceń, którym nie masz końca.
Bo tyś to jest miłością, wszechwiedzą, wszechżyciem, 
Zwierciadłem Swego Stwórcy i Jego odbiciem.

Tyś wszystkiem jest we wszystkiem i wszystko jest w tobie, 
Ten sam w duchuś niezmienny, w kolebce czy  iv grobie. 
Ten sam nienarodzony, jak wszechświat prastary, 
Ogarniający skrzydły wieczność i bezmiary.

Nie lękaj sie niczego. Nie patrz poza siebie,
W  otchłaniach są niebiosa, jak i otchłań w niebie.
Niema godzin dla ducha i niema przestrzeni,
1 grą jest tylko świat ten blasków, złud i cieni...

Lecz tyś jest ponad wszystkiem. Nawet śmierć i życie 
Stapiają sie, ziewają w Boskości Wszechbycie,
Która kiedyś cie wchłonie — nieprzemijająca,
Choćbyś odbiegł najdalej, jak promień od słońca...

Lecz chciej, by stan tych olśnień wciąż promieniał w tobie, 
Kim byś nie był, Ardżuno, Zyndbadzie, Hijobie!
A niechaj myśl twa nigdy twych myśli nie słucha,
Prócz tego, k im  T y  j e s t e ś  — w głębokościach ducha!

Glos umilkł... Tam, nademną mknęły lekkie chmury, 
Liście gruszy wiatr muskał przejrzystemi pióry.

A od tej chwili ducha tajemnej przemiany
Świat był dla mnie jakgdyby ze szkła w kuli szklanej...

Lecz dzisiaj, tam, gdzie własną odnalazłem dusze.
Jak wiele sie zmieniło. Starą ścięto grusze.
Jasności zgasły w sercu, ciche zmilkły tony.
A w  pogoni za złudą gna mnie wiatr szalony...

Lecz pomimo zamętu, jak wśród letniej burzy 
Z za chmur nieraz sie słońce ogromne wynurzy,
Tak duch pomny na blaski doznane w olśnieniu,
Cios śmiertelny zadaje mrokom i zwątpieniu...

R o m a n  R o s t w o r o w s k i .

Józefów n/Wislą, w styczniu 1937.
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K. Chodkiewicz (Lwów).

Łodzie podwodne w przepowiedniach 
Nostradamusa

Michał Nostradamus, uczony i lekarz XVI stulecia, wydal w  r. 1555 
pierwsza swą księgę przepowiedni politycznych, które przyniosły mu roz
głos i światową sławę. W przepowiedniach tych ujął on losy Francji i Europy 
od r. 1555 do r. 3797, więc okres około 2300 lat. Dzieło obejmowało wraz 
z ogłoszoną potem drugą księgą, 10 tzw. centuryj, tj. poszczególnych ksiąg, 
składających się każda ze stu czterowierszowych zwrotek (tzw. „kwatrje- 
nów). Każda zwrotka odnosi się do innego zdarzenia historycznego.

Przepowiednie te są na pierwszy rzut oka bardzo zawiłe i ciemne. Jak 
wykazały późniejsze badania historyków, uczonych i krytyków — Nostra
damus celowo poprzestawiał zwrotki, porozrzucał je według pewnego klu
cza czy szyfru po owych 10-ciu centuriach, poza tern umyślnie używa języka 
ciemnego i pełnego symboli, anagramów, przestawień słów i składni i mie
szaniny wyrazów z całego szeregu języków. Nie idą więc zwrotki po sobie 
w porządku chronologicznym; dla nas dzisiaj, przeszłość i przyszłość są tam 
pomieszane ze sobą.

Po co to wszystko? Otóż Nostradamus, jak sam się przyznaje, bał się 
zdradzać przed ogółem ludzi sprawy przyszłości. Nie dobrze jest wiedzieć, 
co kogo czeka, tembardziej, jeśli to są rzeczy ważne, tyczące się państw,



tronów i koron. Dlatego świadomie zaciemnił znaczenie swoich ksiąg. Nie 
znając klucza ich układu, nie można ustalić faktów przyszłości — ale gdy się 
już staną, z matematyczną dokładnością dadzą się wyszukać w  odnośnych 
kwatrjenach. Chciał Nostradamus, jak się sam przyznaje, przez wydanie 
swych przepowiedni pokazać ludziom, że istnieje pewien p l a n  Boży, według 
którego toczą się dzieje świata z nieubłaganą koniecznością, i chciał wyka
zać, że wieszcz natchniony może ten plan Boży widzieć w  poszczególnych 
jego fazach, a nawet w najdrobniejszych szczegółach.

Wykażę przy innej okazji, że Nostradamus cel swój osiągnął. Przewi
dział wszystkie ważniejsze wydarzenia owych 2300 lat, czasem nawet 
z takimi szczegółami, jak nazwiska osób czy miejsc, gdzie się dana rzecz 
miała zdarzyć. Są to  rzeczy zdumiewające i które na pierwszy rzut oka zdają 
się być nieosiągalną fantazją. Przepowiedzieć na 350 lat naprzód miejsce 
jednej z walk wojny światowej albo na dwieście lat naprzód nazwisko osoby, 
która przyczyniła się do ujęcia Ludwika XVI przy jego ucieczce z Paryża?! 
Albo przepowiedzieć dokładnie szczegóły zamordowania włoskiego króla 
Humberta w  r. 1900 przez anarchistów?!

No, ale wracajmy do tematu. Chcę dziś wykazać, że Nostradamus, oglą
dając ów „plan Boży“, widział dokładnie wszystkie jego szczegóły, widział 
przedmioty, jakie nieznane były zupełnie jego współczesnym. Zacytuję tu 
kilka zwrotek z oryginalnego wydania jego dzieł w r. 1867 przez Le Pelle- 
tiera. Zaznaczam, że centurje pisane są językiem starofrancuskim z wielu 
dodatkami z łaciny i innych języków. Kwatrjeny, o których będziemy mówić, 
brzmią następująco1):

11/78:
Le g ran d  N eptune du  profond de la  m er,
De gen t pun ique  & sang  G aulois m eslś:
Les Isles ä  san g  p o u r le ta rd if  ram er,
P u is  luy  n u ira  que l’occult m a i celś.
II/5:
Qu’en  d an s  poisson, fer & le ttre  enferm śe,
H ors so rtira , qui p u is  fe ra  la  guerre,
A ura  p a r  m er sa classe b ien ram śe ,.
A pparo issan t pres de L a tine  terre.
11/22:
Le cam p Ascap d’E urope p a r tira ,
S’ad io ig n an t proche de L isle subm ergśe:
D’A raon classe p halange pliera ,
N om bril du  m onde p lu s  g ran d  voix subrogśe.
III/13:
P a r  foudre en l’arche  or & a rg en t fondu,
De deux cap tifs  l 'u n  l’a u tre  m angera  
De la  cite le p lu s  g ran d  estendu,
Q uand subm ergśe  la  classe nagera.*)

‘) C en tu rje  oznaczam  cyfrą rzym ską, zaś k w a trjen y  arab sk ą .
) W  celach  lingw istyczno-porów naw czych podaję rów nież te kw atrjen y  

w tłum aczen iu  n iem ieckiem  B oscha:
Groß N eptun a u s  M eeres tiefen  G ründen,
Pu ni sch Volk, verm isch t m it ga ll’schem  Blut,
W affne t fü r  den  Z auderer die Inseln,
W eh r’ ihm , a ls  v erheim lich t W eh ih m  tu t.
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Zanim przystąpię do krytycznego rozbioru tych czterech kwatrjenów, 
muszę zaznaczyć, że należą one do zwrotek, które się jeszcze nie sprawdziły 
i musimy je odnieść do czasów, które nastąpią po naszych obecnych troskach 
i zmartwieniach, Odnoszą się one do wielkiej wojny między Francją a  Anglią
0 supremację w Europie, wojny, w  której dumny Albion pierwszy raz poczuje 
na sobie twardą rękę losu. Z innych zwrotek, odnoszących się do tej wojny, 
można wnioskować, że gigantyczna ta walka wypadnie gdzieś na pierwszą 
połowę następnego wieku. Trwać będzie ze zmiennem szczęściem dość długo, 
a zakończy się zgnieceniem Anglji na jej wyspach przez blokadę lodziarni 
podwodnemi. Znając zatem tlo walki, zajmiemy się teraz wyjaśnieniem cyto
wanych kwatrjenów, przyczem czytelnik pozna odrazu sposób pisania i styl 
Nostradamusa, jakoteż metodę „zaciemniania" sytuacji, by kwatrjeny nie 
stały się zbyt wyraźne dla szerokiego ogółu.

Przystępujemy do kwatrjenu 11/78. Stałem okreleniem dla Anglji jest 
„wielki Neptun“. Anglję widział Nostradamus jako przyszłą królowę mórz
1 stąd to określenie, stale przez wieszcza w stosunku do Anglji używane. 
Anglię też nazywa Nostradamus punickim narodem, bo tak jak Anglicy, byli 
i Kartagińczycy narodem morskich handlarzy i kupców i na handlu opierało 
się ich bogactwo i potęga. Że w żyłach Anglików płynie trochę krwi Gallów 
celtyckich (mesie — znaczy tyle co „zmieszany“) wskazuje jeszcze dziś lud
ność okolicy Walji, która przez tyle lat zachowała swój celtycki charakter. 
L e s 1 s 1 e s =  wyspy, tj. Anglja i Irlandia, znajdą się we krwi z „powodu po
wolnego wiosłowania" (tardif ramer). Co to znaczy, zobaczymy potem. 
Ostatni wiersz należy tłumaczyć jako objaśnienie tej klęski. Znaczy on: 
„więcej jej (tj. Anglji) będzie szkodzić, że tajemnica jest źle ukryta“. W y
jaśnienie dam później.

Kwatrjen 11/5 nie potrzebuje specjalnych objaśnień językowych i da się 
łatwo przetłumaczyć prozą. Brzmi on: „Gdy w  rybie, w której zamknięto 
broń i listy (papiery) wyjedzie ten, który następnie będzie prowadził wojnę — 
flota jego będzie miała na morzu dobrą jazdę, gdy się ukaże przy ziemi 
latyńskiej.“

Kwatrjen 11/22 jest dość dwuznaczny. Drugi wiersz można przetłuma
czyć albo „zanurzony blisko przy wyspie" albo „przy zanurzonej wyspie“. 
Tak też tłumaczono te słowa dawniej, gdy nie znano jeszcze ani łodzi, ani 
flot podwodnych. „Ascop“ jest greckiem słowem „askopos" (niewidzialny). 
Araon, tłumaczone przez dawnych komentatorów jako przestawienie imienia 
Aarona, kapłana żydowskiego, nie ma tu sensu, bo Aaron nie miał z flotą nic do

S chw ert u n d  B rief im  F isch  e rh a lten  sind,
U nd h e ra u s tr i t t  d e r da K rieg beginnt,
E ine F lo tte  h a t e r  w ohlbem annt 
U nd e rsch e in t vor dem  L a tin e r Land.

Blasconds F eld  w ird  von  E u ropa scheiden 
Setzend bei’r  ve rsu n k ’nen  Insel an :
H o h em  Ton der W eltnabe l n im m t an.
F lo tt’ von  A aron eine P h a la n x  b re iten

In  dem  K asten  schm ilz t das Geld vom  Blitze,
Von zwei G’fang’nen  E iner fr iß t den A ndren  
H ingestreck t w er an  de r B ünger Spitze 
In  den  M eeresgrund die F lo tten  w andern...

T łum aczenie to w ykazuje jasno, ja k  odm ienną była in te rp re ta c ja  k w a tr je 
nów przez daw nych  kom entatorów .
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czynienia, idę tu zatem za C. Loogiem1), który słowo to uważa za greckie 
„araios" (słaby, mały). „Pępkiem świata“ (nombril du mon de) nazywa Nostra
damus często Papieża, który w  tych czasach był ośrodkiem prawdziwym ów
czesnego chrześcijańskiego świata. Zwrot, że wtedy „zabrzmi głos więk
szego“ (papieża) ma zapewne oznaczać, że w  czasie tej wojny zasiądzie na 
tronie papieskim jakiś nowy papież o potężnych wpływach.

Ostatni kwatrjen (III/13) jest ogromnie ciekawy. Z pierwszym wierszem 
nie mogli sobie poprzedni komentatorowie dać rady. Nic dziwnego! Nie znali 
przecież elektrycznego spawania metali. Dziś tłumaczenie: „gdy przez bły
skawicę w łuku złoto i srebro będzie topione'* jest dla nas całkiem jasne. 
Słowo „l'arche“ należy brać od łacińskiego „arcus“ (luk). Jako dowód na to 
podaje C. Loog fakt, że niedaleko Metzu znajduje się miejscowość Jouy-aux- 
Arches, która swą nazwę ma od mostu ł u k o w e g o ,  którym biegły wodo
ciągi budowane jeszcze w czasach rzymskich. „Foudre en l'arche“ jest zatem 
„błyskawicą w  łuku", tj. światłem łukowem, gdzie prąd elektryczny (błyska
wica) przebiega z oślepiającym blaskiem linję łukową między dwoma kawał
kami węgla. Tern światłem osiąga się temperaturę wykorzystywaną do 
spawania i topienia metali (złoto i srebro). Dalsze tłumaczenie nie wymaga 
komentarzy, wieszcz mówi tu o Londynie (najrozleglejsze miasto), o jego 
oblężeniu przez flotę zanurzoną i o takim głodzie, że oblężeni będą się wza
jemnie pożerać. Ostatni wiersz o zanurzonej flocie był ciężką zagadką dla 
porze dm ich komentatorów, którzy znali tylko floty pływające na morzu, 
a nigdy pod wodą i nie mogli tego wiersza wytłumaczyć.

Polskie tłumaczenie wierszem tych kwatrjenów jest ogromnie trudne ze 
względu na lapidarność zdań, specjalne wyrażenia i symbolikę niektórych 
określeń. O ile wiem, to jedynie Niemcy jedni dokonali tłumaczenia całego 
Nostradamusa wierszem, inne narody nie zdobyły się na to. Mimo tych trud
ności spróbuję przetłumaczyć te kwatrjeny, ująć je będę musiał jednak nieco 
szerzej ze względu na ducha naszego języka:

W ielki N ep tun  z fal m orsk ich  zrodzony okoli,
W  żyłach  jego krew  G allów  i F en ic jan  krąży,
W yspy we k rw i przez flotę, co p łyn ie powoli —
T ajem nica źle sk ry ta  w  k lęskę go pogrąży...

Gdy w ryb ie w k tó re j lis ty  zam knięto  i bronie,
W yruszy  w drogę ten, co w ojną św ia t obdarzy 
F lo ta  jego szczęśliw ie m in ie  m orskie tonie,
Gdy p rzy  la tyńsk im  brzegu p łynąc się ukaże.

Gdy n iew idzialny  obóz z E uropy odpłynie,
Połączy się pod w odą tuż przy w yspy brzegu,
F lo ta  m niejszego w  b itw ie szyki sw e rozw inie —
P ępek  św ia ta  dobędzie głosu donośnego...

Srebro i złoto topi w łu k u  błyskaw ica,
Z dw óch uw ięzionych jeden  z jad an y  się m io ta 
W  m ieście, co rozległością pow ierzchni zachw yca —
Gdy zanu rzona p łynąć będzie flota...

Jak zatem będzie wyglądać fragment owej straszliwej wojny? Najpierw 
zapowiedź, że dumna Anglja, królowa mórz zostanie uderzona w samo serce,

*) C. Loog: Die W eissagungen  des N ostradam us, s tr. 78 i 83.
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że wyspy, tj. Anglja i Irland ja skąpane zostaną we krwi przez flotę powoi; 
wiosłującą. Mamy tu pierwsze określenie na flotylę łodzi podwodnych, któ
rych szybkość zasadniczo jest pod wodą znacznie mniejsza, niż szybkość 
jednostek bojowych, płynących na powierzchni wody. W drugiej zwrotce 
Nostradamus wypowiada się wyraźniej. Zapowiada, że król francuski, który 
wyda wojnę Anglji, zaatakuje wyspy flotą łodzi podwodnych. Są to te „ryby", 
do których wsiadają ludzie, do których ładuje się torpedy (broń) i które za
opatrzone są, jako okręty, w  papiery okrętowe. Flota ta będzie miała swą 
bazę „przy latyńskiej ziemi“, więc gdzieś w zatoce między Francją a Wło
chami na północ od Sardynji i Korsyki i stamtąd ruszy na wojnę. Dalszym 
określeniem flotyli łodzi podwodnych jest „obóz niewidzialny . Niewidzialny 
dlatego, że opuszczając Europę (wyspy angielskie leżą właściwie poza tere
nem Europy) i atakując Anglję, musi iść pod wodą, by zaskoczyć królową 
mórz. I dopiero po dokonanej koncentracji wokoło Anglji, flota mniejszego 
(bo flota francuska w stosunku do angielskiej jest mniejsza) wynurzy się 
i zacznie blokować Anglję, odważając się nawet na bitwę morską. Blokada 
będzie skuteczna. Najrozleglejsze miasto (Londyn) podczas tej blokady konać 
będzie z głodu do tego stopnia, że mieszkańcy będą się zjadać wzajemnie. 
Nie trzeba tego naturalnie brać dosłownie, chodziło tu zapewne tylko o pod
kreślenie grozy tej blokady. I znów następuje wzmianka w  ostatnim wierszu, 
że powodem tej blokady będzie zanurzona flota...

Poza kwatrjenami odnoszącymi się do przyszłej wojny z Anglją, znajdu
jemy w  przypowieściach jeszcze dwie zwrotki, odnoszące się prawdopodobnie 
do łodzi podwodnych. Są to następujące kwatrjeny:

1/30.
L a nef es trange p a r  le to u rm en t m arin ,4)
A bondera pres de p o rt incogneu:
N onobstant signes de ram eau  palm erin ,
A pres m o rt pille bon adu is  ta rd  venu.
1/29.
Q uand le poisson te rre s tre  & aqua tique  
P a r  fort vague au  g rau ie r sera  mis,
S a  form e es trange su a rie  & horrifique,
P a r  m es aux  m e u rs6) b ien ta s t le st ennem is.

W tłumaczeniu polskiem brzmią one następująco:
1/30.
B urza  ok rę t dziw ny hen  zapędzi 
Gdzieś daleko w  n ieznane m u kraje ,
Choć gałązk i p a lm  m a  w podorędzi —
Dobra w ieść po śm ierci się dostaje.
1/29.
W odną i z iem ną rybę w raz burzliw y 
Sztorm  olbrzym i rzuci na wybrzeże,
K ształt je j dziw nie p iękny  choć straszliw y  —
M urów  k rą g  od w roga n ie  ustrzeże.

Otóż zwrotka 1/30 opowiada nam o podróży odkrywczej jakiegoś dziw
nego okrętu, zapędzonego przez burzę na obce i nieznane mu wody, gdzie 
też załogę spotyka śmierć, a okręt zostaje obrabowany. Wieść o pomocy

4) „T ourm ain  m arin "  =  la  tem pete (burza).
8) „ P a r m es aux  m eur"  zam iast „pa r m er aux  m u rs“.
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przybywa za późno. Ciekawsza jest zwrotka następna, która przedstawia 
znów jakąś mato zachęcającą wojnę przyszłości, gdy to todzie-czolgi, nad
pływając od strony morza, atakować będą pozycje nadbrzeżne. Dziwna ta 
amfibja będzie straszną w  działaniu, ale zarazem piękną w samym kształcie 
i straszliwej potędze...

Uważam, że cztery te k watr jeny wykazują dość dobitnie, że Nostradamus 
w i d z i a ł  obrazy przyszłości i chociaż nie mógł znać nowożytnych machin 
wojny i zniszczenia, całkiem dobrze opisał rolę łodzi podwodnych w przy
szłej wojnie. Nie tylko jednak do tego ogranicza się jego wspaniałe jasno- 
widztwo w czasie, podał cały szereg tak frapujących innych szczegółów, że 
ten, kto się z jego dziełem szczegółowo zapoznał — musi uznać fakt jego 
daru wieszczego za bezapelacyjnie stwierdzony. O ciekawych tych rzeczach 
pomówimy szczegółowo innym razem.

M. H. Szpyrkówna ( Warszawa)

Ciała zmartwychwstanie
S tu d ju m  psychofizyczne n a  tle  dogm atu .

(Ciąg dalszy.)

Wsteczna droga odbudowy ciała: witalizacja.

Faktem, który da się stwierdzić przy badaniu zjawisk czysto fizjologicz
nej nadżywotności pozgonnej, konstatowanej np. w  przewlekaniu się s e k r e -  
c y j  ciała (krew, balsamy, wonie) podczas ekshumacyj kościelnych, jest, że 
ta fizjologiczna nadżywotność nie wywołuje niemniej żadnych zjawisk towa
rzyszących c h a r a k t e r u  p s y c h o f i z y c z n e g o .  Znane są natomiast 
z seansów, domów nawiedzonych, strachów po mogiłach samobójców i t. p. 
Istność psychiczna zdaje się u osobników o  wysokim poziomie psychicznym 
a matem ciążeniu doczesnem, zupełnie odseparowaną od ciała, wyżywającego 
się jakiemś życiem wegetatywnem; i niema bądź chęci, bądź możności wejścia 
z ciałem w  kontakt, mimo cech jego żywotności.

Stopniowe wyładowanie założonego w  danym organizmie psycho- 
dynamizmu, t. j. dojście bądź do normalnej starości, bądź wyczerpanie go 
przez przewlekłą chorobę, bądź przez długotrwałą ascezę: zdaje się wpływać 
na n o r m a l n e  r o z ł ą c z e n i e  s i ę  p s y c h o d y n a m i z m u  z  ciałem 
i nie powoduje żadnych zjawisk pozgonnych o charakterze przestraszającym 
lub odrażającym. S t a n  p s y c h i c z n y  o s o b n i k a  p r z e d  z g o n e m  
wywiera niewątpliwy wpływ na pierwszą, a nieraz i dalsze fazy pozgonnego 
wyżywania się. Religie wszystkich krajów kładą nacisk na wiarę, spokój i po
godzenie się niejako z faktem zgonu, które muszą towarzyszyć śmierci i na
cechować psychikę umierającego odpoWiedniem nastawieniem.

Tak czy inaczej, metapsychologja z jednej strony, a kroniki obyczajowe 
z drugiej dostarczają obfitego materiału dowodowego na to, że ś m i e r ć  
p r z e d w c z e s n a ,  g w a ł t o w n a ,  s a m o b ó j c z a  lub p r z y m u s o w a  
sprowadza często w  miejscu cierpień osobnika z j a w i s k a  o  c h a r a k 
t e r z e  p r z e s t r a s z a j ą c y m  i nieraz groźnym dla otoczenia. Szcze
gólnie obfity materiał dają po temu d o m y  n a w i e d z o n e ,  które już po
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woli wyszły z dziedziny legendarnej a stały się przedmiotem dociekań psycho- 
fizykalnych. Szereg'badaczy poświęca zjawiskom takim dzielą o wielkiej war
tości dokumentalnej. Znakomity astronom F l a m m a r i o n  zgromadził wielki 
tom materiałów p. t. „Domy nawiedzone“, podając szereg faktów. Kroniki 
obyczajowe sygnalizują co jakiś czas domy, opuszczane na skutek faktycznej 
niemożności ich zamieszkiwania — w  ośrodku dużego miasta, przy ludnych 
ulicach. Pukania, stuki, uderzenia w mury, od których mury się trzęsą, ciska
nie naczyń, mebli, sprzętów ponad głowami mieszkańców, znany fenomen 
sypania w  okna ziarnem i żwirem, rozbijanie szyb kamieniami i t .  d. a czasem 
cale sceny jakiejś niewidzialnej ale słyszanej przez wszystkich straszliwej 
scenerii, która się znowu powtarza, jak nastawiona płyta gramofonowa, po 
wielu setkach lat — to mniej więcej p r z e b i e g  zjawisk. Pozatem są to 
widma, zjawy, widzenia senne, zlecenia pozgonne co do wykonania niewyko
nanych zobowiązań, prośby o msze i t. d.

Zjawiska te w wypadkach kiedy się daty zlikwidować, wykazywały prze
ważnie, że:

W danem miejscu została popełniona jakaś z b r o d n i a ,  w którą zmarły 
a manifestujący się osobnik byt zamieszany;

Dane miejsce stanowiło t e r e n  p r z y w i ą z a n i a  z tych czy innych 
powodów, od którego to przywiązania nie może się wyzwolić;

Na danem miejscu pozostały jeszcze r z e c z y  o s o b n i k a  a najczęściej 
s z c z ą t k i  j e g o  c i a ł a  (szkielet, kości).

Praktyka dowiodła, że kadzenie, ceremonie kościelne, modlitwy i t. d. 
okazują zwykle w tych niepokojonych miejscach pomoc c h w i l o w ą .  Rady
kalnie zjawiska ustawały zazwyczaj po przypadkowem lub celowem o d s z u 
k a n i u  s z c z ą t k ó w  ciała osobnika i pogrzebaniu ich w sposób przepi
sowy. Pobocznie świadczyłoby to ciekawie za tradycją kabalistyczną o t. zw. 
„ t c h n i e n i u  k o ś c i “ — niezniszczalnej cząstce ciała przechowującej w so
bie p o t e n c j ę  f o r m y  c i a ł a ,  która może służyć do jego wskrzeszenia. 
Ta przechowana przy kościach forma, zdynamizowana energetyką otoczenia 
czy innemi sposobami, wywołuje w każdym razie szereg niepokojących zja
wisk związanych z nadżywotnością, i ukazuje się widzialnie jako mniej lub 
więcej z m a t e r i a l i z o w a n a  p o s t a ć  osobnika, przeważnie w tym wi
doku, w jakim zastał go moment zgonu (broczący krwią, w  łańcuchach, jęczą
cy i t. d.).

Znane są tradycje „strachów“ przy m o g i ł a c h  s a m o b ó j c ó w .  Sen- 
sytywi, z którymi robiono próby na tern tle, nie uprzedzając ich o wypadku 
samobójstwa, konstatują na takich grobach niezmierny c i ę ż a r  p s y c h i c  z- 
n y  i rozterkę; czasem wrażliwsi dostają konwulsyj. Charakterystyczny wy
padek podaje medium p. J a d w i g a  D o m a ń s k a ,  której towarzysza w y
cieczki podwarszawskiej napadła na mostku w  lesie dziwaczna z m o r a  
w  k s z t a ł c i e  p o t w o r n e g o  m a ł e g o  c z ł o w i e k a ,  dla obojga przez 
chwilę doskonale widzialnego. Dowiedziano się w  następstwie na skutek opo
wiadania poszkodowanych, że na mostku tym „straszy“ od czasu, gdy popeł
nił tam samobójstwo jakiś miejscowy alkoholik.

Wampiry zm. Specjalnie drastyczną formę anormalnej nadżywotności 
posiada tradycja ludowa w postaci t. zw. w a m p i r y z m u .  Wampirem 
określa się człowieka niedawno zmarłego (zwykle obdarzonego dużym 
psychodynamizmem. np. znachor, czarownica), który po zgonie zjawia się 
nocami i niepokoi otoczenie. Zwłaszcza ma wypijać k r e w  dzieciom i bydłu.
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Tradycja przypisuje mu wygląd przerażający — człowiek o potwornych szpo
nach i włosiu, umazany świeżą krwią.

Wampiryzm w niektórych krajach posiada szczególne nasilenie. Ojczyzną 
jego w Europie byty zawsze Jugosławia i Serbia. W Polsce także tradycja 
wampiryzmu ma swoje znane kroniki, z tern, że wampir nosi nazwę u p i o r a .  
Bratem pozgonnego upiora jest w i l k o ł a k  — jako zwierzęcy przerzut czło
wieka żywego, zwykle czarownika. Wilkołactwo w średniowieczu wypeł
niało tomy procesów; zwłaszcza Francja miała poprostu epidemie t. zw. 
l o u p s - g a r o u x .  Zjawiska te mają d u ż o  z b i e ż n o ś c i  i rozpatrzymy 
je razem. Oba są wynikiem n a d ż y w o t n o ś c i  o r g a n i z m u ,  wyżywają
cego się w  formie a n o r m a l n e j :  jeden — po zgonie, drugi — we śnie.

W i l k o ł a k  zwykle byt człowiekiem, który — w myśl własnych zeznań 
sądowych — miał właściwość przerzucania się w c i a ł o  w i l k a  i w  tym 
stanie wyżywał się krwiożerczemi swemi instynktami, zabijając ludzi i bydło. 
Rany, zadane wilkołakowi, odnajdywały się na ciele osobnika. W  wielkim 
procesie czarownic szkockich (rok 1662) czarownica i z o b e l  stwierdza 
obszernie, jak to przemienia się częstokrotnie w  zająca i raz nieomal została 
uśmiercona przez psy, których kły zostawiają głębokie rany n a  c i e l e  c z a 
r o w n i c  po powrocie ich do postaci ludzkiej. D e R o c h a s  w swoich bar
dzo ciekawych badaniach metapsychicznych, stwierdza także r a n y  na  
c i e l e  c z a r o w n i c y ,  zadane jej sobowtórowi fluidalnemu, którym stra
szyła otoczenie. J a n  W i e r  (wiek XVI) przytacza dzieje człowieka, który 
zapewniał, że zmienia się w wilka ilekroć chce, a tylko sierść na dzień obraca 
mu się do wewnątrz. Wypuszczono go z tortur dopiero po odpowiedniem 
pokrajaniu, kiedy nie znaleziono sierści — mimo zeznania samego poszkodo
wanego. Po historii ludzkości tułają się dzieje tych p r z e m i a n  z o o m o r -  
f i c z n y c h  na przestrzeni wieków, przechowane przez opinię. T o w a r z y 
s z e  U l i s s e s a  są zamienieni na w ieprze; k r ó l  N a b u c h o d o n o z o r  
— w wołu; w coś bardziej przykrego zmieniła się sławna czarownica, królo
wa Semiramida; św. Augustyn wspomina o p r z e o b r a ż e n i u  s i ę  k o 
b i e t  w k o n i e  i t .  d. Czasem manje te są okresowe, czasem nieuleczalne.

Stany te musimy podzielić na subiektywne i obiektywne. Wpływać mogą 
na nie głównie dwa czynniki: m y l n e  w r a ż e n i a  c z u c i o w e  osobnika 
i jego n a s t a w i  e h  i e  p s y c h i c z n e .  Źródła większością wypadków 
należy szukać raczej w s p a c z o n e j  c z u c i  o w o ś c i ,  do której się na
stępnie d o b u d o w u j e  f a b u ł ę  p s y c h i c z n ą ,  wytwarzając z kolei 
c e c h y ,  imaginowanemu stanowi właściwe. Czyli, że do nieistniejącego ze
wnętrznie f a k t u  (ciało wilka czy zająca) dorabiają się i s t o t n e  c e c h y ,  
okrucieństwo, szybkobieżność, drapieżność itd. Przypomina to znane w  sta
nach medialnych z a t r u c i a  i s t o t n e  n i e i s t n i e j ą c e m i  s p e c y f i k a 
mi  i dokładne odczucia smaków i wrażeń z imaginowanych napojów i dań.

Prof. M a x  S i m o n  przytacza w  książce „Świat snów" cały szereg 
przykładów zoomorfizmu u c h o r y c h  u m y s ł o w o ;  powstają one właśnie 
na tle zaburzeń czuciowości. Przytacza też bardzo ciekawy fakt przemiany 
zoomorficznej, znanej w  A b i s s y n j i :  dziewczyna zamieniająca się na 
h i j e n ę .  Dziewczyna nie tylko zostaje opanowana tą manią, ale nabywa tak 
niezwykłej szybkości biegu, siły i dzikości, że nie mogą jej dogonić konni 
mężczyźni. Wyje głosem tego zwierzęcia i ma wszystkie charakterystyczne 
dla hijeny odruchy.
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Niezwykle ciekawy i, by tak rzec, pouczający technicznie obrządek c e l o 
w e g o  zamieniania osobowości (dziewczyny na kozia ofiarnego, który mial 
być zamordowany zamiast niej) podaje w swojej „Wyspie magicznej“ po
dróżnik amerykański S e a b r o o k .  Przemiana dokonywa się, jak można 
wnosić z opisu, zapomocą p a s  s ó w  m a g n e t y c z n y c h ,  zamieniających 
niejako ciała fluidalne osobników, a manifestuje się tern, że w pewnej chwili 
dziewczyna zaczyna żuć wyciągniętą ku niej gałązkę sposobem kozim i wy
daje przeciągle, zwierzęce beczenie. Nie pamiętam już, jak „uczłowiecza się“ 
kozioł.

M a g j a s t a r o ż y t n a  jest pełna opisów przemiany zoomorficznej 
(oczywiście pozornej) praktykowanej w  drodze zemsty lub widowisk przez 
czarowników.

N ie  j e s t  d o  p r z y j ę c i a ,  aby ciało człowieka zmienić się mogło 
w ciało inne w stanie jego z w y k ł y m .  Natomiast przy zjawiskach zoomor- 
fizmu mamy do czynienia albo: 1. z zaburzeniem czuciowości, kiedy się 
osobnik c z u j e  dauern zwierzęciem, albo 2. z możliwością t w o r z e n i a  
w  s t a n i e  s n u  p r z e z  u w o l n i o n y  d y n a m i z m  c i a ł a  f l u i d a l n e 
g o  n a  w z ó r  w y o b r a ż e ń  o s o b n i k a  — a więc w  kształcie wilka, 
zająca czy innym. Nie inne mianowicie zjawisko obserwujemy na seansach, 
kiedy pojawiają się całkowicie z m a t e r i a l i z o w a n e  z w i e r z ę t a  — 
psy, łasiczka Guzika, lwica przy zjawie Afgańczyka u Kluskiego itp., wielo
krotnie i nowoczesnemi środkami konstantowane.

Zoomorfizm zatem może być bynajmniej n i e t y k o  l e g e n d ą  lub 
o b ł ę d e m  danego osobnika, ale jego z d o l n o ś c i ą  i d e o p l a s t y c z n e -  
g o  s t w a r z a n i a  sobie c i a ł a  f l u i d a l n e g o  podczas snu lub zapomocą 
świadomych środków pomocniczych. Znane byty średniowiecznej magii 
a zawarte w odpowiednich maściach i ziołach. Przy b i e r n e j  postawie 
psychicznej osobnika stany zoomorficzne objawiały się tylko w przybraniu 
zewnętrznych cech danego zwierzęcia (Nabuchodonozor żywi się trawą, jak 
wół), zaś przy większym jego dynamizmie mogły przybierać i d e o p l a -  
s t y c z n ą  p o s t a ć  danego zwierzęcia w warunkach, kiedy psychodyna- 
mizm osobnika wyzwalał się z ciała na krótszy czy dłuższy czas (podczas 
snu lub transu). Wówczas mogło być w i d z i a n e  o b i e k t y w n i e .

Sprawa upiora przedstawia się w dużej mierze analogicznie. Nad- 
żywotność jako taka istnieje jeszcze jakiś czas po zgonie, co jest faktem 
wiedzy dobrze znanym. Daje się stwierdzić m. in. przez p o r o s t  w ł o s ó w  
i p a z n o k c i  przez pewien czas po zgonie, co w  danym wypadku jest szcze
gółem c h a r a k t e r y s t y c z n y m ,  bo niejako c e c h u j ą c y m  u p i o r a  
w tradycji. Jeżeli przyjmiemy, że umiera osobnik niewyżyty, a o dużym 
i grubym w  swych pragnieniach psychodynamizmie, może się łatwo zdarzyć, 
że ciało jego przez czas jakiś zachowuje nadżywotność w  formie nietylko 
fizjologicznej, ale zdynamizowaną niewyżytym jeszcze zasobem i n s t y n k 
t ó w  n i ż s z y c h ,  zbyt nikłym, aby ożywić ciało, dostatecznym jednak, aby 
utworzyć chwilowy k s z t a ł t  f l u i d a l n y .  Będzie to wzór ciała, którem 
się jeszcze posługuje, w fazie pewnego już rozkładu. Stąd cechy odrażające, 
w jakich się pojawia upiór otoczeniu w wypadkach, kiedy się może zmateriali
zować dostatecznie. Jest to  charakterystyczne dla niektórych z j a w  s e a n 
s o w y c h  (np. odrażający zapach przy z j a w i e  s a m o b ó j c y  z przed 
kilku tygodni: zjawa chłopca z r a n ą  n a  s k r o n i ,  zadaną mu istotnie pod
czas wyławiania jego ciała z wody i t. p.). Trzeba brać przytem pod uwagę
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znikomość i niedokładność materializacji takiej, jak upiór, która pozwala po
znać osobnika tylko w  jego najbardziej ryczałtowych cechach. Właśnie po
ciąg do krwi świadczyłby ciekawie o zoomorficznych tendencjach zwierzęcia 
ludzkiego opuszczonego przez ducha. Że krew po wsze czasy była uważana 
za składnik życiodajny dla materializacji zjaw, świadczy jeszcze opis Odyssei 
(mag s z a b l ą  odgania widma, tłoczące się do ofiarnej krwi).

Charakterystycznym ś r o d k i e m  n a  u p i o r a  jest jak wiadomo prze
bicie go w  trumnie kołem przez środek ciała (stosowane jeszcze dość nie
dawno po gminach) a dawniej — odrąbanie mu głowy przez kata w  asyście 
przynależnych władz i wobec niepokojonej wsi. Uspokojenie, jakie zwykle 
następowało, możnaby przypisać nietylko poprostu sugestii, ale z a m o r d o 
w a n i u  n a d ż y w o t n o ś c i  cielesnej przez fizyczne uszkodzenie jednego 
z centralnych organów (kołem przez serce lub oddzielenie głowy). Proces 
nadżywotności musiał być przez to zahamowany i normalny rozkład spro
wadzał opuszczenie ciała przez dynamizm jeszcze przy nim pozostały cząst
kowo.

Jak zatem wilkołak jest formą fluidalną stworzoną przez i n s t y n k t y  
osobnika w stanie ś m i e r c i  c z a s o w e j ,  jaką jest sen lub t r a n s ,  tak 
upiór jest inną formą fluidalną, stworzoną przez niewyżyte instynkty osobnika 
w s t a n i e  ś m i e r c i  o s t a t e c z n e j ,  przed zlikwidowaniem doszczętnem 
żywotności pozgonnej.

Zjawiska i n k u b ó w  i s u k k u b ó w  znane w  średniowieczu z szeregu 
procesów obyczajowych, mieszczą się w  tej samej kategorii c h o r o b l i 
w y c h  p e r c e p c y j  c z u c i o w y c h  osobnika z jednej strony, a zdolnością 
materializacji niewyżytego dynamizmu — z drugiej. N ie  w y c h o d z ą  p o z a  
r a m y  m o ż l i w o ś c i  odkrytych przez badania teleplastji medjumicznej, 
zwłaszcza że zazwyczaj mają miejsce w  okresie snu, najbardziej materiali
zacjom sprzyjającym.

Takie byłyby mniej więcej formy nadżywotności pozgonnej w  jej s t a 
n a c h  c z y n n y c h .  Nie należy jednakże pominąć samych p o t e n c j a l 
n y c h  niejako m o ż l i w o ś c i  ż y w o t n y c h  p o  z a p a d ł y m  j u ż  
f a k c i e  ś m i e r c i ,  g d z i e  ten stan ciała pozwala uczynić z niego niejako 
n a r z ę d z i e  a n o r m a l n e g o  ż y c i a .

Starożytność wiedziała o tern nierównie więcej. Stan pozgonny ciała w y
stępuje we wszystkich tradycjach t e u r g i c z n y c h  i m a g i c z n y c h  
jako f a z a  p r z e j ś c i o w a  o s z c z e g ó l n y c h  w ł a ś c i w o ś c i a c h ,  
jest niezamieszkałe przez dawnego właściciela, a jeszcze zasadniczo mie
szkalne. W tern opuszczeniu sądzono, że stać się może łatwo siedliskiem „włó
częgów świata niewidzialnego“, poszukujących narzędzia cielesnego, aby się 
przejawić w świecie materji, inaczej dla nich zmysłowo niedostępnym.

Przeciwko temu „opętaniu“, by tak rzec, ciała po zgonie, po wiek wieków 
stosowano szereg rytuałów, zabezpieczających ciało przed jakąkolwiek inge
rencją obcą, o charakterze rabunkowym. W  tym celu śpiewano, palono światła, 
kadzono trawami odganiającemi wpływy złych duchów i t. d. Do dziś rytuał
0 podobnym charakterze zachowały kościoły w postaci o s t a t n i e g o  n a 
m a s z c z e n i a .  Okultyzm podaje szczegółowe dane dlaczego i w jakim po
rządku są namaszczane tak a nie inaczej ciała zmarłych. Podług opisu Kata
rzyny Emmerich, o akcie namaszczenia olejami Chrystus pouczał apostołów 
podczas o s t a t n i e j  w i e c z e r z y ,  przyrządzając chryzmo i oleje święte
1 jako jedną z w i e l k i c h  t a j e m n i c  przekazał to uczniom. Wiadomość
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ta znajduje m. in. potwierdzenie w  tradycji kościelnej. „Katechizm Rzymski“ 
cytuje ją za papieżem Fabianem.

Czy istotnie tradycja lub życie daje nam pole do przypuszczenia, że stan 
pozgonnej nadżywotności ciała może być jakoś wyzyskany z zewnątrz? Dane 
o tern przechowała m a g  ja  i f o l k l o r .  Ogromne poruszenie wywołała I przed paroma laty m. in. książka słynnego podróżnika S e a b r o o k a ,  który 
podaje cały szereg obrządków teurgji i czarnoksięstwa na Haiti, w najdzik- 

j szych jego zakątkach, do których dotarł dzięki sympatiom u tubylców. Pozy
skał je drogą dość kosztowną, bo przez osobisty współudział w tych swoistych 
sabatach, aż do picia zwierzęcej krwi, stanowiącej komunję obrządku włącznie. 
Materiał przez niego zebrany jest niesłychanie pouczający. Przytacza też 
jeden z procederów Haitańskich, który wchodzi w temat s z t u c z n i e  u w i ę 
z i o n e j  ż y w o t n o ś c i  p o z g o n n e j  ciała. Wydałby się dziką fanta
styką, gdyby nie kodeks karny, przytoczony w odpowiednich paragrafach na 
zakończenie. Jest to  proceder o d p r z e d a w a n i a  przez znachorów z m a r 
ł y c h  świeżo nieboszczyków eksploatatorom-kryminalistom, dzięki umiejęt
ności sztucznego odżywienia niedawno zmarłych do zwierzęcego istnienia. 
Celem jest użytkowanie ich, jako b e z p ł a t n y c h  r o b o t ó w ,  na plan
tacjach bawełny i cukru.

Proceder ten — słowami samego Seabrooka — sprzeciwia się zarówno 
rozumowi, jak zabobonom: jest zbyt odrażający. Wyciąg dokładny opisu (zo
stanie przytoczony przy wydaniu książkowem tego studjum) podaje, jak usły
szawszy o istnieniu takich powskrzeszeńców, zatrudnianych w polach — nie 
uwierzył tej możliwości; jak się o niej następnie przekonał naocznie i wreszcie 
— rozmowę z lekarzem europejskim, zamieszkałym na Haiti. Oto zdanie 
lekarza:

— Nie wierzę, aby jakikolwiek nieboszczyk mógł być ożywiony z powro
tem! Jednak w procederze dotyczącym nieszczęsnych z o m b i e s ,  jakkol
wiek wygląda to paradoksalnie — nie wiem. Nie jestem pewien czy niema 
w tern czegoś istotnie rewoltującego, wychodzącego poza porządek naturalny, 
jakaś djabelska magja! A wytłumaczenie? Oto jedno nadawane tym faktom 
przez h a i t a ń s k i  k o d e k s  k r y m i n a l n y :

„...Jako zamach morderczy będzie traktowane użycie przeciwko poszko
dowanym jakichbądź specyfików sprowadzających letarg bez sprowadzenia 
śmierci!“

„I fakt pogrzebania osobnika w tym stanie będzie uważany jako morder
stwo, niezależnie od spowodowanych konsekwencyj dalszych.“

Natomiast miejscowi, nawet całkowicie oświeceni obywatele, twierdzą 
uparcie, że stan „z o m b i“ nie jest letargiem, tylko s z t u c z n e m  p o d 
t r z y m a n i e m  ż y c i a  z w i e r z ę c e g o  w ciele środkami miejscowej 
wiedzy znachorskiej. Warunkami do tego potrzebnemi są: niedawne pocho
wanie ciała, nienaruszenie żadnego organu głównego i niepodawanie powskrze- 
szeńcom w  następstwie przy jedzeniu a n i  m i ę s a ,  a n i  s o l i .  Ingrediencje 
te miały by sprowadzać chwilowe wyjście ze stanu bezmyślności i natych
miastowy r o z k ł a d  c i a ł a ,  już na ten raz nieodwołalny.

Stan „zombich“ jest cechowany przez absolutny automatyzm ruchów, 
hipnotyczną uległość rozkazom i zupełną nieobecność jakiegobądź wyrazu. — 
Niedość że te twarze nie miały wyrazu — mówi Seabrook: — były n i e 
z d o l n e  do jakiegobądź wyrazu, jak pies, którego widziałem pewnego razu
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w doświadczalni uniwersyteckiej, a któremu w y j ę t o  przed paroma dniami 
m ó z g .

Pewna a n a l o g i ę  z przytoczonym wypadkiem znajdujemy w tradycjach 
k s i ą g  ż y d o w s k i c h .  I tak rodzajem pośmiertnego robota by) słynny 
G o l e m ,  opracowany beletrystycznie w głośnej książce pod tymże tytułem 
przez pisarza niesamowitości — Meyrincka. Są też wzmianki o sposobie 
wieszczbiarstwa zapomocą procederu z g ł o w ą  z m a r ł e g o ,  któremu 
wkładano pod język specjalnie preparowane talizmany, przy rytuale magicznym, 
na skutek którego miała p r z e m a w i a ć  g ł o s e m .  N e k r o m a n c j a  zno
wu posiadała recepty na opanowywanie zdatnych do użytku ciał zmarłych 
przez d y n a m i z m  o b c y ,  który się w  nie wcielał w celach mniej lub wię
cej zbrodniczych. Precedens analogiczny za życia jest spotykany jako o p ę 
t a n i e  względnie — z m i a n a  o s o b o w o ś c i

Jakkolwiek odpychający jest moment badania podobnych procederów, 
wcześniej czy później muszą one podlec badaniom. Pomimo pozorów fanta
styki i aberracji, kryją w sobie n i e z n a n e  m o ż l i w o ś c i  f i z j o l o g i c z -  
n e człowieka i to właśnie w tern stadium, które jest specjalnie ważne dla 
jego ewentualnej przemiany dalszej — to znaczy, po m o m e n c i e  ś m i e r c i .  
Możliwości te będą ciemną kartą, zapisywaną receptami magji, znachorstwa 
i zbrodni, dopokąd p o z g o n n e  p r o c e s y  c z ł o w i e k a ,  wraz z ich 
tajemniczemi możliwościami n i e  w e j d ą  tak samo n a  w a r s z t a t  b a 
d a ń ,  jak weszła swego czasu, po zaciętej walce z religją i z prawem, a n a 
t o m i a  i s e k c j a .  Poszanowanie spokoju zmarłych zasłoniło od nas t o w a 
r z y s z ą c e  d e z i n t e g r a c j i  p r o c e s y .  A może w nich właśnie kryją 
się jeszcze tajemnice, które kiedyś wstrząsną naszą świadomością i s a n k 
t u a r i u m  ś m i e r c i  zamienią, w myśl nowoczesnych tendency!, na l a b o 
r a t o r i u m  ż y c i a ?

Kategorię uboczną mogłyby stanowić w tym dziale także tradycje wskrze
szenia dla pewnej celowości dawno zmarłych osób, przez interwencje 
t p s y c h o d y n a m i z m u  o b c e g o  i n a  k r ó t k i  c z a s .  Taką jest np. 
tradycja wskrzeszenia P i  o t  r o w i n a celem poświadczenia spraw, którym 
nikt z żywych już nie mógł dać świadectwa; albo wskrzeszenie z m a r ł y c h  
w  J e r o z o l i m i e  po ukrzyżowaniu Chrystusa, głoszących zagładę Judei. 
...Nie szli, jak chodzą ludzie, tylko jakgdyby sunęli bez ruchu tuż nad ziemią; 
po dokonaniu zadania pokładli się znowu do swoich grobów; wkładali ciało, 
jak liberie, dla dokonania pewnej służby — mówi o nich w swoich komenta
rzach Kat. Emmerich.

Ewolucyjna droga odbudowy ciała: sublimacja.

Widzieliśmy poprzednio, że, w niektórych wypadkach, ciała po zgonie 
zdradzają o b j a w y  n a d ż y  w o t n o ś c i  fizjologicznej, polegającej na 
pewnych sekrecjach. Dają się skonstatować wyłącznie przy ekshumacji ciała, 
t. i. po naruszeniu mogiły. W  bardziej jeszcze wyjątkowych razach ta fizjo
logiczna nadżywotność jakgdyby pociągała za sobą i n a d ż y w o t n o ś ć  
p s y c h o f i z y c z n ą ,  kiedy postać zmarłego manifestowała się bądź jakie- 
miś znakami zewnętrznemi, bądź f o r m ą  w i d z i a l n ą ,  z towarzyszeniem 
objawów mniej lub więcej anormalnych ż y c i a  p o z g o n n e g o .  Obecnie 
rozpatrzymy formę wyżywania się pozgonnego, by tak rzec n o r m a l n a ,  
notowaną o d  z e w n ą t r z  w pobliżu miejsc pogrzebania. Zjawiska te sta
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now ią nadal rodzaj s e k r e c y j  D o z g o n n y c h  c i a ł a ,  a polegają na 
e l i m i n o w a n i u  z g r u b e j  m a t e r i i  cząstek l o t n y c h  i fluidalnych. 
Sekrecje te są dwojakie:

1. Wydzielanie światła.
2. Wydzielanie widma.
Oba te zjawiska są dobrze znane tradycji ludowej. Stanowią dział t. zw. 

„strachów" na cmentarzach, odczuwanych lub dostrzeganych zarówno przez 
ludzi, jak przez zwierzęta ( k o n i e  często się płoszą, p s y  skomlą, wyją 
i uciekają). Przyjrzyjmy się pokrótce, j a k i e  i o  i l e  zjawiska te mogą mieć 
p o d s t a w y  n a t u r a l n e .

Dużą pomocą w zrozumieniu ich będzie dla nas poprzedni rozdział o m a- 
t e r i a l i z a c j a c h ,  t. j. t e c h n i c e  f o r m o w a n i a  s i ę  c i a ł  f l u i 
d a l n y c h  na seansach. Widzieliśmy, że najczęstszą formą początkową póź
niejszej materializacji jest ś w i a t e ł k o  i m g ł a w i c a .  Z nich dopiero 
tworzą się dalsze organy lub całkowite postacie. Światła te mają charakter 
niejednolity. Oto klasyfikacja inż. Lebiedzińskiego, dotycząca świateł noto
wanych na seansach:

Iskierki: punkty podobne do robaczków świętojańskich, małe i jaskrawe; 
światła większe, bardziej matowe, podobne do fosforescencji; światła podobne 
do błyskawic w postaci linij i zygzaków; rozświecanie się powietrza bez 
widocznego źródła światła; rozświecanie się części ciała ludzkiego lub całych 
postaci materjalizujących się zjaw i t. d.

Widzimy stąd wielką r ó ż n o r o d n o ś ć  w y g l ą d u  ś w i a t e ł  sean
sowych, za którą zapewne kryje się i r ó ż n i c a  s k ł a d n i k ó w  oraz po
chodzenia. Taką samą r ó ż n o r o d n o ś ć  ś w i a t e ł ,  widzialnych tylko dla 
niej, podaje ekstatyczka Katarzyna Emmerich, mówiąc o widzeniach dotyczą
cych zjaw, a także tego, co spostrzega nad mogiłami na cmentarzach:

„— Nad jednemi mogiłami — powiada — widzę rozmaitej barwy ś w i a 
t e ł k a :  nad innemi —- jakby m g ł ę ;  a są takie, nad któremi się n i c  n ie  
d z i e j  e."

Pobocznie uwaga ta potwierdzałaby przypuszczenie, które musi się wyło
nić przy badaniu zjawisk pozgonnych, że z j a w i s k a  z w i ą z a n e  
z c i a ł e m ,  trwają tylko przez pewien czas, poczem mogiła naprawdę umiera. 
Wówczas nie dzieje się już nad nią, ani dokoła niej nic, poza asymilowaniem 
pozostałych cząstek przez glebę.

Wielki materiał co do rozmaitego rodzaju świateł, jako m a n i f e s c t a c j i  
z j a w ,  podaje także dr. Kerner w swoiem studium „ J a s n o w i d z ą c a  
z P r e v o r s t “.

N a t u r a l n e m  wytłumaczeniem zjawisk świetlnych notowanych po 
cmentarzach mógłby być poprostu p r o c e s  r o z k ł a d o w y  pogrzebanych 
tam ciał. Niewątpliwie też w wielkiej części tak się te zjawiska tłumaczy. 
Znamy dobrze proces świecenia próchna, mięsa ryb i t. p. w stanie rozkładu. 
Jednakowoż m e d j u m i c z n a  k l a s y f i k a c j a  świateł pozwala nam przy
puścić, że c z ę ś ć  ś w i a t e ł  jest nietylko natury f o s f o r y c z n e j ,  cha
rakterystycznej dla stanów rozkładowych, ale i e l e k t r o m a g n e t y c z 
nej ,  stanowiącej widzialną powłokę obecnego w pobliżu psychodynamizmu, 
w fazie jego dalszej materializacji.

Poza doświadczeniami materjalizacyjnemi, któreśmy przejrzeli w roz
dziale o t ' b l e p l a s t j i ,  tradycja okultystyczna oddawna podaje, że dla

237



z n i s z c z e n i a  w i d m a  służy nie kula i nie jakibądź inny przedmiot, tylko 
otrze (szabla, miecz, sztylet Z natury swojej rozładowuje skupienie c z ą 
s t e k  e l e k t r o m a g n e t y c z n y c h ,  składających się na kształt widomy 
zjawy. Dlatego też jedną z zasadniczych konieczności w rytuale magicznym 
przy wywołaniu zjaw jest dla operatora posiadanie odpowiednio spreparo
wanego s z t y l e t u  i l a s e c z k i  magicznej o metalowym zakończeniu. 
Drobne te szczegóły wskazują jednak jednolicie na p o d z i a ł  ś w i a t e ł ,  
stanowiących manifestację pozgonnego procesu, na ś w i a t ł a  n a t u r y  
f o s f o r y c z n e j  (znamionujące stan rozkładu, mechaniczne) oraz ś w i a t ł a  
n a t u r y  e l e k t r o m a g n e t y c z n e j  (znamionujące stan żywotności, 
psychodynamiczne).

Podział ten, nie wyłączający rozmaitych bocznych podziałów, mógłby 
zapewne być z łatwością uzasadniony odpowiedniemi doświadczeniami labo
ra toryjnemi w innej drodze. Tymczasem, jako przyczynek na tezę, że na cmen
tarzach światła są w pewnych wypadkach manifestacją psychodynamizmu, 
posłużyć może druga z b i e ż n o ś ć  z t e c h n i k ą  m a t e r j a l i z a c y j n ą ,  
konstatowaną na seansach; to znaczy — formowanie się w pewnych wypad
kach nad mogiłami m g ł a w i c y  w kształcie t. zw. w i d m a .

Formowanie się widma i jego technika. Jak woń jest sekrecją lotnych 
cząstek ciała, a balsam i krew — jego części płynnych, tak
w i d m o  j e s t  e m a n a c j ą  f l u i d a l n ą  c i a ł a ,  wyzwalającą się z ma
terii grubej. Widmo pojawia się w niektórych wypadkach nad mogiłami zwykle 
niedawno zmarłych osób jako mniej lub więcej wyraźny słup mgły, odpowia
dający wymiarom ludzkim i o kształtach, przypominających zarysy ludzkiej 
postaci. Jest skupieniem cząstek fluidalnych o s ł a b e j  m a t e r i a l i z a c j i  
i formuje się s a m o c z y n n i e ,  jak mgła nad łąką, względnie — miraż nad
pustynią. Może zachodzić b e z  ingerencji psychodynamizmu, jako automa
tyczna funkcja grawitujących do wyzwolenia się z materji grubej cząstek. 
W i d m o  może po jakimś czasie zdezintegrować się, jak i ciało fizyczne, o ile 
nie zostanie zorganizowane przez psychodynamizm, który je dokoła swego 
ośrodka skupi w mniej lub więcej ukształtowany odwzór ciała fizycznego, ale 
w  k o n s y s t e n c j i  u s u b t e l n i o n e j  (sublimacja). S u b l i m a c j a  j e s t  
w ł a ś c i w y m  p r o c e s e m  o d b u d o w y .

Najciekawszym momentem tworzenia się widma automatycznego jest 
jego z d o l n o ś ć  z a c h o w a n i a  f o r m y  c i a ł a .  Jaki gruczoł czy atom 
organizmu zachowuje zdolność rekonstrukcji formy po zgonie — nie wiemy. 
W ciele człowieka żyjącego analogiczną funkcję spełniają np. c h r o m o -  
z o m y, przechowujące niejako w pokolenia cechy indywidualne i rodowe 
osobnika. Im mamy zawdzięczać rozmaite atawizmy. Czy chromozomy mają 
odpowiednik w ciele fluidalnem — jestto sprawa otwarta, do której brak nam 
przyczynków faktycznych. Natomiast mamy niektóre przyczynki oparte na 
p r a w i e  a n a l o g j i  i na w i e d z y  t r a d y c y j n e j .

I tak nieco podobne zjawisko obserwujemy w t. zw. p a 1 i n g e n e z i e. 
Szkło w silny mróz, ewentualnie przy śnieżycy, zakwita calem bogactwem 
kszałtów roślinnych, odtwarzających drzewa, paprocie, liście, kwiaty itd. 
Niektórzy okultyści uważają, że jest to rekonstrukcja kształtu roślin, spopie
lonych przy spławie szkła, względnie — ich nasion, zawartych w służącym do 
tego piasku.

W śród b a d a c z y  s z k o ł y  a n t r o p o z o f i c z n e j  przeprowadzono
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m. in. doświadczenie na rekonstrukcję formy, dodając kolejno s o k i  roz
maitych roślin i kwiatów do odpowiedniego rozczynu s o l i .  Preparat przy
bierał za każdym razem kształt, odpowiedni do wyglądu rośliny, której sok 
próbowano.

[Rekordowe jednak i -najefektowniejsze doświadczenie na tern tle musimy 
przyznać ś r e d n i o w i e c z n y m  a l c h e m i k o m .  W hermetycznym słoju 
szklanym zamykano żądaną roślinę, owoc, kwiat i t. p. po spopieleniu jej 
uprzednio n a  w o l n y m  o g n i u  do garstki szarego proszku, na samem 
dnie. Słój zatem sprawiał wrażenie pustego. W chwili eksperymentu stawiano 
go z powrotem na wolny ogień. Wówczas przed oczami widzów zaczynał nagle 
w yrastać z dna słoja prześliczny kwiat ze wszystkiemi jego listkami i pącz
kami, świeża gałązka, winne grono i t. d., dając złudzenie żywej rośliny. 
Poczem powoli przy ochłodzeniu opadał znowu na dno garstką szarego pro
chu. Doświadczenie to cytuje cały szereg średniowieczników, Paracels, Kir- 
cher i inni.

Źe t e o r e t y c z n i e  r e k o n s t r u k c j a  k s z t a ł t u  l u d z k i e g o  
i s t n i a ł a  dla średniowiecznych mistrzów jako pewnik, może świadczyć — 
nadzwyczaj dyplomatyczne zwykle — omówienie tej sprawy między wier
szami. Na jednym np. z pergaminów, których marginesy nieraz są ciekawsze 
od treści samej — autor pisze:

...„Doświadczenie powyższe było przezemnie dokonywane nietylko z ro
ślinami, ale z ptakami, chomikami i innemi drobnemi zwierzętami, jednako 
zawsze przynosząc znakomite wyniki.“

Na ilustracji marginesowej, tytułem przedstawienia co lepszym uczniom 
dogłębnej treści tych „doświadczeń“, wyrysowany jest szklany słój, z któ
rego się wysuwają... dwie dziecinne rączki. Średniowieczni ojcowie na wiele 
się ważyli w ciszy swych pracowni, przy tajemniczym blasku niegasnących 
atanrorów, dystylujących kwintesencję życia, które tymczasem — uchodziło. 
P r o  s c i e n t i  a“...

A n a 1 o g j a kształtu, powstającego nad mogiłą z tym procederem jest 
bardzo znamienna. Tu i tam są warunki konieczne. P o d g r z e w a n i e  
o g n i e m  może być zastąpione n a g r z e w a n i e m  z i e m i  przez słońce, 
a spopielenie jest tylko dokładniejszym stanem wyzwolenia cząstek ciała 
fizycznego, niż rozkład ciała, złożonego w mogile. W obu jednak wypadkach 
o d w z ó r  d a w n e g o  k s z t a ł t u  jest a u t o m a t y c z n i e  r e k o n 
s t r u o w a n y ,  na zasadzie nieznanego nam czynnika działającego analogicz
nie do chromozomów.

Pewne światło może na ten proces rzucić natomiast żydowska 
K a b b a ł a, księga zapomnianej i często — wypaczonej mądrości. Kabbała 
twierdzi, że w ciele człowieka znajduje się c z ą s t k a  n i e p o d l e g ł e g o  
r o z k ł a d u  i trwająca nawet wtedy, kiedy ciało rozpadło się w proch. Jest 
to jakgdyby „wieczny atom“ ciała, przechowujący właśnie jego kształt i zdolny 
go zrekonstruować. Kabbała ten tajemniczy niezniszczalny pierwiastek na
zywa „dech kości“.

Bardzo ciekawie popierałby tę tezę Kabbały wielokrotnie skonstatowany 
w literaturze metapsychicznej i obyczajowej fakt, że w t. zw. d o m a c h  
n a w i e d z o n y c h ,  gdzie uparcie ukazywały się zjawy, znajdowano k o ś c i  
lub s z k i e l e t y .  Gdy je z miejsca tragicznego przeważnie zgonu przeno
szono i grzebano, kładło to kres zjawisku. „Dech kości“ zatem istotnie jakgdyby 
pomagał r e k o n s t r u k c j i  w i d m a ,  jako zjawiska fizycznego.
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Janina Dembowska Duninowa.

Klaudjusz de Saint-Martin
„f i lo z o f  n ieznany (1743—1803)

Dokończenie.

Na dziełach „nieznanego filozofa“ zarysowywują się wyraźnie ślady dwóch 
potężnych wpływów. Najpierw wpływ teurgiczny, wywarty przez Martinez'a 
de Pasquallys, potem wpływ mistyczny, przejęty od Jakóba Boehme.

Saint-Martin nie neguje możliwości otrzymywania komunikatów ze światów 
niewidzialnych drogą nadzwyczajną. Utrzymuje on, że człowiek otoczony jest 
wieloma duchami i inteligencjami, z którymi może wchodzić w kontakt, że 
Cnoty, Potęgi, Moce i inni Pośrednicy mogą udzielać wskazówek człowiekowi, 
ale niech się on strzeże przed komunikatami niższych duchów. Ta pewna kate
goria duchów niższych budzi w Saint-Martin‘ie odrazę, wstręt i grozę. A oto 
przyczyny tego: — według jego teorii człowiek początkowo znajdował się 
w wyższych sferach as trału, i dopiero po Awatarze, który filozof nazywa 
u p a d k i e m ,  człowiek znalazł się w niższych strefach świata astralnego, 
przeto musiał wpaść pod wpływ niższych duchów, które rządzą tą częścią 
astrału.

Teorja Swedenborga, oparta na Gnozie mówi o tern nieco inaczej. Stąd 
pierwsze nieporozumienie i ciągle wzrastający brak zaufania St.-Martina do 
Swedenborga. Gnostycy aleksandryjscy twierdzili, że człowiek jest stworzony 
przez Wielkiego Demiurga, działającego poza najwyższym Bogiem — i przez 
to człowiek znajduje się w zależności i pod opieką różnych kategorii duchów, 
z której to zależności musi się wyzwolić. Co innego widzimy w teorii Martin‘a 
— niema tu słowa o jakimś demiurgu, a upadek człowieka przypisuje filozof 
jedynie winie samego człowieka, który złamał prawa boskie.

„Ci którzy sie lubują w obecnym stanie duszy upadłej, mówi on, i nie znają 
drogi prowadzącej w wyższe stery Ducha, odnalezienie której jest najpierw- 
szym  obowiązkiem i prawem człowieka, — ci akceptują panowanie nad sobą 
inteligencji astralnych i wchodzą z nimi tv stosunki i kontakt. 1 to jest wielka 
pomyłka tych, którzy zajmują sie praktykami magji, theurgji, nekromancji 
i sztucznym magnetyzmem." (Matter str. 356.)

W młodości SŁ-Martin był zapalonym teurgiem, jednak z biegiem lat nietyl- 
ko zaniechał tych praktyk, lecz wyraźnie zaczął ich unikać, ostrzegając innych 
przed niemi, a na pytanie Liebisdorfa o przyczynę zmiany poglądów, odpo
wiedział :

„Nie uważam za potrzebne kształcić w tych praktykach i wiadomościach 
publiczności, która nie dorosła do zrozumienia ich i nie posiada dostatecznego 
oświecenia. Wiadomości tego rodzaju powinny być tylko własnością tych ludzi, 
którzy zostali powołani przez Boga, aby ze swej wiedzy robili użytek, pomna
żający na ziemi wpływy duchowe i manifestując tem glorie Najwyższego. I jeśli 
są om istotnie przez wyższe duchowe hierarchie powołani do pracy, posiadać 
bedą wiecej wiedzy i władzy niż ta, którą ja, amator mógłbym ludziom udzielić. 
Mówić o tych rzeczach publiczności, to znaczy podsycać ich marną ciekawość, 
co jest niepotrzebną stratą czasu, a i niebezpieczeństwem, gdyż zabraknąć im 
może kredytu wiary wtedy, gdy naprawdę usłyszą słowa boskie."
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Do swego wydawcy, który zadał mu pytanie, jaki jest związek miedzy 
modelem i kop ją w świecie astralnym — odpowiada: — Kop ja, lab odbicie 
z  jakiegoś modelu czy przyczyny, ma duży związek z  nią i wpiyw wzajemny. 
Kopja zawsze jesi przyciągana przez swój model i na tej tylko zasadzie możliwe 
są wszystkie operacje spirytualistyczne i magiczne. Na tej właściwości opierają 
sie praktyki teurgiczne, gdzie używa sie imiona duchów, znaków i gestów przy
ciągających je, a opartych na znajomości ich natury i charakteru."

Są to objaśnienia dotyczące ewokacji związanej ze specjainemi formułami 
martynezyjskiemi. St.-Martin udziela wskazówek niechętnie i potępia innych, 
którzy się tego rodzaju studiami zajmują. Specjalną niechęcią darzył S z k o ł ę  
P ó ł n o c n ą .

Właśnie w tym okresie zajaśniał sławą Swedenborg w Kopenhadze, tak 
dalece stając się głośnym, że zjeżdżali się zaciekawieni do niego ze wszystkich 
stron. Pojechał poznać go i Lavater, przyjaciel St.-Martina i w ten sposób opi
suje swe wrażenia: „Wywiera Swedenborg na każdego wpływ bardzo silny 
narzucając wprost każdemu swoja wole i władze. Widziałem takich, którzy go 
równali z Bogiem, widziałem innych, którzy sie nie mogli zdecydować na żaden 
ściśle określony sad i milczeli, a jeszcze inni przerażali sie taka potęgą. W  każ
dym razie jest to człowiek, który rozmawia i obcuje z  różnemi kategoriami 
duchów tak swobodnie i poufale, jak z otaczającymi go ludźmi.

St.-Martin zbierając o Swedenborgu tego rodzaju relacje, coraz bardziej 
tracił do niego zaufanie, mówiąc, iż jest to człowiek, który posiada tylko znajo
mość duszków i elementali, a nie wyższych duchów i boskich inteligencyj. Ody 
Liebisdorf opowiadał St.-Martinowi o manifestacjach spirytystycznych, zjawach 
i różnych fenomenach mających miejsce na seansach kopenhaskich, odpowie
dział mu filozof: „Nie mam prawa ani powodu zaprzeczać możliwości istnienia 
tych fenomenów, jak również nie twierdzę, aby owe komunikaty były fałszywe, 
ale wszyscy ci z Kopenhagi nie budzą we mnie na tyle zaufania i szacunku, 
abym mógł darzyć ich dobrą wiarą, ponieważ:

1. Nie są to ludzie na tak wysokim poziomie, aby mogli zbliżyć się duchowo 
do wspomnianych Inteligencyj; stąd pochodzi ciągła ich niepewność i licznie 
stawiane pytania i żądania objaśnień. — Boskie natchnienie i oświecenie 
objaśnień nie potrzebuje. u

2. Ja  ich widzę jako ludzi słabych, biernych, opanowanych przez „duchy , 
a nie operatorów, którzy wiedzą dokąd dążą i czego chcą.

3. Zadawane duchom pytania: „czy jesteś energią twórczą i inteligentną?“ 
i potakujące odpowiedzi nie są dla mnie dostatecznym zapewnieniem, gdyż 
duchy niższe potrafią odgrywać każde role i imitować wszystko, nawet anio
łów — nie mogą tylko modlić się razem z ludźmi — i o tern prawdziwi teurgo- 
wie dobrze wiedzieć powinni 1

4. Nakoniec wybrani z Kopenhagi nie posiadają oznak „powołanych przez 
Boga“ do jakiejś misji i proroctwa. Ewangelia jasno mówi i ostrzega przed 
fałszywymi prorokami. Prawdziwi wysłańcy misjonarze powinni leczyc cho
rych, wypędzać demonów i być niewrażliwi na żadne jady i trucizny.

Duchy niższe potrafią tylko imitować wszystko, ale duch-pośrednik wyż
szych sfer mówi często tak, jakby sam Bóg przemawiał. Można powiedzieć, ze 
Bóg przemawia przez jego usta, jak to już nieraz się zdarzało, a przykładem 
może być głos na górze Synai, kiedy to tylko Elohim przemawiał jak Bog. _

O niebezpieczeństwach, na jakie są narażeni liczni poszukiwacze pośredni
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ków w astralu, .przytoczę ciekawe uwagi Ekarthausena, autora „Nuage sur 
le Sanotuaire“, a którego teoriami przejmował się żywo St.-Martin.

„W przestrzeni, która dzieli ziemie od niebieskich ster, pisze ów teozof, 
znajduje sie strela pośrednia, pas graniczny, bardzo dla ludzi niebezpieczny, 
a zwłaszcza dla tych. którzy starają sie przedostać do świata wyższego. Muszą 
oni koniecznie przejść przez te pośrednią slere pełną zasadzek i pokus. Człowiek, 
który niema przy sobie oddanego a światłego wyższego przewodnika, któryby 
mu ukazywał drogę najpewniejszą, najmniej na pokusy i zaplątania sie w iluzji 
narażoną, gdyż pokusa władzy, autorytetu i wszelakiej ułudy ze wszystkich 
stron grozi upadkiem i zawiklaniem sie na długi czas — trudnoby było, a nawet 
wprost niemożliwie przejść człowiekowi samemu przez te krainę, gdzie zlo i do
bro jest pomieszane i razem sie ukazuje. To świat cudów, pięknych wizji, wiel
kich obietnic i specjalnych ponęt. Przepełniony on jest aspiracjami, dążeniami, 
które ukazują sie jako szczytne i pełne chwały, a są tylko awangardami Księcia 
Ciemności, który sam ukazuje sie jako anioł światłości — i nawet prawdziwie 
powołani często mylą sie, nie poznając jego osoby."

Manifestacje w Kopenhadze przybierały czasem charakter bardzo pod
niosły. Mówiono o ukazywaniu się św. Jana, Energii twórczej i inteligentnej, 
a komunikaty i manifestacje były tak niezwykłe, że rozeszła się sława wielkim 
blaskiem i zainteresowała nawet dwory Europy, tak iż nawet głowy korono
wane zjeżdżały do Swedenborga (listy barona Liebisdorfa — grudzień 1793).

Na seansach w Kopenhadze tłumaczono nawet doktrynę reinkarnacji pod? 
nazwą „prawa rotacji dusz“. Jasnowidzący tej szkoły byli przekonani, że są to 
objawienia „Najwyższej Przyczyny Twórczej i Inteligencji“. Ale listy przyja
ciela de Saint-Martin‘a, datowane z lipca 1795 donoszą, że niektórzy członkowie 
szkoły, między innymi hrabina de Roventhlow, wystąpili z tego towarzystwa, 
zrażeni brakiem linji przewodniej nauk, licznemi sprzecznościami w komunika
tach i ogólnym chaosem. Hrabinę raził pozatem napuszony, zarozumiały ton 
tych sceansów. Szukała ona nauczyciela i nauki prostszej, a szczerszej. Zdaje 
się, została uczennicą de St.-Martin‘a, który nigdy nie robił ze siebie wielkości, 
a ze swej wiedzy tajemniczości. Teurgję traktował tylko jako doświadczenia 
drugorzędne, na które nie należy zwracać całej uwagi i poświęcać zbyt wiele 
czasu, gdyż cel. znajduje się gdzieindziej, wyżej.

Salzmann, wydawca jego dzieła „L'homme de Desir“ pisze w liście do 
p. Matter'a, że St.-Martin widzi świat astralny i zamieszkałe tam różne pół
inteligencie i inteligencje, ale nie zwraca on na nie uwagi, ani innych nie stara 
się nimi zainteresować. Świat fenomenów, wyłaniających się z cieniów nie 
zatrzymuje go. Jego głównym celem i dążeniem jest osiągnięcie możliwie naj
wyższej doskonałości moralnej swej indywidualności.

Matter twierdzi, iż St.-Martin przejął od GichteTa z jego „Mądrości Od
wiecznej“ zrozumienie, jaką jest droga rozwoju człowieka i jego rola pośred
nika w rozwoju ogólnem świata. — „Wyzwolenie się natury całej (zbawienie 
materii), która czeka w żałobie na swe odrodzenie, podjęte zostać musi przez 
człowieka. Człowiek przez swój upadek odłączył Mądrość Odwieczną od bo
skiego Słońca, a teraz odradzając się, sam musi Mu ją powrócić. 1 to jest jedyne 
zadanie tych, co zrozumieli“ (str. 267).

Saint-Martin ukazuje nam drogę prawdy, rozsądku i najwyższej ostroż
ności. Tego rodzaju mistyka poświęcona jest wyłącznie trosce o ukazanie 
ludziom oblicza Najwyższej Prawdy.

*
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Jak już mówiliśmy uprzednio St.-Martin pomimo że uważał don Martineza 
de Pasquallys za swego nauczyciela i początkowo cały przejęty był jego 
teorjami i praktykami teurgicznemi, zczasem odchodzić zaczął od niego coraz 
dalej. Właściwe uznanie naszego nieznanego filozofa dla swego nauczyciela 
polegało na podzielaniu teorji ezoterycznej Wschodu, która pod wieloma wzglę
dami odpowiadała St.-Martin‘owi, natomiast praktyki teurgiczne w krótkim 
czasie zaczęły go odpychać, a to ze względu na niepewność tych istot astral
nych, z któremi komunikują się medja. W listach pisanych do swego przyjaciela 
Liebisdorfa wyraźnie przestrzega przed medjumizmem tak bardzo niebezpiecz
nym dla samego medjum jak i dla teurga. W dziele swem p. t. „Ecce Homo“ 
pisze o fałszywych misjach, o niektórych zdradliwych jasnowidzeniach som
nambulicznych i pewnych uzdrowieniach magnetycznych: „Wiele z tych fał
szywych manifestacji pochodzi od duchów astralu. Częściej niż mężczyźni, pod
legają medjumizmowi kobiety, tak iż na kilku mężczyzn medialnych przypada 
dziesiątki kobiet. Mogą one być narzędziami wysokich posłannictw, ale częściej 
są narzędziami misji bardzo wątpliwej wartości, nieraz nawet szkodliwej. Duchy 
astralne z  wielką zręcznością i finezją oczarowywują człowieka potęgami ele- 
mentarnemi, albo wyobrażeniami, złudą upostaciowaną — potęgami astralnemi, 
które człowiek łatwo przyjmuje za potęgi boskie! W  ten sposób moce niskie 
upodlają nasze miano „Człowieka“, zasycając i zakorzeniając w nas ambicje, 
chęci błyszczenia niezwykłemi mocami.“ Podaje tu za przykład Pytję filippiń- 
ską, która sprzedawała swe przepowiednie za pieniądze.

„W Alpach, pisze nasz filozof, spotyka sie turystów i myśliwych, którzy ku 
swemu zdumieniu odrazu ogarniani zostają przez gęstą nieprzejrzystą mgle, 
która tak dalece przysłania i pokrywa sobą wszystko dokoła, że nieszczęsny 
turysta nie widzi nawet własnych nóg i rak. Musi sie on oczywiście zatrzymać, 
nie mogąc zrobić ani jednego kroku naprzód w obawie runięcia w przepaść. — 
To samo rzec można o człowieku, który chodzi po omacku w astralu, narażony 
na każdym kroku na niebezpieczeństwo upadku i potoczenia sie wdól przepaści.“

Ostrzeżenia jakie St.-Martin daje łatwowiernym i ambitnym nie dowodzą, 
aby nie zalecał on szukania Boga i zdobywania czterech umiejętności, z których 
dwie zostały zapomniane, t. j. prawdziwe leczenie ludzi i poznawanie w sobie 
misterjum Królestwa Bożego. Mimo że St.-Martin ostrzega przed fałszywemi 
fascynacjami, mimo że ostrzegają i inni jak Allan Kardec i jego uczeń Leon 
Denis, fałszywe misje i praktyki, które tylko na zło wychodzą ludziom, mnożą 
się. Jest to oczywiście rezultat słabości starego człowieka, który aby się odro
dzić i stać się człowiekiem nowym, musi zniszczyć swą skórę grzechu, prze
tworzyć swoje ciała niższe.

„Nowy Człowiek“ to tytuł dzieła, które jest ilustracją nauki filozofa.
„Descartes (Kartezjusz) zapewne większe położył zasługi dla nauk natu

ralnych, używając algebry do objaśnień geometrji materjalnej i większe znaj
dzie zrozumienie niż ja, który pragnę w swej pracy ukazać geometrję duchową 
i boską budowy człowieka, aby zrozumiał on, czem jest i czem być może. Gdyby 
moje pragnienia choć po mojej śmierci i tylko częściowo zostały zrozumiane, 
nie pragnąłbym już niczego więcej.“

Kartezjuszowi świat przyznał pełną rację — uznanie dla nieznanego filo
zofa należy zapewne do przyszłości w podziwie dla jego wielkiej pracy etycznej.

Pod wpływem dzieła Boulanger‘a p. t. „Antiquite devoilee“, w którem autor 
dowodzi, że religje powstały na skutek bojaźni człowieka przed katastrofami,
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jak wybuchami wulkanów, trzęsieniem ziemi, powodziami i t. p. żywiołowemu 
klęskami, naturalnych przyczyn, których człowiek nie znał — St.-Martin doi 
żywego dotknięty materialis ty cznem ujęciem tego dzieła pisze „Des erreurs 
et de la verite", dowodząc, iż świat cały jest przejawem Słowa Bożego, Logosu 
i że człowiek nosząc w swym duchu iskierkę boską, musi przez to samo czuć 
swoją przynależność do Boga, a owo poczucie przynależności boskiej jest 
źródłem każdego kultu religijnego.

Aby dojść do tak głębokiego odczucia, do tak wysokiego poziomu, do 
jakiego doszedł St.-Martin, trzeba iść drogą wewnętrznego poznania. St.-Martin 
stworzył sobie własną drogę. Zapożyczył on od Martineza pewne pojęcia 
Wschodu, jak np. „emanacja bóstwa" — określenie niespotykane w chrześcijań
skiej mistyce. Owo piętno Wschodu nauki St.-Martina było powodem, że zarzu
cano mu panteizm, niesłusznie jednak, gdyż jego panteizm był głębokiem zro
zumieniem twórczego Słowa Bożego, które przez swą emanację stworzyło Wiel
kich Pośredników, przepełnionych Słowem, a którzy pełnią wolę i dzieło Boskie. 
Ta jego teozofja nosi jednak znamiona mistycyzmu chrześcijańskiego, pogłę
bionego przez mistycyzm Wschodu, dlatego można jego naukę nazwać chrze
ścijańskim ezoteryzmem. Chrześcijański mistycyzm nauki St.-Martina przeja
wia się również w jego pojmowaniu łaski Bożej: „Wszystko jest dane człowie
kowi przez łaskę Boga, a nic nie może być przez człowieka zdobyte, siłą wy
rwane — ani mądrość, ani miłość, ani świętość. Dopóki Bóg nie zamieszka w nas 
próżno będziemy chcieli zdobyć Boga. Musimy być godni jego łaski przyjścia." 
O lasce boskiej pisze w swej pracy p. t. „Korona", jako uwieńczenie nią czło
wieka przez Boga: „Duchowość dojrzewa w człowieku przez etykę, która jest 
przejawem, czynem duchowości, jej ruchem, ale wewnętrznym, nie zewnętrz
nym. Trzeba strzec się przed mirażami świata astralnego, gdyż Potęgi boskie 
działają tylko w czystem świetle."

W listach, w których pisze o  Rewolucji Francuskiej St.-Martin poucza 
swych przyjaciół: Jed yn y m  władcą jest Bóg, lecz zanim świat podporządkuje 
sie Jego woli, bedą rządziły różne teokracje, nawet piekielne. Nie przewrót jest 
zly. Nowe wartości trzeba stwarzać, ale powinny to być wartości duchowe. 
Ziem wiec jest to, że nieduchowe pierwiastki wzięły górę w rewolucji. — Przyj
dzie jeszcze większa od tej rewolucja, która ogarnie cały świat. Jeśli i tym  
razem ludzie nie zapragną duchowego odrodzenia, ściągną na siebie straszliwe 
kieski."

Na zakończenie podajemy mały testament filozofa nieznanego,
1. Jesteś człowiekiem, więc nie zapominaj, że reprezentujesz godność 

„człowieczą"; ukochaj wszystko co szlachetne — to najwyższa misja twoja na 
ziemi.

2. W tobie, w twej istocie promieniuje Obraz Boga. Nie znajdziesz Go 
w księgach, które są tylko dziełem ludzkiem, a więc pomniejszają Boga.

3. Czuwaj nad swem światłem. Kto czuwa srogo nad słowami swojemi, 
czuwa nad myślami; kto czuwa nad myślą, czuwa nad swymi uczynkami, a kto 
w ten sposób czuwa — rządzi sobą dobrze.

4. Kto rządzi sobą dobrze, daje się prowadzić Temu, który dusze ludzkie 
prowadzi przez cierpienia i ogień oczyszczający, od doświadczenia do doświad
czenia, póki nie zakończy się wędrówka duszy ludzkiej.

5. On przyprowadza nas do tryumfu przez nasze pragnienia i właśnie 
poprzez nie. Musimy przejść przez dwójnię pragnień, ale gdy On nas prowadzi.
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zwyciężymy wszystkie pragnienia egoistyczne, a pragnąć będziemy tylko 
służby dla Ducha Boskiego.

Z tego testamentu widać, iż Saint-Martin odszedł daleko od don Martineza, 
mimo iż się z jego uczniami komunikował i nieraz widywano go w lożach mar- 
tinezyjskich. Matter twierdzi, że choć St.-Martin w lożach Martineza bywał, do 
lóż nie należał. St.-Martin miał niewielką garstkę przyjaciół jak Liebisdorf, pani 
Bócklin, hr. P o t o c k a  i kilku innych, którzy rozumieli go i podzielali w zu
pełności jego zapatrywania, sekty jednak ani żadnej grupy czy szkoły filozo- 
ficzno-ezoterycznej nie zakładał — przeto ezoterycy zwani martynistami po
winni się raczej nazywać Martinezyjczykami, gdyż okultyści współcześni gru
powali się w dwóch szkołach — Swedenborga i Martineza de Pasquallys. — 
Klaudiusz de Saint-Martin był odosobniony.

Roman Józef Moczulski (Warszawa)

Różokrzyżowcy
ich historją, organizacja oraz ideologja 

C z ę ś ć  III.

Wspomniana uprzednio „Fama Fraternitatis“ stanowi punkt graniczny, 
dzielący dwa etapy badań nad historją Różokrzyżowców. O ile pierwszy okres, 
dzięki znikomej ilości dokumentów, jest niezwykle trudny do ujawnienia, o tyle 
następny daje nam wielką obfitość wszelkiego rodzaju materiałów drukowa
nych i ułatwia tern samem badania historyczne.

Ze względu na tego rodzaju przełomowy charakter „Famy“, uważamy za 
wskazane zapoznać z nią czytelnika, choćby w sposób pobieżny. „Fama“ była 
pierwszą z ksiąg, wydanych jakoby pod auspicjami Zakonu. Niedługo po niej 
ukazała się następna, pod tytułem „Confessio Fraternitatis R. K.“, a w końcu 
„Chymische Hochzeit Christiani Rosenkreiitz", Anno 1459“.

„Fama“ jest historją mitycznego kierownika Zakonu Christiana Rosen- 
kreutza (Chrześcijanina Róży Krzyża), wyjaśnia ona również powody, dla 
których Zakon został powołany do życia. Posługując się tekstem „Famy“ znaj
dujemy następujące informacje: „Wysoce przez Boga oświecony człowiek, 
Christian Rosenkreutz, kierownik Zakonu: 1. zebrał niezwykle cenny materjał 
dotyczący wszystkich nauk i sztuk, 2. opanował sztukę transmutacji metali 
i 3. zapoznał się z tajemnicami Wschodu.“ Między innemi był on w posiadaniu 
tajemniczych ksiąg otrzymanych w spadku z przeszłością, jak np.: słynna 
księga „T“, księga „M“, księga „H“, „Axiomata“ itp. Według „Famy“ Christian 
Rosenkreutz przebywał dłuższy czas na Wschodzie (między innemi w tajemni
czym Damcarze). Po powrocie do Niemiec zdecydował się powołać do życia 
organizację, któraby przechowała i rozwijała zdobyte przez niego tajemnice. 
W  tym celu znalazł trzech mnichów, którzy złożyli mu przysięgę zachowania 
w sekrecie powierzonych im nauk oraz matorjałów. Tych czterech ludzi two
rzyło razem pierwszy zawiązek B ractw a^), poświęcając się tłumaczeniu

f ) W edlug  „Confessio“ B ractw o rozpoczęło sw oją działalność w drug ie j poło- 
IV w ieku.
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wspomnianych ksiąg na język łaciński, a następnie budując „dom“, zwany 
„Domus Spiritus Sancti“, który stał się ośrodkiem pracy Bractwa i jego archi
wum. W domu tym złożone zostało „ciało“ Chrystiana Rosenkreutza po jego 
„śmierci“ wraz z tajemniczą księgą „T“ i t. d. Należy zaznaczyć, że autorzy 
„Famy“ nie byli pierwotnemi uczniami Chr. Rosenkreutza, lecz stanowili już 
trzecie „koło“ — pokolenie uczniów od czasów jego śmierci. Gdy więc nastąpił 
moment „odrodzenia“ Zakonu, przedstawiony oficjalnie jako zmartwychwstanie 
Chrystiana Rosenkreutza, udali się oni do „grobu“, przyczem „Fama“ podaje 
następujący ciekawy opis tego „Domus Spiristus Sancti“ Różokrzyżowców. 
Na tajnych drzwiach wiodących do sanktuarium widniał napis: „Post Centum 
Viginti Annos Patebo". Wnętrze sanktuarium zbudowane było w formie siedmio- 
boku, a w jego środku znajdował się okrągły ołtarz pokryty miedzią, na której 
wyryte były znaki umieszczone w szeregu koncentrycznych kół. I tak w pierw
szym kręgu widniał napis: A. G. R. C., w drugim: JtHoc Universi Compendium 
Unius Mihi Sepulcrum Feci", a w trzecim „Jesus Mihi OmnicC‘.

,autorzy ’’Famy“ znaleźli „ciało“ Chr. Rosenkreutzera wraz 
z księgą „T , „która obok biblji jest naszym największym skarbem“. Z dalszych 
relacji na ten temat, zawartych w „Elogium“, Granum Pectori Jesu Insitum, do
wiadujemy się, że Chr. Rosenkreutz żył ponad sto lat (co odpowiada okresowi 
108 lat działalności zewnętrznej Zakonu), a następnie został złożony do „grobu“ 
na następny okres śmierci równy jego życiu. Wspomniane „Elogium“ podpisane 
jest przez pięciu Braci pierwszego koła, oraz trzech braci „Secundi Circuli“, 
poczem znajdujemy następujący napis: „Ex Deo nascimur, in Jesu morimur, 
per Spiritum Sanctum reviscimus“.

„Fama została wydana w pięciu językach i adresowana do „uczonych 
mężów Europy“. W niedługim czasie po wydaniu „Famy“ ukazuje się „Con
fessio“ Zakonu adresowane do „szukających prawdy“. Opisuje ono trzydzieści 
siedem powodów i celów pracy różokrzyżowców, z których najważniejsze 
przedstawiają się następująco: 1. Filozofia różokrzyżowców stanowi najwyż
szy osiąg myśli ludzkiej, obejmując ziemię i niebo; 2. przedstawia ona wszyst
kie tajemnice szóstego wieku; 3. gdyby nawet wszystkie księgi świata zostały 
zniszczone, to jednak na podstawie „rozmyślań naszego ojca Chr. Rosenkreutza 
i jego materiałów możnaby stworzyć fundamenty dla nowej nauki i sztuki oraz 
twierdzy prawdy“ ; 4. „nie należy oczekiwać, aby nowoprzyjęci do Zakonu po
siedli odrazu nasze sekrety, jest to proces stopniowy, a wartość tych, których 
przyjmujemy do siebie, nie jest oceniana według stopnia ich ciekawości“ ;
5. niegodni przyjęcia mogą obiecywać zemstę, jednak ich groźby „nie dojdą 
do uszów naszych, a przemoc nie może być nam okazana, będących sługami 
Boga; 6. rządy Bractwa są jednostkowe i autokratyczne; 7. w  świętych księ
gach świata znajdują się liczne alegorje i sekretne zdania i litery. „Z nich to 
właśnie stworzyliśmy sobie własny alfabet i język, w którym natura każdej 
rzeczy przedstawiona jest właściwie, a który jest językiem Adama i Enocha 
zanim powstały języki Wieży Babel“; 8. „najlepsza droga do nas prowadzi 
przez studiowanie Biblji“, gdyż zawiera ona „wszystkie prawa“. „Biblja jest 
prawem życia i końcem wszystkich naszych studjów, a jej właściwa interpre
tacja ma swe zastosowanie we wszystkich wiekach. Nie było jeszcze wspanial
szej księgi danej przez Boga człowiekowi. Błogosławiony jest ten, kto ją po
siada, bardziej błogosławiony kto ją czyta, a najbardziej ten, kto ją rozumie, 
gdyż jest wówczas najbliższy Boga“ ; Dla tych, których Zakon przyjmuje do
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swego grona, otwarta jest praca w wielkiej winnicy Bożej, dzielić oni mogą 
bogactwa i wiedzę Zakonu; 10. pomimo że Bracia Róży Krzyża znajdują się 
w miejscach określonych im przez Boga, mogą oni nie porzucając tego miejsca 
„widzieć“ w miejscach jak najbardziej odległych; II. Zakon walczy z ciem
nością, niewiedzą oraz ignorancją człowieka i ograniczeniami, które wstrzy
mują postęp ludzkiego umysłu; 12. praca Zakonu podzielona jest na stopnie 
(co dowodzi, że posiadł on już w tym czasie stopniowanie wtajemniczenia 
i rytuał) i t. d.

W „Confessio“ znajdujemy również wzmiankę o „urodzeniu Christiana 
Rosenkreutza“ w roku 1378, co wskazuje na datę zapoczątkowania nowego 
cyklu Zakonu w Niemczech.

Ostatni z dokumentów „Chymische Hochzeit" Christiana Rosenkreutza, 
Anno Domini 1459 (wydanie pierwsze Strasburg), jest opowieścią allegoryczną, 
przedstawiającą symbolicznie wielki proces alchemiczny „Magnum Opus“. O ile 
dwie pierwsze prace są pochodzenia bezspornie różokrzyżowego, to ostatnie 
badania co do tej ostatniej księgi wskazują raczej na inne źródła jej powstania.

Opisane przez nas trzy księgi różokrzyżowe wywołały niesłychaną, jak na 
ówczesne czasy, sensację i powszechne zainteresowanie dla wysuniętych idej 
i haseł. W kołach poświęconych tak zwanej pracy okultystycznej spotkały się 
one z entuzjazmem i niewątpliwie przyczyniły się do zwerbowania dla zakonu 
jednostek najbardziej wartościowych, dzięki czemu zaczął się on szybko roz
wijać. Miarą zainteresowania współczesnych różokrzyżowcami jest niezwykle 
wprost duża ilość książek, broszur i wszelkiego rodzaju prac drukowanych, jaka 
została wydana w tym czasie. Bardzo wiele z kandydatów, chcąc zwrócić na 
siebie uwagę Zakonu, publikowało prace na temat Bractwa. Z epoki tej zacho
wało się niezwykle dużo listów otwartych i polemik, które dają nam możność 
lepszego zorientowania się w działalności Zakonu i oddźwięku, jaki ona wywo
łała. Z powodzi różnorodnych dokumentów warto zwrócić uwagę na następu
jące: 1. „Diagraph“, praca wydana anonimowo w Augsburgu w roku 1615, 
dedykowana „Fratribus Roseae Crucis“ (wyd. Schultess). 2. „Wohlgemeyntes 
Ausschreiben, an die Hochw. Fratern. des R. C “, wydane w Oppenheim w 1617 
przez H. Paltheniusa. 3. Liber „H“, stanowiący część (Nr. 1459) rękopisów 
„Ashmolean MSS“, pod tytułem „Quinquegenarii Cuiusdam Viri, Epistola ad 
Fratres Roseae Crucis, in eorum Fraternitatem se recipi petens“. 4. ,£pisto!a 
ad Illustrem ac Reverendissimam Fraternitatem R. C.“ Frankfurt 1615. ltd. itd.

Jeśli chodzi o dalsze bezpośrednie przejawy Zakonu, to do takich niewątpli
wie należy książka wydana w kwietniu 1619 r. pod tytułem „Menapius Roseae 
Crucis“, której autorem był niejaki Theophilus Schweighardt, przedstawiający 
się jako sekretarz Zakonu. Jest to odpowiedź na ataki osób, które, pomimo zgło
szenia się, nie zostały przyjęte do Zakonu. W książce tej spotykamy się rów
nież z określeniem „Nowa Suwerenna Rada Zakonu“, co wskazuje na zorgani
zowaną działalność Bractwa. W tym samym czasie opublikowano interesującą 
pracę niejakiego Irenaeusa Agnostus‘a, wydana w listopadzie 1619 r., pod tytu
łem „Tintinnabulum Sophorum“ z następującym podtytułem: „Gründliche 
Entdeckung der gottseligen gesegneten Brüderschaft des löblichen Orden des 
R. C.“, Nürnberg 1619. Ten sam autor wydaje następnie „Apologia Fratrum 
R. C.“, przyczem z prac jego wynika, że był on członkiem Zakonu i występo
wał w jego imieniu. W roku 1615 spotykamy się z niezwykle ciekawą pracą 
wydaną w Gdańsku pod tytułem „Echo przez Boga oświeconego ę  rac twa Sza
nownego Zakonu Różokrzyżowców“. O pracy tej wspominaliśmy już uprzednio.
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Stanowi ona cenny materiał dla studjów ideologii Zakonu. W tym samym mniej 
więcej czasie wydano pracę Julianus‘a de Campis w formie listu otwartego. 
Autor stwierdza, że sam jest członkiem Zakonu i polemizuje z jego przeciwni
kami. Pozatem należy zwrócić uwagę na następujące publikacje bezpośrednio 
wydane przez Zakon, a mianowicie: 1. „Frater non Frater“ (1619), książka 
ostrzegająca przed fałszywymi braćmi („Vermanung an die „Societet des R. C." 
dass sie sich fuer den falschen Brüdern... fleissig vorsehen). 2. „Fons Gratiae", 
instrukcja dla tych, którzy zostali przyjęci jako bracia do „świętego i błogosła
wionego Bractwa R. C.“. 3. „Eptimia Fraternitatis R. C." Charakterystyczna 
jest również książka pod tytułem „Frawen — Zimmer der Schwestern des Rosin- 
faben Creutzes“ (durch Famaugustam Francko — Allemannicam 1620), wska
zująca na to, że do Zakonu były również przyjmowane kobiety. Byłoby zbyt 
trudno wyliczać kolejno tytuły ogromnej ilości prac, wydanych na temat 
i w imieniu różokrzyżowców w tych pierwszych latach po ukazaniu się „Famy“. 
Są one najlepszym dowodem, że jednak cel „Famy“ został w pełni osiągnięty, 
gdyż zwróciła ona rzeczywiście uwagę „uczonych Europy“, i niewątpliwie do
prowadziła do tego, że wielu z nich zostało Braćmi Zakonu.

I tak np. Descartes (Kartezjusz) (1596—1650), twórca kierunku racjonali
stycznego, niewątpliwie nawiązał kontakt z Zakonem i został pono przyjęty do 
niego w Szwecji (patrz: Descartes „Etude sur le bons sens“, gdzie Descartes 
wyraźnie wspomina o różokrzyżowcach, oraz A. Baillet „La Vie de Monsieur 
Descartes“ 1691; ciekawe są również dokumenty w tej sprawie pod tytułem 
„Oevres de Descartes, public sous les auspices du Ministere de 1‘Instruction 
Publique, Adam et Tannery, Paris 1910, tom XII).

Była to epoka ogólnego zainteresowania dla spraw różokrzyżowców, przy- 
czem zainteresowanie to było nieustannie podsycane dyskusjami oraz dziwne mi 
wypadkami niezrozumiałemi dla ówczesnych. I tak według „Wassenaer‘s Histo
risch Verhael“ na murach Paryża rozlepiona została pewnego dnia odezwa, za
czynająca się od słów: „My przedstawiciele głównego Kolegjum Braci Róży 
Krzyża odwiedziliśmy widzialnie i niewidzialnie to miasto z woli Najwyższych.“ 
W dalszym ciągu odezwa ta wzywa ludzi szczerze zainteresowanych ideją 
Zakonu i dobrej woli, aby starali się nawiązać kontakt myślowy z delegatami 
Bractwa, a wysiłek ten będzie przez nich odczuty, przyczem wybrani zostaną 
odpowiednio powiadomieni.

Nic dziwnego że tego rodzaju wypadki koncentrowały uwagę nawet takich 
jednostek, jak kardynał Richelieu, który pisze o różokrzyżowcach w swych 
„Memoires“. Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że biograf Richelieu i Mazarin‘a, 
Gabriel Naude (1600—1653) napisał książkę pod tytułem „Instruction ä la France 
sur la Verite de 1‘histoire de la Rose-Croix“.

W tym samym czasie, gdy na kontynencie Bractwo Różokrzyżowe sku
piało powszechną uwagę, również i w Anglji zaczęły kiełkować poczynania, 
mające na celu wprowadzenie tam idej różokrzyżowych. Pierwszym propaga
torem Bractwa w Anglji był R o b e r t  F l u d d ,  alias Fluctibus (1574—1637). 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nawiązał on kontakt z Zakonem za 
pośrednictwem niemieckiego różokrzyżowca Michaela Meiera, o którym wspo
minaliśmy już uprzednio, a który odwiedził Anglję (według Waite‘a miało to 
miejsce w roku 1610, a według Katsch‘a w roku 1620) i zdołał zainteresować 
Fludd‘a dla idei Róży Krzyża. Od tego czasu Fludd stał się entuzjastycznym 
zwolennikiem Zakonu i przejawił niezwykle ożywioną działalność organizacyjną
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i pisarską w tym kierunku. W roku 1617 wydaje on „Tractatus Apologeticus"'*5, 
stając w obronie Zakonu przeciw napaściom niejakiego Libavius‘a. Następnie 
w roku 1633 wydaje „Clavis Philosophiae et Alchymiae", praca uważana za 
najbardziej dokładne przedstawienie doktryny różokrzyżowej w wieku XVII.

Należy w tern miejscu zaznaczyć, że Fludd uważany jest ogólnie za autora 
„Summum Bonum", pracy wydanej w roku 1629 we Frankfurcie pod nazwiskiem 
Joachima Fritz'a. Księga ta obejmuje całkowitą symbolikę różokrzyżową 
i przedstawia niezmiernie cenny dokument dla badacza historii różokrzyżow-

rf) „T rac ta tu s  Apologeticus, in teg ritem  Societatis de Roseae Cruce defendens. 
Anno Domini 1617, Leyden. W  zakończeniu  tej książk i F ludd  pisze co następu je :
, V alete, F ra tre s  suav issim i, in  illo ipso quem  syncere colim us. V alete, inquam , 
in te rum que  valete, e t m ihi (per v e s tra m  fidem , perque hucus soecuh in  P h ilo 
sophia v e ra  et p u ra  ignora  e tiam  vos oro a tque obteston) favete, adeste, m eique 
et prom issorum  vestro rum  m em ores e s ta te '.

Z te k stu  tego w idocznem  jest, że F ludd  był w s to sunkach  z Zakonem . Jest 
to bow iem  jakby  petycja  neofity, sk ierow ana do przełożonych Zakonu. Je s t rzeczą 
charak tery styczną , że F ludd  w pracy  tej podobnie ja k  S im on S tudion  i P a race l
su s  u trzym uje , że is tn ie ją  „księgi Boga w idzialne i niew idzialne , ze n a tu ra  opi
s a n a  je s t w n ich  od zew nątrz i od w ew nątrz, a  w szechśw iat je st pełen  ta jem nic. 
T w ierdzen ia te są  identyczne w szczegółach u w spom nianych wyżej trzech  au to 
rów , co jest n a jlep szym  dow odem  ich  w spólnoty  ideowej w  ram ach  Zakonu, k tó ry  
ich w szystk ich  łączył.
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ców. Ze względu na to, że zawiera ona wiele myśli charakterystycznych dla 
różokrzyżowców, postaramy się niektóre z nich podać w streszczeniu I tak 
Fludd pisze między innemi, że „credo“ różokrzyżowców stanowi pełnię teozofji 
chrześcijańskiej. Pozatem znajdujemy tam następujące ciekawe informacje:
1. Fludd potwierdza istnienie tajnego „Domus Spiritus Sancti“ różokrzyżowców, 
robi przytem uwagę, że „nie jest to jednak miejsce zbudowane rękoma, a znaj
duje się ono w niebiesiech; 2. cel pracy oraz istnienia Zakonu wyrażony jest 
w następującej sentencji: „Ascendamus ad montem rationabilem et aedificamus 
Domum Sapientiae“, przyczem przedstawia on różokrzyżowców jako Budow
niczych Ducha; 3. fundamentem wielkiego gmachu różokrzyżowego jest Chry
stus, a bracia zebrani w tym gmachu są kamieniami, tworzącemi jego mury;
4. o kwalifikacjach kandydata do Zakonu wyraża się on w następujący sposób: 
„Transmutemini, transmutemini de lapidibus mortuis in lapides vivos philo
sophicos“ ; 5. dalej wspomina o tajemniczej górze „mons rationabilis“, na któ
rej zbudowany jest pałac duchowy różokrzyżowców, pełen niebiańskiego bo
gactwa; 6. mało jednak istnieje ludzi, którzy przeszli bramy tego pałacu, aby 
następnie „oświecić ciemności ignorancji otaczające ludzkość“ ; 7. pałac ten 
jest „Domem Boga“, a fundamenty jego zbudowane zostały bez pomocy rąk. 
Burzą one fałszywe wierzenia i są tak wielkie, że obejmują cały świat.

Ciekawem jest, że Fludd w imieniu Zakonu zaleca Braciom, aby przestrze
gali rytuałów, przykazań i zasad religji, do której należą i aby mieli je w po
ważaniu, przyczem wyraża zdanie następujące: „Theologus mistycznego Ko
ścioła Chrześcijańskiego jest bratem różokrzyżowcem niezależnie od swej przy
należności do tego lub innego Kościoła Chrześcijańskiego“.

Ze śmiercią Fludda kończą się objawy zewnętrznej działalności Bractwa 
w Anglji i dopiero w roku 1650 spotykamy się znów z dalszymi jej przejawami. 
W tym bowiem czasie ukazuje się pierwsza praca słynnego alchemika i mistyka 
1 h o m a s‘a V a u g h a n .  Był on pierwszym, który napisał pracę na temat 
Zakonu w języku angielskim. Przynależność jego do Bractwa jest niewątpliwa, 
czego dowodem są liczne uwagi, jakie znajdujemy w jego książkach, np. „Salu
tation to the Brethren R. C." itp. Pomimo jednak tego pisze on w jednej ze 
swych wcześniejszych prac, że  nie posiada kontaktu osobistego z Zakonem. 
Występował on pod imieniem Eugenius Philalethes i pod tym nazwiskiem wydał 
tłumaczenie „Famy“ i „Confessio“ na język angielski (1652). W dalszych swych 
pracach udziela on niezwykle cennych wskazówek dotyczących i dej różokrzy- 
żowych. Między innemi znajdujemy takie myśli: Prawda jest najwyższą dosko
nałością i najsilniejszą twierdzą, jednak nie należy jej uważać jako osiągu in te
lektualnego, ale jako osiąg wewnętrzny. W takiej twierdzy znajduje się „Ka
mień“ stanowiący „Skarb Filozofów“.

Autor niema tu na myśli jednak alchemji, którą oddziela definitywnie od 
pracy Róży Krzyża. Substancja tego „Kamienia“ znajduje się wszędzie, choć 
niewielu ją znajduje; jest ona nieoceniona dla mądrych a bez znaczenia dla 
tłumu; pokonywuje ona wszystko, a  nic ją pokonać nie jest w stanie. Prze
mienia ona „martwe kamienie“ — w żywe „Kamienie Filozoficzne“ i jest równo
cześnie Uniwersalnym Środkiem Leczniczym. Puka ona dzień i noc do bram 
naszej świadomości; jest źródłem największych bogactw i radości dla tych, 
którzy spragnieni są prawdy i sprawiedliwości. Jest ona życiem i światłem 
ludzi, płonąc w ciemności wewnątrz nas, gdzie została zasadzona przez Boga, 
który mieszka w Świetle Nieopisanym. Winniśmy więc szukać wewnątrz nas
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tego, co w swem szaleństwie szukamy na zewnątrz. Prawdziwa wiedza zaczyna 
się z chwilą, gdy dusza nasza decyduje się połączyć z  Wyższą Duszą i Wiecz
nością. W ten to sposób ciało nasze łączy się w harmonii z duchem i dzięki temu 
powstaje „filozoficzna transmutacja ciała w ducha i ducha w ciało“, co stanowi 
nieodzowny proces dla osiągnięcia mistrzostwa przez człowieka. Jest to właśnie 
alegoryczna „fabrykacja złota“ filozofów. Otot skrót najważniejszych myśli, 
jakie znajdujemy w pracach Vaughan‘a. Są to również ideje, z któremi spoty
kamy się w dziełach innych różokrzyżowców, gdyż stanowią one część ich 
światopoglądu. W jednej ze swych prac („Anima Magica Abscondita“, str. 107) 
nazywa on Zakon Różokrzyżowców jako „najbardziej Chrześcijańskie i wspa
niałe stowarzyszenie“.

Współczesny Vaughan‘owi był drugi różokrzyżowiec, pracujący na terenie 
Anglji, a mianowicie E l i a s  A s h m o l e .  Według Eckerta był on nawet 
twórcą Zakonu R. K. w Anglji w roku 1646, według planu organizacyjnego 
nadesłanego z Niemiec. Ashmole był jednocześnie czynnym wolndmularzem 
i dlatego też jego działalność nie została jeszcze dokładnie zbadana; trudno jest 
bowiem ustalić, gdzie zaczyna się jego praca jako różokrzyżowca, a kończy 
jako wolnomularza. Według np. dra Papusa różokrzyżowcy byli założycielami 
wolnomularstwa angielskiego, co miałoby tłumaczyć podwójną działalność 
Ashmole. Są to jednak twierdzenia niemające uzasadnienia historycznego. Elias 
Ashmole urodził się 23 maja 1617, a umarł 18 maja 1692 r. Dotychczas istnieje 
Muzeum jego imienia w Oksfordzie. Jest on autorem dzieła „Theatrum Che- 
micum Britannicum" (Londyn 1652). Na wstępie tej pracy czyni on aluzje do 
Brata I.: „jednego z pierwszych członków Zakonu, jednego z czterech ^Fratres 
R. C.“, który wyleczył młodego lorda Norfolk“. Pozatem w pracy tej znajdu
jemy wiele wyciągów z „Famy“, oraz częste powoływanie się na Braci Zakonu, 
co dowodzi jego ścisłych stosunków z Bractwem. Według Waite należy go 
uważać za różokrzyżowca.

Analizując działalność każdego ze wspomnianych autorów angielskich doj
dziemy do przekonania, że jednak żaden z nich nie był główną figurą działal
ności różokrzyżowej w Anglji. Byli to wszyscy pracownicy, wykonywujący 
pewne czynności na określonym odcinku. Właściwym kierownikiem tej akcji 
był słynny S i r  F r a n c i s  B a c o n ,  Lord Verulanum, Wicehrabia St. Albans 
(1561—1626). Był on właściwym twórcą Zakonu w Anglji i stał się również 
Wielkim Reformatorem Zakonu na terenie Europy. Według tradycji nosił on 
tytuł Imperatora i był najwyższym dostojnikiem Zakonu w tych czasach; 
należy przypuszczać, że w tej epoce przejawienia się Zakonu w Europie był 
on „ciałem“ Chrystiana Rosenkreutza. Bacon jest osobistością tak powszechnie 
znaną, że trudno jest cośkolwiek pisać więcej na jego temat. Do dziś istnieje 
niezwykle liczne stowarzyszenie „Baconian Society“, skupiające jego entuzja
stycznych zwolenników. Lord Bacon miał być jakoby autorem prac Szekspira. 
Tradycja przypisuje mu również autorstwo „Famy“ i „Confesio“. Napisał on 
między innemi „Nową Atlantydę“, przedstawiając w niej utopijne warunki życia. 
Wielu sądzi, że Bacon opisał w tej książce idealne warunki życia różokrzyżow
ców. Opinję taką dzieliło wielu mu współczesnych, czego dowodem jest praca 
niejakiego Heydon‘a (1629) pod tytułem „Podróż po kraju różokrzyżowców , 
jest ona dosłowną kompilacją „Nowej Atlantydy“, jedynie tylko nazwa 
„mędrcy“ została zmieniona na „różokrzyżowcy“.

W swej niezwykle bogatej działalności Bacon założył między innemi insty
tucję naukową pod nazwą „Kolegjum Niewidzialne“, pod przewodnictwem zna-
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nego przyrodnika R o b e r t a  B o y l e  (1626—1691). Do Kolegium tego nale
żeli sami prawie różokrzyżowcy. „Kolegium Niewidzialne“ przekształciło sie 
z czasem w słynną „Royal Society“, istniejącą do dnia dzisiejszego. Jak wi
dzimy różokrzyżowcy angielscy posiadają niezwykle chlubną kartę w historii 
swego kraju.

Na tern kończymy opis historii Zakonu Różokrzyżowców w jego pierwszym 
okresie. „Fama“ oraz nazwiska Fludda i Bacona są punktem granicznym po
między dwoma etapami pracy tego Bractwa. W następnym rozdziale przej
dziemy do historii nowszej, której kulminacyjny punkt przypada na wiek XVIII 
i XIX. Są to czasy niezmiernie ciekawe, a dzięki znacznej ilości dokumentów 
dość dobrze zbadane. Zainteresowanych kierujemy do książek, jakie na ten 
temat zostały napisane i gdzie znajdą bardzo wiele szczegółów ominiętych 
w niniejszej pracy. I tak do najbardziej cennych prac w tej dziedzinie należą: 
„Histoire des Rose Croix", napisana przez historyka Fr. Wittemans'a, członka 
senatu Belgji, oraz wspomniana przez nas wielokrotnie praca Ed. A. Waite „The 
Brotherhood of the Rosy Cross“. Pozatem godne są polecenia książki: Stod- 
dart'a, Mackenzie, Sedira oraz innych. Po zaznajomieniu czytelnika z historią 
Zakonu przejdziemy następnie do opisania jego działalności w czasach dzisiej
szych, oraz zanalizujemy poszczególne organizacje pretendujące do nazwy 
„różokrzyżowej“. Zastanowimy się również nad rolą Bractwa w pracy odro
dzenia człowieka, jaka się dziś dokonywuje, oraz zbadamy jego stosunek do 
innych ruchów ezoterycznych. Następnie zaznajomimy się z symboliką różo- 
krzyżową, oraz idejami i „credo“ tego bractwa, potem opiszemy jego formy 
organizacyjne, rytuały, ceremonie, stopnie wtajemniczenia i t. p. tak, aby praca 
niniejsza objęła całokształt tego tak niezmiernie interesującego przedmiotu.

Tomira Zon (Besarabja)

Nauka o siedmiu promieniach
K ró tk i  szk ic o b sze rn ej p ra c y  po d  pow. ty tu łe m , k tó re j w ydan ie 

w n ied a le k ie j p rzyszłości zapow iedz ia ła  a u to rk a  (p rzy p . re d .).

W literaturze przeznaczonej dla szerszego ogółu nie dotykano dotąd 
wcale zagadnienia tak zw. siedmiu promieni, siedmiu prądów czy też fal 
energii twórczej, kształtujących poszczególne królestwa natury, psycholo
giczne typy ludzkie, rasy, narody, wydarzenia historyczne. Nauka o promie
niach, w  połączeniu z wiedzą barw, liczb i astrologią, których jest źródłem, 
stanowi prawdziwą rewelację w dziedzinie psychologii, odkrywając istotną 
wartość i linię rozwojową każdej duszy ludzkiej. W rzutowaniach sumarycz
nych zbadajmy czem są.

Promienie, ich geneza, natura i cykle działania.

Zgodnie z postulatami nowoczesnej nauki wiemy, że każda forma, kom
pleks materji czy konglomerat atomów, są jeno kondensacją energii, skrysta
lizowaną silą. Różnorodność form, odrębność królestwa natury, różnice 
rasowe, narodowe etc., każą przypuszczać, że poza odrębnością fenomenów 
kryje się odrębny rodzaj energii twórczej, będącej tych fenomenów genezą;
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energii o tem lub innem napięciu, tej lub innej częstotliwości, o falach dłuż
szych lub krótszych.

Wiedza ezoteryczna twierdzi, że jedyna energia pierwotna rozszczepiła 
się, podobnie jak światło, dźwięk i liczba, na siedem prądów, fal czy pro
mieni, w zależności od natury każdego z siedmiu ośrodków magnetycznych 
makrokosmu. Tak samo w organizmie człowieka, jedyna energia, czy też 
siła życiowa, ten organizm ożywiająca, ulega siedmiorakiej dyferencjacji 
w zależności od każdego z siedmiu organów głównych i gruczołów hormo
nowych, działając i przejawiając się przez nie jako rodzaje energji zgoła od 
siebie odrębne. Wyobraźmy sobie przez chwilę, że gdyby owa energia pier
wotna, przefiltrowana przez każdy z siedmiu ośrodków, została wyemano- 
wana z naszego organizmu, powstałoby wówczas siedem prądów, siedem 
różnych fal energetycznych. Fale owe wywołałyby odrębne fenomeny, od
rębne ugrupowania atomów fizycznych; mało tego — wpłynęłyby na j a 
k o ś ć  samych atomów, nasycając je właściwym sobie rodzajem siły.

Ponieważ zaś w każdem falowaniu i wibrowaniu energji dostrzegamy 
cykliczność i rytm, wpływa to w sposób swoisty na cykłiczność przejawów 
życiowych, na rytm w funkcjach każdego odnośnego organu, analogicznie do 
Wielkiego Rytmu Wszechświata. (Obieg planet, komety, plamy na słońcu, 
zjawiska syderyczne, fazy księżyca, zmiany pór roku, wynurzanie się i zanik 
kontynentów, wdech i wydech, systola i diastola serca, perystaltyka kiszek 
i t. d., i t. d.) Prawu cyklów przeto ulegają wszelkie widzialne przejawy 
energii. We wszystkich bez wyjątku przejawach życia prawem dominującem 
jest prawo rytmu. Rządzi ono również siedmiu promieniami energji, kształ
tującej całość życia na naszym globie.

Podział promieni, nazwa, atrybuty, cechy charakterystyczne.

Podobnie jak tony i barwy, dzielą się promienie na 3 podstawowe i 4 po
chodne, przyczem 5 ,6  i 7 promień jest niejako odbiciem w porządku odwrot
nym 1-go, 2-go i 3-go. Promień 4-ty jest pomostem, łącznikiem, filtrem mię
dzy triadą wyższą i niższą, jest polem zetknięcia się energji i materii, ducha 
i ciała i odpowiada tonowi Fa dźwiękowo i barwie zielonej widma słonecz
nego.

Poza tem każdy z siedmiu promieni podstawowych dzieli się na siedem 
podpromieni. Analogicznie — każda barwa podstawowa posiada siedem od
cieni. Jasnem jest tedy, że jeśli chodzi o barwę błękitną naprzykład, najwięk
sze natężenie i czystość posiadać będzie podton niebieski w tym promieniu 
błękitnym.

Nazwy promieni są następujące:
1. Wola. Potęga.
2. Miłość — mądrość.
3. Inteligencja czynna.
4. Piękno — harmonia.
5. Rozum konkretny.
6. Idealizm.
7. Rytuał.

Symbole graficzne:

l_
A□

pentakl
gwiazda sześcioramienna 
symbol ukryty

Każdy z tych promieni posiada przejaw wyższy i niższy, podobnie jak 
dźwięki, barwy i liczby.
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Wyższy przejaw energii promienia I wytwarza: a) wiedzę rządzenia 
i panowania; niższy: b) polityka, dyplomacja.

Pr. II -  a) wtajemniczenie, hierarchia; b) religje, kościoły.
Pr. III — a) łącznik między duchem i materią, widziałnem i niewidzial- 

nem, radio, telegraf i t. d.; b) manipulacje pieniężne (pieniądz, jako aspekt 
prany, krystalizacja czynu).

Pr. IV — a) tworzenie piękna, harmonii, sztuka; b) budownictwo, archi
tektura.

Pr. V — a) wiedza o duszy, psychologia ezoteryczna; b) dzitalność 
umysłu konkretnego, nauka.

Pr. VI — a) służenie ideałom rycerstwa; b) sekty.
Pr. VII — Wszystkie formy magii i rytuału; b) spirytyzm.
A oto jeszcze skrót metod działania każdego z poszczególnych prądów 

energetycznych.
I. Promień woli i potęgi, twórczy „fiat", nadający kierunek potężnym 

falom energii tworzącej i niszczącej. (Shiva mitologii hinduskiej).
II. Miłość i mądrość. Wiedza serca. Gromadzący atomy drogą przycią

gania (prototyp miłości). Twórca form. Prawo najwyższej ofiary. Magne
tyzm. (Vishnu.)

III Różniczkowanie sil. Nadawanie praw. (Brahma.)
IV. Piękno. Piękno jest doskonałym stosunkiem między duchem i materią. 

Treścią i Formą. Rytm jest harmonją. Przygotowanie form na przyjęcie 
ducha. Święty Graal.

V. Nauka doświadczalna. Badanie i rozpoznawanie praw, cech i atrybu
tów materii.

VI. Idealizm. Wierność. Patriotyzm. Lojalność względeim osobowości. 
Ucieleśnienie ideału.

VII. Działa przez porządek, ład, karność, rytuał, władzę dyktatorską.
Nawiązując do cykliczności przejawiania się energii 7 promieni, nadmie

nić należy, że:
Promień I nie przejawia się, jako całokształt wpływów, od czasów pierw

szej rasy ludzkiej; natężenie wpływu promienia II od r. 1575, promień III od 
roku 1425; IV przejawiać się zacznie po r. 2025; V od roku 1775; VI — wpływ 
zanikający; VII — początek przejawiania się od roku 1870, potężniejący rok 
rocznie (wzrost tendencji dyktatorskich, karność zespołów, sport, chóry, 
orkiestry).

Mówiąc o  przejawianiu się promieni, miałam tu na myśli wpływ na 
l u d z k o ś ć ,  jako całość, oraz jednostki narodowe. Królestwa natury znaj
dują się pod specjalnym i stałym wpływem energii promieni. Dodać należy, 
że glob nasz znajduje się na linji II promienia — dwoistego w  swej naturze. 
Stąd bipolaryzacja i aspekt dwoisty wszelkich przejawów życia, zarówno 
jak kult drugiej Osoby Trójcy Świętej — Syna Bożego, we wszystkich reli- 
gjach świata.

Promienie i człowiek.

Energie siedmiu promieni przejawiają się poprzez rasy, narody i po
szczególne jednostki, tworząc nieskończone bogactwo typów psychologicz
nych. Proces czy też metoda działania jest dość skomplikowana. Jeśli, na- 
przyklad, jakiś naród jest wyrazem energii cech III promienia — wszystkie 
tego narodu jednostki posiadać będą jako p o d k ł a d  psycholgiczny, jako
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cechy w r o d z o n e  atrybuty charakterystyczne III promienia, każda z tych 
jednostek wszelako będzie posiadać cechy swoiste, nadawane przez i n d y 
w i d u a l n y  wpływ któregoś z poszczególnych promieni. Tak naprzykład 
cały naród helleński jako cechę podstawową posiadał umiłowanie piękna, 
artyzm (wpływ IV promienia). Było to jakgdyby t ł e m,  na którym powsta
wali mistycy, herosi, filozofowie, prawodawcy i t. d. Jeśli promień jednostki 
jest identyczny z promieniem narodu i rasy — mamy wówczas wspaniały 
typ bohatera narodowego, zbawcy, przywódcy, genialnego artysty (Musso
lini, Kościuszko, Juliusz Cesar, Praksyteles, Fidiasz). Wpływ danego pro
mienia zasila również działalność jednego z siedmiu ośrodków magnetycz
nych i gruczołów bezkanałowych. Stąd konieczność indywidualnych metod, 
dosiężeń duchowych, indywidualność jogi, geneza grup, zespołów, szkół 
ezoterycznych, sympatii i antypatii.

Analogie między promieniami i poszczególnymi ośrodkami:
Promień 1 — ośrodek głowy, II — serce, III — krtań, IV — kundalini, 

V — ajna, VI — Plexus solaris, VII — ośrodek sakralny.
A teraz —

Krótka analiza cech poszczególnych promieni w psychologii jednostek.
PROMIEŃ I.

a) C e c h y  d o d a t n i e :  siła, odwaga: prawdomówność, wynikająca
z braku lęku; stałość, niezłomna wola. Umiejętność rządzenia, zdolność 

organizowania całości zagadnienia.
b) C e c h y  u j e m n e :  ambicja, pycha, arogancja, gwałtowność, despo

tyzm.
Człowiek pierwszego promienia jest silny i wielki zarówno w dobrem, 

jak i w  złem. Jest całkowity. Wysuwa się z a w s z e  na miejsce czołowe. 
Jest wodzem i przywódcą z urodzenia. Broni każdej sprawy słusznej, bez 
względu na opinję ogółu. Lubuje się w  silnych kontrastach barw i światło
cieni, w wielkich płaszczyznach barwnych; w orkiestrach, chórach. Rzadko 
wszakże sam bywa artystą. (Przykład: Benito Mussolini.)

PROMIEŃ II.
a) C e c h y  d o d a t n i e :  spokój, cierpliwość; umiłowanie wszystkiego, co 

słabe,; współczucie względem wszystkich istot żyjących — od minerału 
do człowieka; umiejętność wzbudzania miłości i zaufania; magnetyzm 
osobowości; człowiek, kochany przez wszystkich od pierwszego wej
rzenia; mądrość wrodzona; intuicja; pogoda.

b) W a d y :  zbytnie pogrążenie się w  studiach; obojętność względem ludzi 
ograniczonych; gloryfikowanie rozumu.

Ludzie drugiego promienia bywają często artystami, filozofami, założy
cielami religij.

PROMIEŃ III.
a) C e c h y  d o d a t n i e :  rozmieszczenie zagadnień abstrakcyjnych:

szczerość; unikanie przyczyniania zmartwień sobie i innym; zdolność 
docierania do treści każdego problematu.
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b) C e c h y  u j e m n e :  niedokładność w szczegółach; brak porządku- 
upór; ostry krytycyzm; izolacja.

Osobniki tego promienia posiadają duże poczucie taktu. Namiętnie od
dają się astrologii. Posiadają duże zdolności finansowe. Posiadają zazwyczaj 
umiejętność manipulowania środkami materjalnemi. (Przykład: Henry Ford.)
PROMIEŃ IV.

a) C e c h y  d o d a t n i e :  napiętość uczuć; współczucie; odwaga, docho
dząca do bohaterstwa; wspaniałomyślność; zadziwiająca bystrość 
umysłu; wielostronność; utalentowanie we wszystkich niemal dziedzi
nach wiedzy i sztuki; pogańskie ukochanie piękna; trudność powzięcia 
decyzji.

b) W a d y :  namiętności; lenistwo; stałe przyczynianie zmartwień i kio- 
patów sobie I innym; ekscentryczność, lekkomyślność, niestałość ner
wowość.

Typ czwartopromienny — to artysta z bożej łaski. Wiecznie czarujące 
dziecko. Współżycie z takim człowiekiem jest największą radością i naj
większym smutkiem. Człowiek, dokonywujący cudów waleczności z garstką 
ludzi. Jeśli jest wojskowym, bywa t y l k o  kawalerzystą. (Przykład: Shelley, 
książę Józef Poniatowski.)

PROMIEŃ V.
a) C e c h y  d o d a t n i e :  sprawiedliwość (bez miłosierdzia); ścisłość 

w  mowie i rozumowaniach; logika; nieskalana uczciwość; niezależność 
poglądów; umiłowanie ładu i porządku.

b) W a d y :  niezdolność przebaczania win; oschłość serca; wąskość poglą
dów; krótkowzroczność umysłowa; przesądy; ostra krytyka; brak 
współczucia.

Ludzie piątego promienia — to typ naukowców, podciągniętych całko
wicie dociekaniami lub badaniami w tej lub innej dziedzinie wiedzy. Przepro
wadzają ścisłą linię demarkacyjną między mistyką i religją a nauką. (Przy
kład: Pasteur, Haeckel.)

PROMIEŃ VI.
a) C e c h y  d o d a t n i e :  intuicja, tkliwość, lojalność, umiłowanie ucie

leśnionego ideału, wierność bez zastrzeżeń względem osoby kochanej, 
stawianie miłości ponad wszystko inne, wyłączność uczuć, kult serca, 
tęsknota do świętości i całkowitego oddania się służeniu lub ukocha
nemu człowiekowi, bohaterstwo.

b) W a d y :  zazdrość, fanatyzm, automutylacja, zbyt szybkie wnioski, 
trudny do opanowania temperament, składanie odpowiedzialności na 
innych, kompleksy uczuciowe.

Na linji tego promienia są założyciele wszystkich sekt religijnych, refor
matorzy, męczennicy. Jest to typ krzyżowca, mieczem i krwią szerzącego 
swoje ideały. Typ natchnionego poety, kochanka. (Przykład: Joanna d‘Arc, 
Mahomet.)
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PROMIEŃ VII.
a) C e c h y  d o d a t n i e :  dworskość, wytworność, przezorność, ufność 

we własne siły, skłonność do rytmu i dyscypliny, do rytuału; lubowa
nie się w  rewiach wojskowych, manifestacjach tłumu; szczegółowość 
w wykonywaniu każdej pracy; magia, zdolności organizacyjne.

b) W a d y :  formalizm, sądy powierzchowne, zabobonność, przesądność, 
ironja, pycha, nieprzebieranie w środkach.

Ludzie nauki, chemicy, odkrywcy, kapłani i wojskowi należą do siód
mego promienia. W pływ jego w świecie jest coraz wyraźniejszy. (Przykład: 
p. Curie-Skłodowska, Kardynał Neuman.)

Zagadnienie promienia Monady, Ego i Osobowości i wynikające stąd 
konflikty psychologiczne wymagałoby osobnego studium.

Promienie i inne królestwa natury.

Energie siedmiu promieni budują również kształty zewnętrzne trzech po
zostałych królestw natury, nadając im specyficzne cechy i skłonności.

Ponieważ układ nasz słoneczny jest odbiciem dwoistej energii drugiej 
Osoby Trójcy Boskiej, dwoistość ta zaznacza się w działaniu dwóch zazwy
czaj promieni na każde z królestw poszczególnych, za wyjątkiem roślinnego, 
kształtowanego przez energie trzech promieni — drugiego, czwartego i szó
stego. Królestwo roślin jest cpecjalnym i wyłąłącznym darem Ziemi dla 
całego naszego układu słonecznego, jest wylącznem dosiężeniem Ziemi. 
Każda z planet bowiem rozwija jakąś specyficzną formę życia, którą dopro
wadza do szczytu doskonałości. We współdziałaniu trzech wyżej wymie
nionych promieni kryje się tajemnica zielonej barwy roślinności ziemskiej, 
piękno i głęboki symbolizm kształtów kwietnych.

Królestwo natury: Promień: Cechy:
VII. Organizacja Radioaktywność

M i n e r a l n e  I. Wola Magnetyzm
R o ś l i n n e  II. Miłość — Mądrość Piękno form

IV. Piękno Zapach — barwa
VI. Idealizm Dążenie wzwyż.

Z w i e r z ę c e  III. Przystosowanie Instynkt
VI. Ofiara Przywiązanie

L u d z k i e  IV. Harmonia przez konflikty Mądrość doświadczeń
V. Wiedza konkretna Intelekt

Wiedza promieni rozwiązuje cały szereg problematów psychologicznych, 
społecznych i uczuciowych, rzuca nowe światło na historię, na wzajemne 
ustosunkowanie się jednostek, ich współpracę, ich wzloty i upadki i przed 
wzrokiem zdumionym rozsnuwa cudowny rytm, harmonię i geometryczność 
zamierzeń Wielkiego Budowniczego Wszechświata.
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Sztuka życia.

Jak m. i. wykorzystać wakacje?

Badając życie i jego przejawy, z trwogą zauważyć musimy, że u więk
szości ludzi biegnie ono po dziwnych krzywiznach, załamując się nieraz tra
gicznie. Samobójstwa szerzą się w zastraszający sposób, a zakłady dla psy
chicznie chorych nie mogą pomieścić swych nieszczęsnych pacjentów.

W czem leży powód tego zwyrodnienia duchowego, tej klęski, chłostającej 
coraz dotkliwiej ludzkość?

Odpowiedź wyda się niejednemu zbyt fantastyczną, a jednak musimy sobie 
uświadomić, że owo zło w nas bierze początek, a zwłaszcza w naszych pesy
mistycznych i niekontrolowanych myślach, które jak czarne chmury zawisają 
nad ziemią, pozbawiając nas spokoju i pogody ducha. Jeden z myślicieli dzi
siejszej doby używa wspaniałego porównania, mówiąc o potędze i wpływie 
myśli na ogólne losy ludzkości:

,Można wytworzyć ulewę promiennych posyłek, ale można też zapełnić 
przestrzeń szarańczą. Bowiem male myśli, jak male owady, zjednoczywszy się, 
tworzą groźną, niszczycielską silę."

Sile tej ulegają słabsi i bardziej wyczerpani życiowo, stając się tragicz
nym łupem wroga, stworzonego przez nas samych; giną, jak owe urodzajne 
pola — pod miażdżącym uciskiem żarłocznych owadów...

W szyscy stanowimy wielką i nierozłączną całość, jak całością jest struk
tura maszyny, bez względu na jej rozmiary, jak jednością, zamkniętą w  sobie 
i wzajelm oddziaływującą na poszczególne komórki jest skomplikowany orga
nizm człowieka. Nienawistne, pełne goryczy i zniechęcenia myśli jednego czło
wieka działają na wszystkich. I doprawdy, nie są przesadą słowa jednego z nau
czycieli Wschodu, który powiada: możnaby prosić: „przyjacielu, nie urządzaj 
trzęsienia ziemi", bowiem dynamika skoncentrowanej myśli jest potęgą, zdolną 
wprowadzić najstraszniejsze zaburzenia w życiu ludzkości, a nawet — związa
nego z nami niewidzialnemi węzłami — globu. Ta sama myśl może jednak 
budować, tworzyć, wprowadzać harmonię w rozpętane żywioły, Czyż Chrystus 
nie uciszył burzy na morzu? Zharmonizowana myśl jest twórczą, błogosławio
ną potęgą. Myśl Boża stworzyła wszechświat, pełen piękna i harmonii, a  !my 
jesteśmy przecież „obrazem i podobieństwem" Stwórcy.

Najwyższy stopień sztuki życia polega na opanowaniu i kierowaniu własne- 
mi myślami, na umiejętności eliminowania z nich wszystkiego, co może przy
czynić nam samym i całemu światu smutku, słabości, zwątpienia i nienawiści. 
Gdy jeden z ludzi występuje z szeregu przeciętności i — dosięgając szczytu — 
staje się człowiekiem doskonałym, z  ntm razem wznosi się ku górze cała ludz
kość, bowiem tworzy się nowe wiązadło, aby połączyć człowieka z Bogiem, 
i nowa rodzi się dźwignia, zdolna unieść nieco ciężaru i ulżyć męce świata 
całego. W tern oświetleniu posłannictwo wielkich duchów, wielkich przewodni
ków ludzkości nabiera głębszego znaczenia, ale równocześnie staje przed nami 
obowiązek, którego lekceważyć nie można: opanowania własnych żądz, włas
nych popędów, wyszlachetnienia myśli i sharmonizowania uczuć.

Chore myśli, jak chore ciało trzeba leczyć. A myśli chorych, przyziem
nych, apatycznych lub silnych złem i nienawiścią tak wiele pośród ludzi!
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Ulegamy im, wchodząc w niezdrowa atmosferę miast, lokalów publicznych etc. 
Trzeba być silnym, aby oprzeć się naciskowi tych ciemnych myślaków. A silę 
zdobywa się poza obrębem tych wirów mentalnych, które skłócone z sobą, od
działywają na nas, i przejawiają się jako zjawisko zmęczenia, wyczerpania 
i osłabienia psychicznego. Każdy z nas ulega temu działaniu*) i obowiązkiem 
człowieka, rozumiejącego konieczność własnego postępu duchowego, jest prze
ciwdziałanie tym destrukcyjnym wpływom, w stopniu każdemu z nas dostęp
nym. Lato nasuwa tak wiele sposobności! Niemal każdy odrywa się wówczas 
od szarzyzny swych zajęć, od kontaktu z nieustannym zalewem drobnych kło
potów i kłujących trosk, toczących jak czerw codzienne nasze życie. Niemal 
każdy ucieka na wypoczynek w góry, nad morze, lub kędyś na głuchą wieś, 
na nieskalane łono przyrody, która zdolną jest uleczyć i skarmonizować nasze 
myśli i naszą psychikę.

Musimy się tylko nauczyć z prostotą i bezpośredniością podchodzić do mej 
i rozumieć jej mowę. Nauczmy się odkładać na bok swe szare życie, jak ów 
strój roboczy, aby przywdziać „godowe szaty" innych, bardziej podniosłych 
myśli i uczuć. Całą, najbardziej nawet dotkliwą rzeczywistość, odsunąć od 
siebie bodaj na krótko, jak odkłada się przeczytaną już książkę i całem sercem, 
całą świadomością łączyć się z przyrodą i jej upajającym czarem.

Niestety, zniewoleni warunkami życia, walką o byt, a może tylko przyzwy
czajeniem, które wyjałowiło nam duszę z wszelkich subtelnych tęsknot, żyjemy 
w miastach, w zacieśnionej przestrzeni, wśród ulic, na których brak piersiom 
oddechu, a oczom piękna i szerokich przestrzeni. Żyjemy wśród szarych mu
rów, szarych trosk i szarych ludzi, tyranizowani powszedniością codziennych 
potrzeb, zabiegów, nic nie znaczących drobnostek życia, spowici w szarzyznę 
pyłu, który wzbija się z  pod stóp, lub ponurość chmur, zawieszonych nad 
zadymionemi dachami wysokich, smutnych kamienic, przesłaniających nam 
cały blask i piękność nieba. I nie czujemy tragizmu takiego życia!

Czy nie należałoby bodaj czasem poszerzyć widnokręgów życia, wyłamać 
się z ciasnych norm codziennego deptania po tych samych drożynach, które 
przesiąkły już naszemi troskami, zawodami i banalnością — smutnych, zapra
cowanych i często bezmyślnych dni? Trzeba ustrzec charakter od płytkości, 
a serce od wyjałowienia i apatji. Trzeba wyrywać się z letargu przeciętności 
i szukać nowych źródeł, bijących pełnią życia i kojących najbardziej udręczone 
dusze.

Znajdziemy je wśród zielonej kopuły lasów, pośród szumu gałęzi, które 
dostojnym szeptem opowiedzą nam o wielkich i niezmiennych prawidłach, 
rządzących przyrodą i człowiekiem. Kochającym zgiełk i wir życia ofiaruje las 
krótkie wytchnienie i cudowną godzinę rzewnej zadumy. Niecierpliwym, żąd
nym uciech opowie, że trwale śą  tylko te rzeczy, które wzrastają powoli, któ
re są dosyć silne, aby mimo przeciwności wydostać się z cienia i wzbić ku 
niebu. Gwałtownym i popędliwym przeciwstawi obraz swego cierpliwego roz
woju. Dusze zgorączkowane napełni spokojem, a wszystkim powie, że darem
nie jest szukać radości i pokoju pośród okoliczności życia, bo powód cierpienia 
i niepokoju tkwi w nas samych, uwolniwszy się z niepotrzebnych tęsknot, z pra
gnień ułudnych i nieistotnych, zdobędziemy moc wewnętrzną i równowagę, 
która stanowi o potędze skupionych razem drzew, zdolnych oprzeć się naj
potężniejszym burzom.

Uczmy się od lasu jego dostojnej, a jakże radosnej powagi. Budujmy
*} Zobacz dzieło d ra  O chorowicza „O sugestji M yślowej'1.
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w sercu niebosiężną twierdzę pokoju, gotycki tum boży, w którym zamieszka 
Cisza i Miłość. Czyńmy jak wiatr, kiedy wyrywa się z czeluści jarów leśnych 
i pędzi ku szczytom; podnośmy serce nasze wyżej i coraz wyżej... Niech jak 
ptaszyna wzbija się w niebo, by na swych lekkich skrzydłach przynieść w ni
ziny nieco błękitu i słońca...

Kilka godzin spędzonych od czasu do czasu w cichej a głębokiej kontem
placji przyrody, zdolne będą wyprostować i rozjaśnić kierunek naszej drogi 
życiowej. — Bo miasto, a czasem własny dom, lub pokój biurowy stają się 
nam źródłem wiecznej udręki, tam żyjemy i krążymy nieustannie w ciasnym 
kołowrocie tych samych myśli i zgryzot. A człowiek cierpi głównie przez 
własne myśli. One to wytwarzają nam niebo lub piekło na ziemi, jeżeli — 
n i e k o n t r o l o w a n e  — stają otworem wszelkim pobudkom, napływającym 
z zewnątrz. Trzeba więc myślom wytknąć loty — a staną się dla nas posłań
cami siły i radości, jak były przedtem udręczenia i niemocy.

Głębszych i bardziej olśniewających przeżyć i wrażeń dostarczą nam góry. 
Od prawieków były one ucieczką i miejscem rozmyślań dla mistyków, oraz 
wielkich przewodników ludzkości. Góry odrywają nas od ziemi, a zbliżają do 
nieba. Tutaj, na szczytach, dusza ludzka zrywa niejako pęta, skuwające je 
z ciałem, myślą obejmując nieskończone przestrzenie czasów, które przepły
nęły ponad szczytami gór, nie zmieniając ich wcale. Zaczyna rozumieć małość 
i znikomość tej krótkiej pielgrzymki, jaką jest życie. I wszystkie przeszkody, 
które zwalczyć musi, opory, które należy przełamać, ciemności, po przez któ
re przedzierać się trzeba ku światłu i ku szczytoim — nabiorą odpowiedniego 
znaczenia. Zniknie w nas wszystko sztuczne i pospolite, a dusza dozna niemal 
boskiego zachwytu. A jeżeli zdołamy uciszyć siebie i nakazać milczenie 
wszystkiemu, co tam w nizinach pulsuje żądzą użycia, sławy, dobrobytu 
i władzy, posłyszymy może głos potężny, a tajemniczy, który nam powie 
o jednem Prawie i jedynej Prawdzie, wcielonej w doskonałe piękno i harmonję 
Przyrody.

Czy nie budził w nas refleksyj fakt, że najdonioślejsze momenty w dziejach 
postępu duchowego wszystkich narodów miały miejsce zawsze na szczytach 
gór? Meru, Gatya, Synaj, Nebo, Tabor, Kalwar ja, czyż to nie wspaniałe ołtarze, 
skąd bił w niebo przepotężny prąd modlitwy i ofiary największych wtajemni-f 
czonych? Tam, ponad chknurami, w przeczystej atmosferze błękitu, dusze wy
branych nawiązywały uroczystą i niemal bezpośrednią rozmowę z Bogiem.

Uczmy się zdobywać szczyty, a zrozumiemy, że aby osiągnąć owe wy
żyny — na których panuje spokój — trzeba odbyć długą i mozolną podróż, 
trzeba zrzucić z bark niepotrzebny balast trosk i zabiegów i iść nieustraszenie 
naprzód, mimo gromów i burzy, mimo znużenia i trudu.

Kędyś — pod wyniosłą skałą wykopiemy może grób i tam w wieczystem 
zapolmnieniu pogrzebiemy pamięć wszelkich krzywd i wszystkiego złego, które 
wyrządzili nam ludzie. Oswobodziwszy serce z ciężaru niepotrzebnej męki, 
wzniesiemy je lekko ku górze... Jakże łatwo będzie nam wówczas chłonąć naj
wyższą Istotę całem swojem jestestwem, aż do zupełnego zaniku swej od
rębności. Ale nie silmy się wówczas ani na egzaltowane uczucia, ani na żadne 
wyszukane słowa. Ofiarujmy niebu to, na co nas stać, chociażby słabość i nie
moc swoją. Powierzmy mu nadzieje, troski, radości i bóle. Nieśmy mu swe 
ukochania i trwajmy w milczeniu...

Gdy zaś zstępować będziemy ze szczytów, aby trud życia podjąć na nowo, 
podobnie, jak prorocy, rozświetleni będziemy jasnością wewnętrzną...

I cisza gór pozostanie w nas, jako stygmat Laski. M. F.
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Sw am i Vivekänanda: „ROZMOWY N A TCH N IO N E“ (E n tre tien s  in 
sp ires), tłu m aczo n e  z ang ie lsk ieg o  n a  język fra n c u sk i przez J a n a  
H erb erta , 48, ru e  d u  G enera l Foy, P a r is , 8-e (rok 1937, s tr . 247).

Z p ie tyzm u d la  V ivekänandy w yrosła  ta  książka, cenny przyczynek do 
poznan ia tak  osoby M istrza, ja k  i przew odniej m yśli jego nauk . Zbiór to n o ta tek  
z w ykładów , konferencyj, poufnych rozm ów, jak ie  prow adził Sw äm i V ivekänanda 
w 1895 ro k u  w S tanach  Zjednoczonych, w T housand  Is lan d  P ark , d la  m alej ga rs tk i 
w ybranych  i specjaln ie  przygotow anych uczniów. Zebrało się osób dw anaście , 
s tąd  nasu w ające  się porów nanie do tak iejże sam ej liczby apostołów  C hrystu 
sowych. Przez siedem  le tn ich  tygodni żyli oni ze sobą w  harm on ije j wspólnocie, 
w  uroczej w illi, w śród w span ialej przyrody, na jednej z w ysp rzeki św. W aw rzyń
ca. P ełn ili sam i niezbędne czynności gospodarcze w podniosłej atm osferze ducho
wego skup ien ia, k tó re  na całe dalsze ich życie n ieza ta rte  zostaw iło w spom nienie. 
R anki schodziły n a  słu ch an iu  i rozw ażaniu  na tchn ionych  w ykładów  M istrza, 
w ieczory spędzano na obszernym  ta ras ie , w kon tem placji roztaczających się przed 
n im i szerokich w idnokręgów , na rozpam iętyw aniu  p raw d  w iecznych i w zajem nej 
w ym ianie m yśli, p rzec iąga jące j się często do późnej nocy. Zaznacza się w ysoki 
poziom w ykładów  i dyskusyj, serdeczne zżycie ze sobą ich  uczestników , tw orzą
cych zw artą  grupę, ożyw ioną jednem  uczuciem , je d n ą  m yślą  i pragn ien iem . 
N otatk i kreślone przez p an ią  S. G. W aldo n ie są  ścisłe an i w yczerpujące. Luźne 
to zapisk i, u ryw ki n ie zw iązane ze sobą, rzucane n a  pap ier bez system u, fa n ta 
stycznie, d la  w yw oływ ania z pam ięci przeżytych osobiście w rażeń  i w spom nień. 
K siążka zaw iera nad to  słowo w stępne tłom acza, dw a rozdziały poświęcone cha
rak te ry sty ce  V ivekänandy i jego działalności w S tanach  Zjednoczonych, a  także 
poezje i listy  M istrza.

Ze w spom nień  tych  i listów  w y rasta  silna, po tężna a  jednocześnie ew ange
licznie dobra indyw idualność V ivekänandy. W skazu je  on  za słuchanym  tłum om  
drogi w yzw alan ia się ze swego niższego „ ja“, drogi p raw dy  i żyw ota, w iodące 
do po łączenia z Bogiem. Mówca to poryw ający  czarem  swej w span ia łe j postaci, 
cudow nym  głosem  brzm iącym  jakoby najp ięk n ie jsza  m uzyka, s iłą  na tch n ien ia  
i en tuzjazm u. P rzyciąga ku  sobie serca ludzkie, przekonyw a um ysły , budzi drze
m iące s iły  duchow e, boskie p ie rw ias tk i w człowieku, n ie jednokro tn ie  p rzy tłum io
ne i p rzyw alone g ruzam i ziem skich  sp raw  i pożądań.

W  lis tach  M istrza, p isanych  do uczniów  i przyjaciół, p rze jaw ia  się głęboka 
w iara, że głoszone przezeń  p raw dy  rozszerzą się i zdobędą św iat. U w aża siebie 
za narzędzie woli Bożej w dziele ich p ropagandy  i błogosław i dzień, w  k tó ry m  
się  urodził. Sam  w ciężkiej te j pracy  niszczy się i spala  gw ałtownie... za traca  
w  m iłości pow szechnej, dochodzi do stanów  m istycznych, do zachw ytu  i ekstazy.

W  innym  liście p rze jaw ia  się przeczucie rych łe j śm ierci — uśw iadam ia  
sobie, że ziem ska jego p raca  dobiega końca, że rych ło  pogrąży się w  n irw an ie, 
w n ieskończonym  oceanie spokoju  w iekuistego. N adchodzi d la ń  godzina u p ra 
gniona, w ym odlona, oczekiw ana, godzina w y z w o l e n i a ,  z rzucenia ja rzm a 
nałożonego przez ciało. Łódź jego życia zw raca się k u  d rug iem u brzegowi.
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„W pracy  sw ej — pisze — nie brakło  odruchów  am bicji; w m iłości ustrzec 
się nie było m ożna uczuć osobistych; byw ały chw ile słabości, lęku, p ragn ien ia 
sław y i władzy... W szystko to odchodzi te raz  ode m nie, za traca  się, zan ika  w  uno
szącym  m nie prądzie... Idę w ciszę, k u  jak im ś cudow nym , w ym arzonym  krainom ... 
o garn ia  m nie błogi, słodki spokój... Idę k u  Tobie, P an ie !“...

V ivekänanda odczuw ał głęboko niedole społeczne, nędzę, ciem notę i ponie
w ierkę ludu . Z agadn ien ia te om aw ia  w jednym  ze sw oich listów. „Społeczeństwo 
ludzkie — pisze — rządzone je st kolejno przez przedstaw icie li czterech  k ast: 
duchow nych, w ojskow ych, kupców  i robotników . Każdy z rządów  tych  m a swe 
dodatn ie i u jem ne cechy, k tó rych  cha rak te ry stykę  podaje i określa . K ończą się 
czasy panow an ia  trzech  p ierw szych kast, nadchodzi okres panow ania  kasty  
czw artej, okres nowego podziału  bogactw  m iędzy członków  społeczeństw a. Sum a 
dobra i zła, radości i c ierp ien ia  je s t zawsze i pozostanie n iezm ienną, tru d y  tylko 
i c iężary p rzesuw ają  się z jednych  ram io n  n a  drugie. S łusznem  jest, by każda 
w ars tw a  społeczna m iała  choć chw ilę szczęścia i dobrobytu, by zakosztow ała 
ziem skich  radości, a  poznawszy ich znikom ość, szu k a ła  d rog i do wieczności i Boga.

Każdy poszczególny w ykład  V ivekänandy s taw ia  całość określoną , om aw ia 
specja lne  zagadnienie — każdy zaczyna się od w stępu  odpow iednio dobranego 
z p ism  św iętych, jak  B hagavad-G ita, U paniszady, księgi V edanty  itp. W  uw zględ
n ieniu , że wszyscy słuchacze byli ch rześc ijanam i, na pierw szy w ykład  przyniósł 
M istrz B iblię i odczytał z niej Ew angelię św. Jana.

Po przez ciąg w ielu na tchn ionych  w ykładów  i w yrasta jący ch  z n ich  poufnych, 
serdecznych rozm ów, poprzez zew nętrzną różnorodność poruszanych  zagadnień , 
sn u je  się w n ich  zawsze i w szędzie jedna  naczelna n u ta  zasadnicza, k tó rą  M istrz 
w poić u siłu je  w p rześw iadczenie słuchaczy, jako  p r a w d ę  b e z w z g l ę d n ą ,  
z k tó re j w y rasta jące  drogi postępow ania, jako treść i sens całej swej pracy  uśw ia
dam iającej i propagandow ej. W edle n au k  tych  J e d e n  j e s t  B y t  i s t o t n y ,  
n i e z m i e n n y ,  a b s o l u t n y  — j e d e n  „ A t m a  n “, j e d n a ,  w s z y s t k o  
o b e j m u j ą c a  B o s k a  r z e c z y w i s t o ś ć .  Ś w iat zm ysłow y to tylko cień, 
odblask św ia ta  boskiego, duchow ego, to u łuda  rozw ija jąca  s ię  pod tchn ien iem  rze
czywistości... w ątek  p rzem ija jących  zjaw isk , k tó rych  niepodobna określić, uchw y
cić, za trzym ać an i utrw alić... Człowiek uw ięziony w  ciele fizycznem , szarpany  
nam iętnośc iam i i p ragn ien iam i, żyje w ułudzie, w pogoni za m a rą  przelotnego 
szczęścia... cierpi, męczy się, szarpie, napo tyka n a  drodze sw ej zaw ody ty lko  i roz
czarow ania. Z pęt u łudy  m ożem y się jednak  wyzwolić, m ożem y w ziem skiem  
jeszcze życiu przygotow yw ać się i dążyć do duchow ej rzeczyw istości, odnaleźć 
wiodące do niej drogi.

P odaw anie odnośnej wiedzy jest zadan iem  i celem nau czan ia  V ivekänandy. 
W  w ykładach  sw oich w skazuje, jak  w yzw alać się z więzów ziem skiej u łu d y  i roz
w ijać  w sobie życie w ew nętrzne; ja k  niszczyć osobiste uczucia i p ragn ien ia , w yrze
kać się osobistego szczęścia, tęp ić egoizm, p rzekreślać siebie, rozszerzać duszę sw ą 
przez jednoczenie się  ze w szechżyciem  i w szechbytem . P oleca kochać ludzi, służyć 
im  z m iłością i daw ać, daw ać najw ięcej, ile to tylko jest w  naszej mocy! C z u 
w a ć  też należy  n a d  s w e m i  m y ś l a m i ,  oczyszczać je  i uszlachetn iać, m yśli 
bow iem  u ra b ia ją  w ew nętrzną  isto tę: „ j e s t e ś m y  t e r n ,  c z e m  s ą  n a s z e
m y ś l  i“.

Rozróżnia cztery  yogi, czyli drogi w yzw olenia; każdy w ybrać w in ien  tę, k tó ra  
m u  odpow iada n a jlep ie j: d r o g i  t o  w i e d z y ,  p r a c y ,  m e  d y t a c j i  i  m i 
ł o ś c i .  V ivekänanda m niem a, że d roga m iłości n a jła tw ie j i n a jsku teczn ie j do 
celu prow adzi. W iele czasu i uw agi pośw ięca on om aw ian iu  życia i n a u k  M istrza 
swego R äm akriszny, k tó rem u w iele zawdzięczał.

W  w yk ładach  i dyskusjach  V ivekänanda n ie jednok ro tn ie  porusza s p r a w ę  
u d z i a ł u  k o b i e t  w odrodzeniu Indy j i duchow ym  rozw oju św iata . Z daje się 
przeczuw ać i w ykreślać rolę, ja k ą  odegrają kobie ty  w p rzygotow ującym  się now ym  
cyklu  ew olucyjnym , w  k tó ry m  w iedza W edan ty jska  rozpow szechni się i p rze
n ikn ie  do szerokich  w arstw  społeczeństw a. M iał on w iele gorliw ych i zdolnych 
uczennic,1) k tó re  zw róciły jego uw agę n a  w iekow e poddaństw o i upośledzenie 
kob ie t; odczuw ał w nich niew yczerpane zasoby tw órczej energ ji, w ielkie m ożli
w ości w dziedzinie w yrzeczenia się i ofiary. — „N ajsłodszym  w yrazem  dla m nie

*) S iostra  N ivedita, ang ielka, k tó ra  z jego in ic ja tyw y założyła szkołę dla 
dziew cząt w K alkucie.
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jest w yraz „ M a t k a “ — pisze; oznacza n im  czczoną przez w szystkich e n e r g i ę  
p o w s z e c h n ą ,  co porusza i u trzym uje  św ia t“... U bolew a naw et, że w śród apo
stołów C hrystusow ych n ie było an i jednej kobiety.

Helena W itkow ska .

Ks. Paweł Siwek: W ĘDRÓW KA DUSZ. REIN K A RN A CY JN E UTO- 
P JE . W y d aw n ic tw o  ks. ks. Jezu itów , 1937.
S am  ty tu ł mówi już  o n astaw ien iu  au to ra  zasadniczo  negatyw nem  w te j 

kw estji. Na początku  zestaw ia au to r pobieżnie poglądy staroży tnych  na re in k a r
nację, następn ie  przechodzi buddyzm  i b ram anizm , tw ierdząc, że w ia ra  w re in 
karnac ję  nie jest częścią is to tn ą  obu tych  relig ij, zw alcza n astępn ie  poglądy 
re inkarnacy jne  z p u n k tu  w idzenia etyki chrześc ijańsk iej tw ierdząc, że „jedno- 
razow ość“ życia ziem skiego nada je  kato lick iej eschato logji p ię tno  szczególnie po
ważne. M e m e n t o  m o r  i, jak ie  ona n ieustann ie  pow tarza , m a w  sobie coś 
z dzw onu bijącego na trw ogę: nagli do pośpiechu celem  ra tow an ia  duszy swej. 
Dopięcie celu ostatecznego m a w ch rystjan iźm ie  c h a ra k te r  „w yratow ania", „zba
w ienia", s a l  u s ,  s o t e r i a ;  w szelkie, naw et najm nie jsze spóźnienie może tu  
być fa ta lne  w  następstw a..." (str. 38). Z m anicheizm em  i gnostycyzm em  zała tw ia  
się bardzo pobieżnie, a w yw ody co do tłum aczen ia pew nych m iejsc P ism a  św. 
w k ie ru n k u  negow ania re in k arn ac ji n iebardzo tra f ia ją  do p rzekonan ia . T ak  sam o 
nie może przekonać nikogo sprzeczność teo rji re in k a rn ac ji z dogm atem  zm ar
tw ychw stania, k tó ry  uczy, że „w tym  sam ym  ciele, k tó re te raz  nosim y (a nie 
w k ilk u se t różnych ciałach!) w stan iem y" (str. 63).

Część d ru g a  k siążk i za jm u je  się teo rją  re in k arn ac ji w  św ietle filozofji. S ta ra  
się tu  a u to r  w ykazać, że o ileby re in k a rn ac ja  była fak tem , to w n a tu rze  ludzkiej 
pow innaby się  u w ydatn iać  pozytyw na tendencja  do śm ierci (z życia rodzi się 
śm ierć, a ze śm ierci życie!), a  tym czasem  tendencja ta  je s t chyba w yjątkow ym  
patologicznym  objawem . Z a jm uje się dalej teo rją  dziedziczności, tłum acząc dzie
dziczenie praw ie zupełnie m a te r ia listycznie, bez uznaw an ia  w łączan ia  w  nowo- 
tw orzący się organizm  człow ieka odrębnej indyw idualności duchow ej, a  uzna jąc 
przym io ty  fizyczne, afekty, c h a ra k te r  jako  w ynik  środow iska, w arunków  życia 
i fizycznie odziedziczonych w łaściw ości. U znaje, że n a  pełny  ew olucyjny rozwój 
jednostk i w ystarcza  zupełnie jeden  żywot ziem ski, bo ew olucjonizm  biologiczny 
stosu je swe zasady nie do j e d n o s t k i ,  tylko do g a t u n k u  i tylko g a tu n k i 
m a ją  się w  m yśl jego rozw ijać w nieskończoność a  n ie  jednostk i. Jednostk i, skoro 
w sw ym  rozw oju  doszły do pew nego s tad jum , m a ją  ledw ie czas przekazać swe 
cechy naby te  — i z g i n ą  b e z p o w r o t n i e  (str. 89),

Część III  za jm u je  się psychologicznem i podstaw am i re in k a rn ac ji, przyczem  
au to r s ta r a  się udow odnić, że nie m am y dotąd  fak tu  pam ię tan ia  poprzednich 
w cieleń naukow o w ystarczająco  stw ierdzonego i udow odnionego. W szystk ich  
tych, k tó rzy  odw ażają się tw ierdzić, że cośkolwiek p am ię ta ją  z poprzednich  swych 
w cieleń, dyskw alifiku je  bezapelacyjnie. Dla p rzyk ładu  podam , że ca łk iem  na 
ser jo  z Goethego robi w a r ja ta , („Nie potrzeba być w cale zw olennik iem  Lom brosa, 
by p rzyjąć, iż bardzo w ielu ludzi „genjalnych cierp iało  isto tn ie pow ażnie na 
zakłócenia psychiczne. W  ich rzędzie zna jdu je  się bezw ątp ienia i Goethe" (str. 
139—140). A leksand ra  D um asa uw aża za człow ieka pod względem  psychicznym  
ciężko chorego, cierpiącego n a  u p a rte  h a lucynacje  (str. 141). W ykpiw a dosadnie 
sp iry tystów . O p an i A. D esant tw ierdzi, że je st pod w zględem  psychicznym  osobą 
an o rm a ln ą  (str. 138) a  sprzeczać się tylko m ożna o to, do jak ie j k a tego rji an o r
m alnych  należy  ją  zaliczyć. N a B ław ackiej n ie pozostaw ia suchej n itk i, robiąc 
z n ie j aw an tu rn icę , historyczkę, w olnom ularkę i szalb ierkę (str. 137). O bryw ają 
przytem  cośniecoś także A polonjusz z Tyany, O widjusz i Ju lju sz  A postata .

Jeszcze ciekaw iej w ypadają  w yw ody au to ra  w kw estjach  s to sunku  m a te rji 
do energ ji i p rzy  zb ijan iu  poglądów  ezoterycznych n a  n iew idzialne c iała  czło
w ieka. O tern, co ezoterycy nazy w ają  „aura", mówi następu jąco : „ Jak  w szystkie 
c iała  o w yższej tem pera tu rze , ta k  rów nież i ciało ludzkie (które w no rm alnych  
w aru n k ach  przew yższa ciepłotę otoczenia) p rom ien iu je  n ieustann ie  wokoło. 
P onad to  w ydziela ono ze siebie sta le  pot, którego ilość może w pew nych k o n k re t
nych  w aru n k ach  w zróść do n iebyw ałych  rozm iarów . W reszcie przez przeróżne 
w ydzieliny (w szczególności przez w ydzieliny tłuszczowe) o tacza się ono dokoła 
specja lną  atm osferą  zapachu, k tó re j jakość i natężenie sto i w  ścisłym  zw iązku
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z w łaściw ą każdej jednostce p rzem ian ą  m a te rji, rodzajem  pobieranego pokarm u, 
chorobą itp. D odajm y jeszcze i to, że o ciało ludzkie (niem niej jak  o każde inne 
ciało) ob ija  się m asa  cząsteczek harcu jący ch  w atm osferze, że w y tw arza  się 
w niem  pew na ilość elektryczności, zaznaczająca się  specjalnem  polem  m agne- 
tycznem  itd. To w szystko sk łada  się na szczególną „au rę“, tow arzyszącą ciału 
ludzk iem u“.

„Chociaż w norm alnych  w aru n k ach  jest ona n iedostrzegalna, n ie w idzim y 
zgóry niem ożliw ości dostrzeżenia je j przez człow ieka z w ładzam i zm ysłowem i 
ano rm aln ie  (np. som nam bulizm em  lub hi s ter ją) zaostrzonym i, zw łaszcza gdyby 
się jeszcze je j natężenie pod w pływ em  jak ichś czynników  znacznie w zm ogło“ 
(str. 106—107).

Jak  w idzim y au to r z „a u rą  za ła tw ia  się w ten  sposób, że robi z niej rodzaj 
f i z y c z n e j  w ydzieliny organizm u, w idzialnej d la  h isteryków . Podobnie nie 
uzna je  snów  wieszczych i tró jjedn i czasu — zapom inając  jednak , że rzeczam i 
tem i za jm u je  się od la t parapsycho log ia i bada je drogą dośw iadczalną, a  h ipo
tezy  robocze ciała eterycznego i astra lnego  są  w parapsycho log ii pozytyw nie 
uznane. P ozatem  m iesza hipnozę ze som nam bulizm em , chociaż m iędzy tym i 
s tan a m i is tn ie ją  d iam etra lne  różnice.

R easum ując  całość m usim y stw ierdzić, że książka  d la ezo teryka m a pew ną 
w artość, bo zestaw ia obszerny m a te rja l dyskusy jny  — jeśli chodzi jednak  o zb i
jan ie  tez re inkarnac ji, to m ija  się ze sw ym  celem. F a k tu  re in k a rn ac ji nie m ożna 
dośw iadczaln ie udow odnić, bo zawsze zna jdą  się uczeni, k tórzy  fak t pam ięci 
poprzednich  wcieleń w y jaśn ią  te lepatycznem  odczuciem  pew nych faktów , auto- 
su g es tją  i tysiącem  innych sposobów. F a k t re in k a rn ac ji trzeba o d c z u ć  w e
w nętrzn ie sam em u a  w tedy s ta je  się on d la  dane j jednostk i niezbitym  pew nikiem  
i to nie ak tem  w i a r y  a ak tem  w i e d z y .  Kto n ie doszedł jeszcze do tego 
w ew nętrznego p rzekonan ia  — d la  tego szkoda dowodów i wywodów, bo jeden 
dowód n ie będzie d la  niego w ystarcza jącym . Pozatem  w skazanem by było, by 
au to rzy  nieezoterycy, p ragnący  p isać w kw estjach  ezoterycznych, zaznajam ia li 
się bardziej źródłowo z w ynikam i n auk  ezoterycznych i parapsycholog ją, by 
un iknąć  k ardyna lnych  pom yłek  z zasięgu  tychże nauk.

K. C h o d k ie w icz

? pytania i odpowiedzi ?
Od autora: „Drogi w światy nadzmyslowe“.

Jeszcze ciągle o trzym uję od Czytelników  te j książki listy , poruszające w ą t
pliwości co do sposobów odżyw iania się, g im nastyk i oddechu i innych  środków 
opanow yw ania ciała. W  II. w ydan iu  książki w łączyłem  osobny ustęp , w y jaśn ia 
jący  te sp raw y ; skoro za tem  nie w szystk im  jeszcze w ydają  się ja snem i, m usi 
być ja k aś  przyczyna pow ażna. Jest n ią  zapew ne w szczepione przez różne „ha tha- 
jogi “ i „m azdaznany“ p rześw iadczenie o szkodliw ości m ięsa i narko tyków  dla... 
ducha; p ragnę zatem  to ciągle pow racające nieporozum ienie w yjaśnić.

Zacznę od najprostszego: M am i tak ie  listy , w  k tó rych  au to row ie pouczają 
m nie, że człowiek nie je st stw orzony do pożyw ienia m ięsnego, gdyż w uzębieniu 
„kłów “ n ic posiada. Z ag lądn ijm y  jednak  do p ierw szej lepszej ana tom ji e lem en
ta rn e j, a p rzekonam y się, że człow iek je st stw orzeniem  „w szystkożernem “. gdyż 
m a i k ły  i siekacze. Bvłv u różnych narodów  przepisy  relig ijne, zab ran ia jące  
spożyw ania m ięsa, ale były to  przep isy  poprostu  higjeniczne, nie m ające n ic  
w spólnego z u m ora ln ian iem  w iernych. Spróbu jm y dziś zabronić Eskim osom  
jedzenia m ięsa, a  skażem y ich  n a  śm ierć głodową. Zostaw m y za tem  spokojnie 
lekarzom  i h ig ien istom  określan ie , czem m am y się żywić i nie w ciągajm y tego 
w dyskusję  o k sz ta łcen iu  ducha.

Pozwolę sobie także przytoczyć, jak ie  stanow isko  zdan iem  m ojem  należy 
zajm ow ać wobec swego c iała  fizycznego i ciał n iew idzialnych. Ciało to porów ny
w ałem  w m ej książce do konia, n a  k tó rym  w łaściciel jeździ przez dzień, a  n a  
noc zesiada z niego. Czy n ie  śm ialibyśm y się z tak iego w łaściciela, k tó ryby  nie
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daw at koniow i ow sa dlatego, że to m ogłoby jem u sam em u  zaszkodzić? Zapewne, 
że koń po owsie będzie więcej brykał, niż po sieczce, a le  może p rzy jem niej je st 
jeździć n a  kon iu  pełnym  tem peram en tu  i w ytrw ałości, niż na ospałym  i słabym . 
Zaszkodzić zaś to karm ien ie  kon ia owsem m ogłoby w łaścicielowi tylko w tedy, 
gdyby jeździć qie u m iał i ciągle obaw iał się zrzucenia. D la tak ich  jeźdźców lep 
sze oczywiście będą konie ospałe i osłabione.

Ależ w raz z „ trupam i" zw ierząt dosta ją  się do o rgan izm u człow ieka „n a jg rub 
sze w ibracje as tra lne" .w yw ołane m ęczarn iam i tych isto t, m ordow anych w rzeź
niach! Tak p rzynajm n ie j piszą m i Czytelnicy, k tórzy  nasiąk li ideam i „jogów" 
w rodzaju  R am aczarak i i B ran d le r-P rach ta . P om ijam  już to, czy podobne „w ibra
cje" n ie pow sta ją  także przy  w ykopyw aniu roślin  z ziem i lub przy ścinan iu  ich 
„trupów " nożem ; to  rzecz rów nie w ątp liw a, ja k  tam ta . Dlaczego jednak  te  w ib ra 
cje m iałyby trzym ać się  „trupów ", a nie zostaw ać ta m  w rzeźni lub  w  ogrodzie 
w arzyw nym ? B ydlęta ryczą, gdy zna jdą  się w rzeźni, ale n ie  ryczą  na widok 
befsztyka; skądże za tem  ten  nasz s trac h  przed „w ibracjam i as tra ln em i"?  1 d la 
czego te w ibracje m iałyby szkodzić człowiekowi, a  n ie szkodzić psu lub  jaskółce?

N iem a potrzeby przypom inać tu  sarkastyczne pow iedzenie B law atskiej, że 
„wół je s t także w egetarjan inem ". Sk ierow ała je do tych, k tórzy w yobrażali sobie, 
że zm iana  pożyw ienia c ia ła  spow oduje oczyszczenie ducha. N i e  c h c i a ł b y m  
j e d n a k  b y ć  ź l e  z r o z u m i a n y m .  Z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  
w i e m ,  ż e  w s t r z y m y w a n i e  s i ę  o d  m i ę s a  d a j e  l e k k o ś ć  c i a ł a ,  
d o b r y  s e n .  ł a g o d n o ś ć  r u c h ó w  i j a s n o ś ć  m y ś l e n i a .  T o  n i e  
u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  a l e  t o  n i e  z n a c z y  j e s z c z e ,  ż e  m o ż n a  
t a k i m  ł a t w y m  s p o s o b e m  u s z l a c h e t n i a ć  d u c h a .

Ależ to daje  łagodność usposobienia i jasność m yślen ia? — flm ; n ie  wiem, 
czy ja rsk iem  pożyw ieniem  m ożnaby dzikiego k an ib a la  przem ienić w b a ran k a ; 
ale  w iem , że m ożna m yśleć „jasno“ także o rzeczach bardzo brzydkich. Znam  
różnych  „służebników “, k tórzy  zbaw iają  św iat, posyłając przez 5 m in u t dziennie 
„m yśli b ra te rs tw a  i poko ju“ ; ale ja k  w yg ląda ją  ich m yśli przez 14 godzin dzien
nie, lepiej n ie py ta jm y.

Otóż n ie  m ieszajm y pojęć. N a ciało fizyczne m ożem y w pływ ać tylko m a te r  ją  
fizyczną, n a  a s tra ln e  a s tra ln ą , n a  m yślow e m yślow ą. N ie w yobrażajm y sobie, że 
m a te r ją  fizyczną, a za tem  pożyw ieniem , zdołam y zm ienić coś w  ciele as tra ln em  
lub  m yślow em . Jeżeli hathajogow ie ćw iczeniam i oddechow em i i pozycjam i ciała 
odnoszą jak ieś  efek ty  niefizyczne, to odnoszą je tylko dlatego, że ćw iczenia te 
rozw ija ją  wolę i panow anie nad  sobą, a  dopiero to panow anie dozw ala im  u ja rz 
m ić popędy i uczucia (astralne).

Zw ażm y również, że nie jesteśm y już  ludźm i dzik im i, którzy dopiero m a ją  się 
uczyć u ja rzm ian ia  sw ych p ie rw otnych  popędów. P rzychodzim y na  św ia t już jakp 
dusze stare , k tó re  w  poprzednich  w cieleniach zdobyły sobie pew ne panow anie 
n ad  sw em i c ia łam i; rodzim y się za tem  jako ludzie k u ltu ra ln i, a  naszą  zdolność 
m yślen ia  spożytkow ujem y n a  w ykształcenie naukow e. Jeżeli chcem y i jeżeli nam  
w aru n k i n a  to pozw alają, m ożem y ordynow ać naszem u ciału  pożyw ienie ja rsk ie , 
w strzym yw anie się od kaw y, alkoho lu  lub ty toniu . Ale z rów nym  sku tk iem  
m oglibyśm y w strzym ać się od słu ch an ia  m uzyki lekkiej lub  od czy tan ia powieści.

W  p ierw szym  w ypadku je s t to u m artw ian ie  c iała  fizycznego, w  d rug im  
astra lnego ; a  m y m am y nie u m artw iać , lecz opanow yw ać. A to już um iem y, jako 
ludzie k u ltu ra ln i: po tra fim y , gdy  zechcem y, zakazać sobie m ięsa lub  m uzyki. 
Idzie tylko o to, abyśm y to nap raw dę po tra fili w  każdej chwili, gdy to uznam y 
za potrzebne. Jeżeli zaś n ie  um iem y, nie troszczm y się o to zbytnio, bo m am y 
rzeczy w ażniejsze do zrobienia.

Innem i słow am i: m am y  ja k  najlep iej ujeździć naszego „konia“, jak im  jest 
ciało fizyczne. M amy nie krępow ać go zakazam i, lecz nauczyć się trzym ać cugle 
ta k  mocno w garści, aby  n as  nie ponosił. Jeżeli m a ochotę pobrykać, możemy 
m u  pozwolić, a le  w tedy, gdy m y to uznam y za potrzebne d la niego. Siedzieć na 
n im  m usim y ta k  pew nie, abyśm y mogli za jąć się sw em i spraw am i, n ie  bacząc 
ciągle na  to, co on robi i czy idzie drogą, k tó rą  m u nasze cugle w skazują.

Gdy to będziem y um ieli, po tra fim y  także bez obaw y dać m u w ięcej owsa 
p rzed  w yruszeniem  w drogę szczególnie tru d n ą  i uciążliw ą. P o trafim y  celowo 
spożyć obiad m ięsny, zakropić go w inem  i popić czarn ą  kaw ą, może także w ypalić 
cygaro. A l e  n i e c h  t o  n i e  b ę d z i e  p r z y z w y c z a j e n i e m ,  an i koniecz
nością codzienną. N iech nasz koń  n ie  w ierzga, jeżeli k tóregoś dn ia  nie zastan ie
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żłobu pełnego owsa. A także, n iech  nam  ciągle n ie  ucieka m iędzy klacze. Opo
w iada ją  o kob ie tach  indyjsk ich , źe szczególnie zaszczytnem  d la  nich je s t m ieć 
dziecko z fak irem  ośm dziesięcioletnim . Czy sądzicie, źe on p rzystępu je  do tej 
„m isji“ po d ługo trw ałym  poście? — Ale też p rzystępu je do niej tylko w tedy, gdy 
sam  to uzna za potrzebne, a n ie  w tedy, gdy m u się ja k aś  kobieta spodoba.

A więc: co jest boskiego, oddajm y Bogu, a  co cesarskiego, cesarzowi. M ając 
rozw ijać ducha, za jm ijm y się nim , ale nie zap rzą ta jm y  ciągle naszej uw agi 
ciałem . W ystarczy , żeby ono nam  nie przeszkadzało w naszej p racy  i n iem a 
potrzeby ca łą  pracę pośw ięcać w łaśn ie jem u. W szak to ciało zrzucim y zaraz  po 
śm ierci, więc ca ła  nasza p raca  nad  niem  poszłaby na m arne . Zostałaby w  nas 
ty lko  zdolność do tak ie j p racy , a to byłoby za mało.

I jeszcze jedno: m a m y  b y ć  l u d ź m i  n o r m a l n y m i ,  a  nie chorobli
wie odzw yczajonym i od życia norm alnego. M a m y  b y ć  d l a  i n n y c h  w z o 
r e m  do naśladow ania, ale n i e  p r z e d m i o t e m  p o l i t o w a n i a .  M amy 
rozw inąć w szystko, z czego sk łada  się człowiek, rozw inąć do pełnego rozkw itu , 
aby  być żyw ym  przykładem  człow ieka przyszłości; żadno z ciał naszych zatem  
nie pow inno być zm arn iałe , zn iekształcone jak iem iś  dziw acznem i p rak tykam i.

A jeżeli W as to w szystko nie przekonało, drodzy Czytelnicy, to jednak  nie 
w ątp icie  zapew ne, że C hrystus m iał ciało niezw ykle p ięknie rozw inięte. P am ię
tacie, że M ar ja  z M agdali nam aśc iła  je  w onnem i o le jkam i; pam iętacie także, 
że C hrystus pożyw ał b a ran k a  w ielkanocnego, że p ił w ino na godach w K aa nie 
i że S am  wodę w w ino p rzem ien iał. Niechże W am  zatem  nie m ącą pojęć tw ie r
dzenia różnych, n ie ary jsk ich  przew ażnie, „joginów “. Asceza może być tylko środ
k iem  n a  pew ien okres czasu, ale n ie  celem. J. A. S.

Czy świętojańskie ziele posiada istotnie własności lecznicze i jakie?
W łasności lecznicze tego zioła (botaniczna nazw a: dziuraw iec pospolity  — 

H y p e r i c u m  p e r f o r a t u m )  znane były  już  w  starożytności. S tosow ał go 
rów nież H ippokrates, A lbert W ielki, a słynny P arace lsu s  mówi o nim , że n iem a 
lekars tw a, k tó re  by m ożna we w szystk ich  recep tach  z ta k im  pow odzeniem  stoso
wać, ja k  dziuraw iec". U żyw ał go z dużem  pow odzeniem  przedew szystk iem  prze
ciwko różnym  now otw orom , rakom  etc., co m u zjednało  swego czasu sław ę cudo
tw órcy. Z czasem, gdy n au k i m edyczne odrzuciły  zioła lecznicze ze spisu sw ych 
leków, zapom niano i o dziu raw cu; w m edycynie ludow ej jednakże odgryw ał 
zawsze poczytne m iejsce. I ta k  np. X. K neipp stosow ał he rb a tę  z dz iu raw ca jako  
jeden  z najlepszych  środków  w chorobach w ątroby. W  m ieszance z k rw aw 
n ik iem  i kw iatem  lipow ym  w bólach żołądka i głowy, pochodzących z zaflegm ie- 
nia, jako  też w  n iedom agan iach  pęcherza. N aogół używ ają  herb a tę  z liści i k w ia
tów  d ziu raw ca jako  środka łagodzącego i w zm acniającego, w chronicznych cier
p ien iach  płuc, połączonych z odp luw aniem  flegmy, w  kurczach  m acicznych, b ia
łych up ław ach  i bolesnem  m iesiączkow aniu , a  dość często także i w  żółtaczce. 
D r  B o h n  ok reś la  dziuraw iec jako  znakom ity  lek nerw ow y w przypadkach  
h iste rji, som nam bulizm u, bólów głowy, uszkodzeń nerw ów , wzdęć żołądka i jelit. 
S c h m i d t  zaleca go w przypadkach  uszkodzenia substancji nerw ow ej w  w y
n iku  obrażeń  i niedokrw istośc i, przem ęczenia um ysłow ego, w strząsów  m ózgu, 
porażeń  i skurczów  nerw ow ych, epilepsji, n eu ras ten ji, h is te rji, a  ponad to  ra n  
ciętych, k łu ty ch  i zgnieceń.

O statnio w ykazały  b ad a n ia  lekarskie, źe sok z dziu raw ca (succus hyperic i 
perfo ra ti) je s t doskonałym  środk iem  leczniczym  w chorobach rak a . P isze o tern 
obszernie d r m ed. A. B ry lińsk i w czasopiśm ie: T h e rap ia  N ova 1936, podając ta m  
k ilk a  przyk ładów  w yleczenia różnych odm ian  ra k a  (w a rty k u le  p. t. „W pływ  
h ypericum  perf. n a  procesy biochem iczne w o rgan izm ach  opanow anych przez 
złośliwe now otw ory".

Powyższe naukow e badan ia , ja k  rów nież i bad an ia  W ehm era  (1931) znów 
po tw ierdzają , że jednak  w yśm iew ana jeszcze dotąd przez sfery o ficjalne „m edy
cyna herm etyczna" m ia ła  rację, gdy stosow ała ziele św ięto jańsk ie przeciw ko 
now otw orom  (P aracelsus). Dr Schm idt, ja k  to już pow yżej zaznaczyliśm y, sto
su je  obecnie dziuraw iec w epilepsji, skurczach nerw ow ych etc.; daw na m edy
cyna herm . zioło to  nazyw ała  „fuga daem onum " (w yganiacz djabłów ) i uży
w ała  go przeciw ko różnym  czarom  i „sztuczkom  d jabelsk im " i opętaniom . Medy
cyna dzisiejsza, jak  w idzim y, robi „nowe" odkrycia.



Ze w zględu, że zioło to w łaśn ie w ty m  m iesiącu  kw itn ie  i obecnie jest n a j
lepsza pora  jego zbioru, zw racam y uw agę naszych czytelników , in teresu jących  się 
ziołolecznictwem, że zbierać należy  tylko świeżo rozkw itłe  rośliny, z rzyna jąc łody
gi w % wysokości od góry i tylko w  dnie suche i pogodne. Wobec tego, że znana 
jest pow szechnie w  użyciu ta k  zw. o l i w a  ś w i ę t o j a ń s k a  jako  doskonały  
środek n a  oparzen ia i postrza ł, a  s tosow ana także w  bólach reum atycznych, poda
ję poniżej je j przepis. Oliwę tę  sporządza się w  nast. sposób: Rozgniecionym  
świeżym kw iatem  dziu raw ca n ap e łn ia  się flaszkę, nalew a do pełna  oliwy i s taw ia  
na słońcu. M niej więcej po 10 dniach , gdy już  o liw a nabierze barw y czerwonej, 
należy ją  przecedzić, w ygn ia ta jąc  także dobrze kw iaty , a  następn ie  do oliwy tej 
nam oczyć znów now ych rozgniecionych kw iatów  i postaw ić znów n a  10 dn i n a  
słońcu. M ożna to  pow tórzyć jeszcze raz  lub  dwa, aż oliw a nabierze koloru  ciem no
czerwonego. Oliwy tej używ a się we w spom nianych dolegliw ościach albo w o k ła 
dach, albo też nac ie ra jąc  n ią  chore m iejsca. J. H. Głóg.

Szczegółowsze dane co do w łasności leczniczych dziu raw ca znajdzie czytelnik 
w „Ziołach leczniczych“ Głoga, k tó re  w y jdą  może już  w  całości z końcem  b. r. 
(przyp. red.).

Czarne jagody.
Ze względu n a  to, że obecnie je st sezon rów nież i na czarne jagody, poda

jem y poniżej także i opis te j rośliny  w /g  p racy  T. Lewickiego, d rukow anej 
w „K ur jerze P o lsk im “. Zaznaczam y przy tern bo tan iczną nazwę te j rośliny : 
V accinium  M yrtillus, borów ka czernica (przyp. red.)

Czarne jagody są n ie ty lko  sm aczną pożyw ką, lecz i doniosłem  lekarstw em . 
Należą one do w ielkich bogactw  Polski, oczywiście, niedość w yzyskanych. Z cza
sem  m ogą one P olskę bogacić nie m niej, n iż  w inna jagoda bogaci k ra je  po łu 
dniowe.

Sok z czarnych jagód w  ciągu doby zab ija  na jsiln ie jsze  hodow le dośw iad
czalne ty fusu , a  to sam o dzieje s ię  z bak te rjam i gnilnem i. To też profesor Combę 
słusznie stosow ał jagody czarne w  djecie pacjentów , kurow anych  z rac ji gnic ia 
pokarm ów  białkow ych w ich traw ien iu . Skuteczność jagód w tym  k ie ru n k u  
wiąże się z zaw arto śc ią  w  n ic h  ta n in y  i kw asu  benzoesowego, k tórego byw a pół 
do 1/7 procent. Chem iczny kw as benzoesowy je st kw est jonow any, a w n a tu ra ln e j 
postac i — w jagodach — bardzo ceniony.

S łynny W in te rn itz  leczył w yciągam i z czarnych jagód najuporczyw sze k rw a 
we b iegunki, naw et u gruźlików . W  w ypadkach, gdzie w szelkie środki, h a m u 
jące w ystępow anie krw i, oraz opium , okazyw ały  się bezsilnem i, — czarne jagody 
przyw raca ły  n ie raz  zdrowie.

N adm ierne uchodzenie k rw i w p rzypadłościach  kobiecych byw a też pow strzy
m yw ane czarnem i jagodam i. M aść z czarnych jagód byw a używ ana n a  ran y , 
k tó re  goi.

W  czasach  epidem ii należy  s ta ra n n ie  odrzucać jagody uszkodzone, a  zdrow e 
skłócić de lika tn ie  z wodą, w celu ich w ym ycia. W  fabrykach  do m ycia jagód 
używ ane są  specja lne  u rządzen ia  z przepuszczan iem  pęcherzyków  pow ietrza przez 
wodę, w  k tó re j są  m yte jagody.

Soku z czarnych  jagód n ie  należy  nadużyw ać, ażeby m e w ywoływać za p ar
cia. Całe jagody n ie  są  w  tym  k ie ru n k u  niebezpieczne, gdyż ich  skó rk i i pesteczki 
pobudza ją  dzia łan ie  kiszek.

Sole m inera lne , zaw arte  w czarnych jagodach, s ą  cenne, d z ia ła ją  odkw a
szająco. Co do w itam in , to  om aw iane jagody po siad a ją  dużo w itam iny  w zro
s tu  (A), k tó ra  jednocześnie pod trzym uje  odnaw ianie tkan ek  ciała; s ą  w ięc pod 
ty m  w zględem  pożądane w  każdym  w ieku.

W ielo letn ie  obserw acje w skazały , że jeśli w  górach  H arcu  zachodzi n ieu ro 
dzaj czarnych jagód, to  w następu jące j potem  zim ie g ra su ją  choroby.

Liście czarnych jagód są  skarbem  d la  chorych  n a  cukrzycę, gdyz zaw ie ra ją  
horm on, zbliżony do insu liny . Z nany badacz cukrzycy Allen stw ierdził, ze w y
ciągiem  z liści czarnych jagód m ożna zrobić zbędnem i zastrzyki in su liny , naw et 
w  tych  w ypadkach, k iedy  jej było po trzeba  dużo. O m aw iane liście zaw ie ra ją  ciała 
pom ocne także w kaszlu , przy słabej spraw ności żo łądka i w  osłab ien iu  organów  
moczowych. ,

N iestety, chociaż p raw ie  każdy  dom w Polsce zaopatru je  się w czarne jagody 
na  zimę, konserw ow anie ich  je s t u  nas  postaw ione źle: gotow ane kom poty  z czar

267



nych jagód są  o wiele m niej w arte  d la zdrow ia, niż jagody zakonserw ow ane bez 
użycia wyższych te m p era tu r jedynie pod działan iem  w łaściw ie zastosow anych 
czynników  n a tu ra ln y ch . Te m etody konserw acji jagód i t. p., z k tórem i piszący 
niniejsze spo tkał się przed ćw ierć w iekiem , p racu jąc  w  lab o ra to rju m  b ak te rio 
logiczne m politechnik i w Delft w H olandji, n ie  zosta ły  u nas jeszcze dotychczas 
w prow adzone w użycie, bo chociaż niezbyt skom plikow ane, w ym agają jednak 
n ak ład u  czasu, p racy  i t. d.

R egu lu jąc traw ien ie  i dezynfeku jąc organizm , czarne jagody tern sam em  
przec iw dzia ła ją  rozw ojow i raka .

Czy dwa po sobie następujęce wcielenia sg do siebie podobne, tj. czy np. 
malarz rodzi się znów malarzem a muzyk muzykiem?

Na pytanie to odpow iada bardzo ciekaw ie tw órca antropozofii i jasnow idz 
d r  Rudolf Steiner.* Tw ierdzi on, że tak ie  podobieństw a zd a rza ją  się, a le  nie są 
reg u łą  a  często popełn ia  się błędy w osądzaniu  tej kw estii d latego, że praw o 
re in k a rn ac ji w yobrażam y sobie jak b y  jak ieś  ziem skie, fizyczne praw o. K toś lubi 
np. okolice południow e i sądzi dlatego, że w poprzedniem  w cieleniu m usia ł żyć 
n a  po łudn iu ; tak ie  jed n ak  upodoban ia nie d o ty k a ją  zupełnie jaźn i w yższej i m a ją  
znaczenie i w pływ  tylko dla pojedynczego w cielenia, to co m a działać z w cie len ia 
n a  w cielenie, m usi być u ta jone  w sam ej jaźn i wyższej. K toś był np. w  jednem  
w cie leniu  m uzykiem . Poczucie h a rm o n ji i ry tm u  w yrażając się w  tonach  mieści 
się w jego ciele kauzalnem , chociaż tony  sam e należą  do św ia ta  fizycznego a ciało 
kauzalne, k tó re  tę  harm onję  w obecnem w cieleniu w yraża m uzyką — może w na- 
stępnem  w cie len iu  w yrazić ją  h arm on ijnem  zestaw ieniem  cyfr i p rzestrzeni 
i daw ny m uzyk może się narodzić g en ja lnym  m atem atyk iem . W  ten  w łaśnie 
sposób człowiek przez szereg w cieleń obejm uje różne dziedziny i nabyw a różne 
zdolności, s ta jąc  się is to tą  coraz bardziej un iw ersa lną . S ą  jed n ak  i w y ją tk i a te 
tłum aczy  się w edług  w ielk ich  p raw  duchow ych św iata . (K. Ch.)

Jak tłumaczyć wypadek, gdy ktoś z powodu choroby umysłowej skazany 
jest na żywot kretyna czy idjoty?

O w ypadkach  tak ich  tru d n o  prow adzić czysto akadem ick ie dyskusje, bo nie 
w iodą one do celu, tru d n o  bow iem  z obecnego uk ład u  życia danego k re ty n a  w y
w nioskow ać, jak ie  były karm iczne powody w aru n k u jące  obecny żywot k re tyna , 
pozatem  niezaw sze powody tk w ią  w  daw nych w cie leniach  a  obecny s ta n  może być 
zadatk iem  i przygotow aniem  przyszłości. D yskusje nic tu  nie pomogą, trzeba być 
jasnow idzem  w ysoko rozw iniętym , by w  ciele kauzalnem , tej niezniszczalnej 
części jaźni wyższej, przenoszonej z w cielenia do w cielenia, u jrzeć i ocenić p raw 
dziwe pow ody kalectw a. Dr R. S teiner podaje k ilk a  ta k ich  cielesnych spostrzeżeń 
n a  podstaw ie swej w łasnej nadzm yslow ej obserw acji.4)

Człowiek pew ien  by ł w poprzedniem  w cieleniu z powodu niedorozw oju um y
słowego skazany  n a  żyw ot idjoty. W  czasie m iędzy śm ierc ią  a  następnem i n a ro 
dzinam i przeżył jeszcze raz  i p rzem yślał w  duchu  w szystkie sm u tne  dośw iad
czenia tak iego  żyw ota: poniew ierkę, b rak  w spółczucia i pogardę bliźnich — i w  
now em  życiu s ta ł się g e n  j u s z e  m  d o b r o c z y n n o ś c i .  W ypadek ten  — 
pow iada dale j S te iner — pokazu je jasno, ja k  bardzo się  błądzi, gdy się żywot 
obecny u w arunkow u je  jedynie k a rm ą  p rzeszłą  i gdy się obecny los w iąże tylko 
z b łędam i przeszłości, bo rów nie często dane przeżycie n iem a nic w spólnego 
z przeszłością a s tan ie  się pow odem  karm icznego w yrów nan ia  dopiero w p rzy
szłości. T ak  ja k  b ilans kup ca  op ie ra  się każdorazow o n a  pozycjach jego księgi 
kasow ej a on wciąż robi nowe zakupy  i sp rzedaje tow ar sta ry , tak sam o  w życie 
człow ieka w chodzą wciąż nowe czyny i w ypadki a  m im o to jego konto  życiowe 
je s t w  d an y m  m om encie ściśle określone.

Dlatego n ie m ożna k a rm y  uw ażać za  fa tum , n ieodm ienny los, lecz zależną 
je s t ona rów nież od w olnej woli człowieka. K arm a n ie  żąda ślepego poddan ia 
się  losowi — ty lko  daje  n am  pewność, że żaden czyn n ie pozostaje bez sk u tk u  
i nie rozpływ a się bezkarn ie  we w szechśw iecie, lecz w łącza s ię  w łańcuch  s p ra 
wiedliw ego p raw a  w yrów nania. Gdyby k a rm y  nie było, panow ałaby  w  świecie 
sam ow ola i bezład. (K. Ch.)
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D usza 1 jej narzędzia (Rola gruczołów  horm onow ych w psychice ludzkiej) 3.—
K ryptestezja , czyli o różnych fo rm ach  nadnorm alnego  poznan ia  — St. Ko

w alsk i ..................................................................................................................................1,—
N arodziny Ś w iata  (K osm ogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . 1.—
W iedza duchow a a  w ychow anie — K. C h o d k iew icz ...................................................... 0.30
R elig ja  R yszarda  W agnera  — T om ira  Z o r i ..........................................................0.60
U kry ta  potęga m uzyk i (leczenie m uzyką) — T om ira  Z o r i ........................................ 1.—
A natom ia  C iał N iew idzialnych  Człowieka — K. C h o d k iew icz ..................................0.60
T heoph rastu s  P arace lsu s  — W . M i r s k i .................................................................1.20
L isty  z Z aśw ia ta  — W. T. S t e a d .............................................................................. 1.25
12 Typów ludzk ich  w as tro log ii — Fr. A. P r e n g e l .......................................................1.50
Życie po śm ierci — Leon D e n i s .........................................................................................4.26
M edjum izm  a B ib lja  — Leon D e n is .........................................................................0.6
Przeciw  śm ierc i — M ul f o r d ...................................................................................................... 6.00
N ajnow sze m etody naukow e racjonalnego odżyw iania, w edług d ra  S ućka

(str. 45)  1-50
O dżyw ianie now oczesne — Jaro sław  H elski (str. 8 0 ) ................................................. 2.20
K alendarz astro logiczny na 1937 (P rengla)  .............................................................2.50
E lem en tarny  k u rs  astro log ji u ro d z e n io w e j..............................................................10.—

W . J . K r y  ż a n  o w s k i e  j  (pow ieśc i o k u lty s ty czn e ):
GNIEW  BOŻY (2 t o m y ) ........................................ 1.20 zł za tom, zam iast 5.— zł
PRAWODAWCY (2 tom y) „ ,, 5.— „
ŚMIERĆ PLANETY (2 tom y) . . . . 5.— „

J e r z y  G a r u d a :
POD POW IERZCHNIĄ Ż Y C I A ...........................................................................4.50 „

D r .  m  e d. S t .  B r e y  e r a :
Z POGRANICZA Z A Ś W IA T Ó W ................................................1.90 zł z a m ias t 4 zl
ZAGADKA C Z Ł O W IE K A ............................................................. 1.80 „ „ 4 „
RELIGJA A B S O L U T N A ............................................................. 1.60 „ „ 4 „

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM WSPÓŁCZESNY, dw a tom y w  jednym  (wyd. Il-gie) . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E ................................................................................................4.—
K oszta p rzesy łk i ponosi zam aw iający .

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: Ja n  H adyna, W isła. 
D ru k a rn ia  P. M itręgi w  Cieszynie.


